






, fs'*, \ « !
K-

1 ?  % 'i  ¿
I  ,

V * i  ' * i
'

■*>' ¿í i ti"’’ 1 ;-
■

.
■

I« -

'

/ ■ 'úí •
' i  ‘*

■

Í !.-V
•

.«..'A •

’■ í.

.V  1 '

■1 -•

i



B O Ż Y G R Ó D .

Dodatek do N -iu  486 Biesiady Literackiéj.



1



B O Ż Y G R Ó D .

PO W IE ŚĆ  HISTORYCZNA 

MAURYCEGO JOKAJA.

^ r z e k ł a d  ^ t a n i s ł a  w  y  j3 .

OGÓLNEGO ZBIORU „WIECZORÓW POWIEŚCIOWYCH" 
D O D A TK U  DO B IE S IA D Y  L IT E R A C K IE J

TOM  X X V II.

W A R S Z A W A .

N A K Ł A D E M  „ B I E S I A D Y  L I T E R A C K I E J ”.

   •



;l,03B0JeK0 IJeiisypoto. 

Bapuiaua, 9 A n p ij ia  1 8 85  rosa.

Druk E m ila  Skiwskiego, Warszawa, Chmielna A5 20.



I

W i r o g r ó d.

D opiero cztery  stulecia upłynęły, odkąd n aró  d 
w ęgierski, pod wodzą A rp ad a  przybyły , rozsiadł 
się na dolinach Cisy i D unaju. Dwaj królow ie p a ­
now ali równocześnie na  węgierskim  tronie: A ndrzej 
II i syn jeg o  B ela IV. T a  epoka, ja k  każda inna, 
m iała u jem ne sw oje strony. B iedy i kłopotów  nie- 
brakow ało; wówczas już podnosiły się skarg i prze­
ciw podatkom  i poborcom; tym  ostatn im  daw ano 
nazwę izm aelitów  albo bu lgarów  — byli oni p o g a ­
nami. N aw et papież głos podniósł przeciw  ich p o ­
stępow aniu, w  bulli opatrzonój w iszącą pieczęcią. 
W strę tn i Ci urzędnic)'’ w szystkie najw ażniejsze sp ra ­
w y trzym ali w swym  ręku: bicie m onety od nich 
zależało, klucze od skarbów  całego państw a oni p o ­
siadali; nie oszczędzali przytem  nikogo — szlachcie, 
królow i, duchow ieństw u daw ali się we znaki, cóż 
dopiero m ówić o biednym  ludzie!

W szystk ie  jed n ak  te  s trap ien ia  i troski nie o b ­
chodziły narodu  szeklerów. Szeklerow ie nie przy-
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byli zabrać tego  k ra ju , ani z księciem A lfonsem  na 
czele, ani z siedm iom a innym i; oni jeszcze przez 
praojca A tty lę  i syna jeg o  Csabę zostawieni byli 

we w łasnych siedzibach i pięćset la t już wiedli ży­
w ot spokojny, g dy  siedm iu „hetum ogerów ,” m a­
l a r s k i c h  książąt, w ta rg n ę ło  w granice państw a. 
Co za różnica ogrom na istn ieje między szekleram i 
a  przybyszam i niepraw nym i! Czuli też oni sw ą w yż­
szość i wcale nie mięszali się z m agyarsk im  szcze­
pem, ja k  uczyniły  rozsypane tu  i owdzie plem iona 
jazygów , połowców, aw arów  i uzów — naw et się 
z nimi nie pokum ali ja k  pieczonogowie, chazarow ie 
i kum anow ie—a przeciwnie zw arli się między sobą 
w  związek ścisły i tw ardem i w arunkam i obostrzo­
ny. W aru n k i te, jak b y  św ięte praw a, zostały na 
dw u kam iennych tab licach  w yry te  staro-szekler- 
skiem  runicznćm  pismem, i do dziś dnia są prze­
chow ane w Budzie. Nie w tej wszakże Budzie nad 
brzegam i D unaju , w którćj w ęgierscy królow ie 
sw ą rezydencyą m ają, a  zbudow anej na rozkaz 
Beli, ale w innem  mieście przez braci A tty li nad 
brzegam i K okeli wzniesionem, w p rasta ry m  g ro ­
dzie, gdzie za czasów A rp ad a  w ielki Zandirhan 
książęcy dw ór trzym ał.

Otóż ta  na  kam ieniu w y ry ta  ugoda związkowa 
opowiada: że naród  szeklerów nikom u danin  p ie­
niężnych płacić nie powinien, naw et w ęgierskiem u 
królow i, i od nikogo rozkazów przyjm ow ać nie m a 
potrzeby, naw et od w ęgierskiego m onarchy.

Jed n a  ty lko  wolność istn ieje na  ziemi: wolność 
szeklerów , za tę  wszakże wolność sp ad a ją  na  nich 
obowiązki wielkie, jako  to obrona g ran ic  Siedm io­
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g rodu  — rzecz niebłaha, zadanie ciężkie, bo za A l­
pam i, za góram i poczyna się rzec można A zya, 
skąd płyną hordy  dzikich, barbarzyńsk ich  ludów.

A le n aró d  szeklerów  powinność sw ą i p racę  
p o d ją ł prawdziw ie dzielnie. K ażdy  mężczyzna by ł 
tu  żołnierzem, co więcej, każda n iew iasta . Obecnie 
jeszcze w niek tórych  szeklerskich wioskach, g dy  zo­
baczym y kobiety zam iast w elonów  i czepków u b ra ­
ne w czarne czapki, m ożem y być pewni, źe kiedyś 
s taw ały  ich poprzedniczki w  jednym  rzędzie i sze­
reg u  ze swym i mężami i n a  rów ni z nimi b iły  w ro ­
gów. Nic też dziwnego, źe gdy  w szyscy tak  byli 
wojow niczym  duchem  ożywieni, to  i sto tysięcy 
żołnierza pod b ro n ią  w ystaw ić umieli w potrzebie, 
a  połow a z tego  b y ła  na  koniach.

Nie jed en  sław ny czyn zdobi przeszłość tego  
plem ienia. Za czasów rh ab o b an a  (arcykapłana) 
U poleta, pędzili oni ta ta rsk ieg o  chana A tlen -G ira ja  
aż do m orza Czarnego i tam  wzięli go w niew olę 
z całóm  w ojskiem . K ażdy  niem ało wówczas dostał 
łupów  w zbroi, koniach, naw et żywności — w y p ra ­
w a się opłaciła. K rw i zaś przelanćj w rachubę 
nie podciągano, k rew  by ła  za darm o...

N a szeklerów  spadał jeszcze obowiązek u trzy ­
m yw ania tw ierdz i m iejsc obronnych. A  byłyż to 
g ro d y  nielada! W odzom  trzeb a  było  poprostu  uczyć 
się sposobu w ojow ania w ich obrębie, ty le  sztuk 
one zaw ierały. N ie by ły  to  zw yczajne forty iikacye 
i okopy, ale istne lab iryn ty . Jeśli nieprzyjaciel tam  
zabłądził, to  ja k  z m atni w yplątać się nie mógł, 
n iby  dyabeł zaklęty  w abrakadabrze . G dy nie­
przyjacielskie najście rozpoczynało się od doliny
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H orom szeku, w tedy  napastn icy  w sam ym  środku 
płaszczyzny spotykali się w prost z grodem  V ar- 
hely , jak b y  świeca strzela jącym  w górę, i o ten  
sęk łam ali sobie rogi; tym czasem  jeźdźcy szekler- 
scy obskakiw ali ze s tro n  w szystkich i rad y  już nie 
było  żadnej. A  jeś li n ieprzyjaciel pom ijał tw ie r­
dzę i zapuszczał się g łęb iej, wówczas o tw ierano 
śluzy i upusty  od sztucznych jezior, k tórych  w ody 
pow strzym yw ane by ły  w śród g ó r tam am i i g ro ­
blam i. T e w ojenne forte le i w ybiegi przechow ały 
się w spuściźnie po A g a th y rsach . Nie na  tym  
wszakże b y ł koniec. W ro g a  bowiem  czekały różne 
zasadzki, nietylko ludzką ręk ą  przygotow ane; jeśli 
bowiem  skierow ał się w stronę R e ty , chcąc zdała 
obejść skaliste  g rody , wówczas n apo tykał now e 
niebezpieczeństw a, poniew aż tam  znajdow ała się 
pustyn ia  piaszczysta w pośród lasów , w k tó rych  m ie­
szkały jed y n ie  złe duchy, biesy, czarty  i czarownice. 
D y ab ły  te, czarow nice i upiory  zw abiały  szalonych 
w bezdenne trzęsaw iska, gdzie pod w arstw ą piasku 
gn iją  w bło tn istej wodzie tru p y  topielców , k tórzy  
podobnie znęceni b łędne m św iatłem  ogników , grzę­
źli i zapadali się; szatański w icher północny N em ere 
zasypyw ał ich k u rzaw ą, tak  iż ledw o końce dzid 
w idać było. P o  za tą  znów m iejscowością rozcią­
g a ją  się skały  i skały , jed n e  spiętrzone nad d ru - 
giemi, a po k ry te  p ra s ta ry m  lasem , w k tó rym  gn ie­
żdżą się żubry, dziki, niedźwiedzie, naw et lam p ar­
ty  i różne po tw ory , o k tó rych  praw dziw em  istn ie­
niu św iadczą skóry na barkach  szeklerskich bo h a­
terów .

W  poprzek trzęsaw isk, bag ien  i w ydm  piaszczy­
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stych ciągnie się w ielka g robla, p rosto  przez za ro ­
śla, sitow ia, skały  i łasy  poprow adzona, a  „prze­
kopem  H unów ” zw ana. Jedno wszakże m iano tu  
nie w ystarcza , każda część m a oddzielne, jak  na- 
przykład: K ogucia-bruzda, K urzy-schodek, D yabli- 
g ru n t, W ielkoludów  tam a.,, bo też ty lko olbrzym  
m ógł dokonać takiego dzieła. O lbrzym  ten  przez 
całą  przeciągnął Europę; każdy krok  jeg o  zosta­
w iał ślady pobojow iska pełnego trupów , każdy od­
poczynek zaznaczał się gruzam i m iast zburzonych; 
gdzie ręka jeg o  spoczęła, ta m  niknął ca ły  naród. 
L eg en d y  i gaw ędziarze zowią tego  olbrzym a A t- 
ty lą , W ęg rzy  d a ją  mu m iano Etel. Słow iańskie 
jeg o  leg iony  u sy p a ły  te  bajeczne szańce w bezlu­
dnych pustkow iach dlatego , aby  hunow ie posiadali 
do sw ych  w ypraw  szlak bezpieczny. Gościńca tego  
m ają  strzedz i pilnow ać szeklerowie.

...W irogród  stoi na w ysoko sterczącym  cyplu 
skały, u straszliw ego w ejścia  do bagnisk  R e ty . 
D w a z g ó r sp ad a jące  strum ienie, Borosnyo i K u r ­
ta , o taczają u podnóża tę w yrw ę kam ienną.

N a sam ym  zaś szczycie znajduje się wieża oko­
lona kam iennym , ok rąg łym  m urem . W ieżyca ta  
dziw acznego je s t kształtu: N iepodobna do la ta rn i
m orskich , szerokich zazwyczaj u gó ry  i dołu a sm u­
k ły ch  w środku, pęka ta  je s t  i w ydęta ja k b y  dzban 
w ielki i ja k  on m a na  w ierzchu przykryw kę. O b ­
wód je j w ynosi sześćdziesiąt kroków, wysokość 
m ało co przechodzi wzrost w ybujałej sosny. Cała 
zbudow ana je s t  z drzew a; dach je j wszakże i bocz­
ne ściany pokryw a m iedziana blacha, tu  i owdzie
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zieloną śniedzią porosła. B ram y, w ejścia, nigdzie 
nie widać.

P od  sam ym  ty lko sk ra jem  dachu dostrzedz m o­
żna dokoła rząd  okienek, ja k b y  znaczków na ko­
ron ie  dzikiego m aku. N iektóre z nich o tw arte  są, 
inne zam knięte—w nocy b ły sk a  przez nie św iatło.

W ieża ta  kręci się bezustannie dniem  i nocą, 
d la tego  też m iasto „W irogrodem ” nazw ane zo­
stało.

Z okien tej basz ty  w idać rozleg łą p rzestrzeń , 
ca ły  H arom szek, dolinę A lu ta  od Szentlelek do 
K okos, od Z agan do Zala, naw et d ru g ą  dolinę Bo- 
dza i okolicę nad  F eketeugy . N aw zajem  w ierzcho­
łek  i okna m iedzianej w ieżycy w idać ze szczytów 
g ó r B iborczer, gdzie tak  zw any „O gniogród” stoi; 
w idać też z Szacw agrodii, P sarnabasg rodu , zkąd 
jednem  krzyknięciem  dać m ożna hasło do Boźy- 
g ro d u  i do potężnego orlego gniazda V arberez. 
W iro g ró d  je s t ja k b y  s tacy ą  telegraficzną dla sze- 
k lerów : o tw arte  lub zam knięte okienka udzielają 
wieści strażom  m iast sąsiednich, gdzie wszystko 
zaznacza się pism em  runicznem , a potśm  do zam ­
kow ego w ó jta  donosi. Jeśli w  dalekiej bardzo od­
ległości podniosą się k łęby  kurzu, lub  niszczący 
płom ień pokaże—W iro g ró d  zaw iadam ia o tem  oko­
licę i zawczasu na dolinie H arom szeku s ta ją  zastę­
py w ojow ników , k tó rzy  w jednej chwili p ług  i le ­
miesz zam ienili n a  miecze, dzidy, maczugi.

P odobnych wiecznie kręcących się grodów  je s t 
kilka w tym  krajtf. N ależy do nich E reszteveny 
nad  O lbrzym ią-jam ą, A ldoboly  na O stro w zgórzu 
i B ikafalva na  Ślim aczym -stogu.
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W iro g ró d  je s t wszakże odm ienny od innych 
i stanow i czysto szeklerski w ynalazek. P lem ię to 
na  w szystko znajdzie sposób i radę. M iedziana ta  
w ieżyca b y ła  głów nie obm yślaną n a  czasy, gdy  
używ ano łuków  i procy; znakomicie bowiem  n ad a­
w ała się do w ielu podstępów  wojennych. Nie m o­
żna w niśj było  w yłam ać bram y, bo trudno  nisz­
czyć co nie istnieje; podpalić je j także nie było mo­
żna, choćby w lon t opatrzonem i strzałam i, poniew aż 
blacha cały  wierzch pokryw ała; w spiąć się na d ra ­
binkach też by ło  n iepodobieństw em  — wązka bo­
wiem u g o ry  i u dołu, a pękata  w środku, s taw ała  
się niedostępną, tern więcej, że bez p rzerw y w iro­
w ała  ja k  bąk. T en  to  g ró d  podziw budzący n a ­
zw any je s t  w ludow ych baśniach szeklerskich 
„M iedzianym  g ro d em ,” obracającym  się na kogu­
ciej łapie.

W  jak i jed n ak  sposób wieża ta  osadzona je s t 
na  kogucićj ostrodze i ja k ą  mocą kręci się na niej — 
to  py tan ie  nad  py tan iam i.

M aszyna ciągle ruchom a, owo perpetuum  m obile, 
do tąd  nie w ynaleziona; może tedy  ob raca ją  basztę 
za pom ocą wielkich koni czy baw ołów , może przez 
siłę w iatru  ja k  w iatraki, a może rękam i setek n ie­
wolników, k tó rzy  w jarzm o zaprzęgnięci gnani są 
ja k  byd lę ta , byle ty lko wielki gm ach w ruchu 
utrzym ać. Jest to  zaiste ciężka jed n o sta jn a  p raca  
niewolnicza! In n y  zastęp ludzi tkw i w o tw orach  
m iedzianego dachu; ci znowu p a trzą  wciąż na k rę ­
cący się przed  ich oczyma w idokrąg, na k tórym  
bezustannie w ystępu ją  naprzem ian: góry , lasy, rze­
ki, doliny, grody... obraz to  piękny, w spaniały, ale
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śm iertelnie m ęczący — niknie na  praw o, ab y  za 
chwilę pokazać się na lew o. Zadaniem  osadzonych 
tam  strażników  je s t  na  najm niejszą okoliczność 
zw racać uw agę, na  każdą drobnostkę i zm ianę b a ­
czyć, aby  innych ostrzegać i uprzedzać. Jakim  
wszakże sposobem  ci ludzie tam  się dostali? K to  
ich tam  zapędził? Jak  im d ostarczają  napój i ży­
wność? Co zaw inili, że ich n a  tak  straszną  skazano 
pracę? Czy może jak iś  czar i urok zak lął ich, albo 
n ieub łagany  p rzym us skłonił do podjęcia  m ęczarni 
bez końca? K to  w reszcie  oni są i kim  je s t  ów, ko­
go słuchają?

.„M iedziana wieża g ó ru je  wysoko ponad  cie- 
mnozielonemi lasam i. W e dnie świeci się czerw o­
no w złotych prom ieniach  słońca, a w nocy m i­
goce płom iennem i oczyma, jak b y  n igdy  niezasy- 
p iający  potw ór.

...Innej w ieżycy w  najbliższśm  otoczeniu nie w i­
dać; je s t  tu  w praw dzie p ierw szy katolicki kościół, 
k tó ry  także p o s iad a  wieżę, w ybudow any w T ory i, 
ale gó ry  go zak ryw ają ...

N iezm ordow any W iro g ró d  czasem  przecież za­
sypia: gdy  m g ły  opadną i całę okolicę zasłonią 
pom roką, w tedy je s t d lań  chw ila odpoczynku i w y ­
tchnienia.
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II.

K o c z u j ą c y  n a r ó d .

O znaki n a  niebie zapow iadały wielkie na ziemi 
zm iany; fa ta  m organa p rzerażające przedstaw iała  
obrazy ; na  bagniska R e ty  w ystąp iło  niezmierzone 
morze; a  tam  gdzie piaszczyste w zgórki w y staw a­
ły , D elibab  pokazyw ała poodw racane m iasta, k tóre 
tak  w y g ląd a ły , ja k  g d y b y  wieże ich i dom y pod­
staw am i do n ieba przyczepione były . Jeziora po- 
w ystępow ały  z brzegów  i pozalew ały łąki; w  źró­
dle S zórreny  w oda w krew  się zamieniła, co w edług 
podań  ludu  zapow iada śm ierć króla. Dalój znów: 
n ieznane, olbrzym iój w ielkości p tastw o  p rzy la ty ­
w ało od w schodu i naw et ludzi poryw ało. W  la­
sach zaś wilki i dzikie źrebięta p rzerażały  p aste­
rzy, poż e ra ły  trzody i ludzi, i n iknęły  następnie 
w  ciem nościach drzew  i zarośli. N a przeklętych 
trzęsaw iskach  widziano postacie p ląsające a n astę ­
pnego dnia w y rasta ły  tam  g rzy b y  tru jące . W resz­
cie dn ia  jed n eg o  dw a ogniste słońca zab łysły  na 
niebie, a później około północy czerwona św ia­
tłość zapł onęła na całym  horyzoncie, ja k  g d y b y  
łuna pożaru . Gwiazdy zaś ta k  gęsto i siarczyście 
sy p ały  się z nieba, ja k  g dyby  w szystkie dusze 
szeklerów  na p lanetach i m gław icach osadzone, 
spaść m iały  z mlecznej d rog i na ziemię. W  końcu 
z hukiem  grzm otów  ogn isty  smok w yskoczył z obło­
ków, a  za nim  cały szereg  podobnych poczwar;
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w szystko to  wpadło w Boże jezioro, w  skutek cze­
go całe jeg o  brzegi zarosły  ciem iernikiem —co je s t 
przepow iednią g łodu i nędzy.

W szystko  spraw dziło się w rzeczywistości. 
W  m iesiącu w k tórym  jaskó łk i i inne w ędrow ne 
p tak i o d la tu ją  do k ra in  cieplejszych, z W iro g ro d u  
rozeszła się wieść, że po przez Bodza i Oj to r c ią­
gną olbrzym ie m asy  ludu. Zbliżanie się ich zapo­
w iadały  b ia łe  tum any  kurzu  i ognie strażnicze 
w zniecane na p agórkach  okolicznych. Postrzeżono 
to  ze szczytu wieży, i na tychm iast z baszt fortecz- 
nych roz leg ły  się odg łosy  rogów , k tó re pod b ro ń  
zw oływ ały mężów z ca łego  kraju; zarazem  o strze­
g a ły  wszystkich m ieszkańców, aby  z domów p ró ­
żno nie wychodzili. Zam ętu jed n ak  żadnego nie 
było, każdy w iedział co ma czynić i dokąd spie­
szyć pow inien. T am y  u jezior natychm iast opa­
trzono, drogi w  g ó rach  obstaw iono kam ieniam i, 
a n a  w ierzchołkach  pozatykano sygnały ... Sędzio­
wie zaś obnosili po m iastach różnych miecz w krw i 
m aczany i głosili, źe obce lu d y  się zbliżają, w szy­
scy zatćm  m ieszkańcy tak  mężczyźni ja k  niew iasty, 
pow inni być gotow ym i do walki.

W krótce dowiedziano się pew niejszych w iado­
mości o groźnych  przybyszach. Z listu  p a la ty n a  
dowiedzieli się kap łan i i wyżsi urzędnicy królew scy, 
że to naród  kum anów  zam ierza do ich k ra ju  w ta r­
gnąć, tym  wszakże razem  nie w złym  celu, a za 
przyzw oleniem  obu w ęgierskich m onarchów . K u- 
m anow ie nie mieli osiąść na sta łe  w S iedm iogro­
dzie; chcieli oni dalój w g łąb  W ęg ie r pociągnąć, 
gdzie m iędzy D unajem  a  Cisą w ielkie b y ły  prze­
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strzenie niezam ieszkałe. P lem ię to  nie budow ało 
żadnych m iast an i siedzib, a z kozami i końm i obo­
zowało pod gołem  niebem . Szeklerow ie mieli im 
pozwolić przejść sw obodnie przez swe ziemie a oni 
zobowiązali się nie pustoszyć i nie niszczyć po 
drodze.

Kum anowie! S ta ry  to  b y ł n ieprzyjaciel szekle- 
rów, a przecie szczep im pokrew ny.

Z pom iędzy różnych plem ion węgierskich, sze­
klerow ie uw ażają się za najp rzedn iejszych , a w y­
m ieniając po sobie następne, kum anom  ostatn ie 
zostaw iają m iejsce. I  słusznie Szeklerow ie najp ierw  
w stąpili na tę ziemię i na ojczyznę ją  sobie obrali; 
n ik t już ani k aw ałk a  od ich posiadłości nie m ógł 
oderw ać: ani k rw ią  przelaną, ani pieniędzmi. Oni 
byli potom kam i A tty li i n igdy, naw et przez m ał­
żeństw a, nie łączyli się z siedm iom a innem i szcze­
pam i. Cześć d la przeszłości by ła  w nich głęboko 
zakorzenioną; ja k b y  relikw ią przechow yw ali z n ie ­
ba spadły  miecz A tty li i te s tam en t dowódzcy Csa- 
by, na koźlej skórze w ypisany; obok teg o  przecho­
w yw ali kam ienną tarczę Z andirchana, n a  k tórej 
w y ry te  są g łów ne p raw a narodow e, i w reszcie ku ­
bek  z łup iny  orzecha kokosowego zrobiony, do k tó ­
rego  utaczali nieco krw i dla uśw ięcenia każdej 
um owy. To b y ły  najdroższe sk arb y  szeklerów , 
z k tó rych  szczycili się; re lig ią  zaś sw oję przecho­
w yw ali w nieskażonej czystości.

K um anow ie, przeciwnie, byli szczepem  w p ra­
wdzie pokrew nym  ale w ędru jącym  ustaw icznie 
z m iejsca na m iejsce, i łączącym  się ze wszyst- 
kiemi innem i plem ionam i; ani też obyczaje ich, ani
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m owa, ani k rew  nie u trzym ały  się w  czystości. 
W łaściw ie kum anowie nie posiadają  p raw  i o b y ­
czajów: w koczującem  życiu jak ie  w iodą nic zach o ­
w ać nie um ieją; dość powiedzióć, że ich re lig ia  
je s t  coraz to  inna, n iestała, zawsze bowiem  czczą 
bogów razem  z kra jow cam i u  k tórych  p rzeb y w ają ; 
bóstw a coraz nowe unoszą z sobą i do tąd  uw iel­
b ia ją , dopókąd nie znajdą innych.

T eraz ci kum anow ie, z dziećmi i całym  tab o ­
rem , n a jść  m ają  k ra j szeklerów, jak b y  ch m ara  
szarańczy, ja k b y  h o rda  szatanów.

Są już w górach  pobliskich, o czem W iro g ró d  
ostrzega.

Cały sposób ich w ędrow ania je s t  przebiegle ob­
m yślany: s traż przednią stanow ią ludzie budzący 
nie ty le  obaw ę co w strę t i obrzydzenie. W szyst­
kie stare, szkaradne, po tw orne kobiety  zebrane są 
na czele, a przew odniczka tej b an d y  s traszydeł 
w ygląda ja k  istna furya. W śród  tej zgrai wlecze 
się m nóstwo kalek, lunatyków , przez d y ab ła  opę­
tanych  i g rom ady  dzieci zagrab ionych  po drodze. 
B aby ja d ą  na baw ołach, pędząc za i przed sobą 
tłum  nag ich  dzieci, a  ca ły  ten hufiec je s t znowu 
pędzony przez dzikich ludzi, k tó rzy  w yjąc, ukazują 
się to  na  przodzie, to  z ty łu . S kóry  zwierzęce 
o k ry w a ją  te  postacie, a  mowa ich sk łada się ze 
śm iechów, pisków, wycia i ryczenia. S ta re  owe 
jędze i tow arzyszące im poczw ary  mówią m iędzy 
sobą językiem  zrozum iałym  ty lko dla nich sam ych.

Gdy całe to zbiegowisko rozpostrze się na  po­
chyłościach F eketeiigy, w ygląda ono ja k  rozkopane 
olbrzym ie mrowisko.
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Nie przypuszczajm y jednak , źe szeklerow ie po­
zwolili się napaść znienacka: przygotow ali oni w szyst­
ko n a  przyjęcie nieproszonych przybyszów. P o ­
o tw iera li śluzy u jezio r — w oda zalała k ra j cały, 
zna jdu jąc  dopiero w górach  oparcie.

A le  zalew y nie przeszkodziły bynajm niej w ta r­
gnięciu natrętów . B aw oły żyją w  bagniskach, nie 
p rzeraża ją  się niemi, przeciwnie, w padają choćby 
w najczarn ie jszą kałużę, pociągając za sobą całą  tę 
m asę poczw ar i w rzeszczących dzieciaków. B ydlęta 
rozk ładają się w mule i im i ludziom jen o  głow y 
widać ponad  w odą sto jącą  w bagnisku. Tej zbi­
tej tłuszczy, żadna siła z tam tąd  nie w yprow adzi, 
chyba głód jeden.

G dy już te  chm ary  przejdą, pokazują się w gó ­
rach  praw dziw e nom ady, w regu larnych , uporząd­
kow anych hufcach ciągnące; zdała podobni są oni 
do olbrzym iego węża, k tó ry  pełznie w dziwacznych 
gzygzakach. Ł eb  teg o  gad u  ju ż  spoczywa n a  doli­
nie, a  w ydłużone cielsko jeszcze w ije się w śród 
wąwozów górskich; skoro już u celu staną, zda się, 
źe czarny, w zburzony potok zalał ca łą  okolicę.

N ajlepszą część w tej koczującśj arm ii stano­
w ią jeźdźcy w liczbie siedm iu tysięcy, przez ksią­
żęcego syna K u ten a  prow adzeni. Ci na hasło  m y­
śliwskiego rogu, w  jednój chw ili m ogą utw orzyć 
półksiężyc; w ten  bowiem  sposób kum anow ie usta­
w ia ją  sw e szeregi do walki. Za tem  wojskiem p o ­
stępu je naród  cały, na  siedem  podzielony szczepów; 
trzy  szczepy idą najp ierw ; zw arte  w szeregi, czte­
ry  osta tn ie  n a  końcu. W  sam ym  środku znajduje 
się książę ze starszyzną sw ego ludu  i z kapłanam i,

Dodatek do N-ru 487 Biesiady L itcrack ić j, 2



18 WIECZORY POW IEŚCIOW E.

którzy  „B okolabrazam i” się zwali. Mężczyźni p ra ­
wie wszyscy są na koniach, a kobiety  i dziewczęta, 
siedzą na wozach ciągnionych p rzez woły. W ozy 
te są opatrzone rodzajem  dachu i ustro jone ziele­
nią; młodzi chłopcy w ęd ru ją  p rzy  nich, prow adząc 
sfory psów. N astępnie idą poganiacze pilnujący 
trzód złożonych z krów , cieląt, kozłów, źrebiąt, ko­
był, z k tórych  m leka p rzygo tow ują  kum ano wie 
odurzający  napój. W końcu zaś p o k azu ją 's ię  zmię- 
szane s tada  dzikich koni, wołów, baranów , czerwo- 
nobrunatnej n ierogacizny , byków ; wszystko to 
strzeżone je s t przez łuczników , k tórzy  stado to  
u trzym ują  w porządku, za pom ocą biczów i dzid 
kolących. S trzelcy  m ają  też obowiązek czuw ania 
nad niewolnikam i, to je s t nad m ężczyznami i m ło­
dzieńcam i zabranym i w w ałkach. K ob ie ty  zawsze 
m ają  m niejszą w artość; je ś li  są m łode i piękne, to 
kum anow ie jak o  łup  w o jen n y  ro zg ry w ają  je  mię­
dzy sobą w kości; b rzydkie zaś i s ta re  odrazu za­
bijają.

Za takim  orszakiem  ciągną s tada w yjących wil­
ków, k tó re m ają  żer obfity z tru p ó w  zostaw ianych 
po drodze. R zec można, że są  to  nieodstępni to ­
warzysze narodów  koczujących; ciągną za niemi 
przez puszcze i lasy, a k ap łan i przepow iadają czę­
stokroć przyszłość z ich w yc ia .

G dy ca ła  ta  d rużyna c iąg n ę ła  przez dolinę Ha* 
romszeku, spadł deszcz rzęsisty, a potśm  siedmio* 
barw na tęcza zab łysła  na  niebie, op iera jąc  jed en  
koniec swego łuku o wzgórza, a d ru g i topiąc w do ­
linie Czenku, zwanój w baśniach ,,Złotą-m isą.“ 
K um anow ie wstępowali do S iedm iogrodu ja k b y
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pod łukiera tryum falnym . Cała ta  m asa ludu li­
czyła po trzy  razy  g łów  sto ty s ięcy , a w pośród 
tego  było czterdzieści tysięcy zbro jnych  w ojow ni­
ków.

Szeklerowie musieli wszystkie siły zb ie rać  i w y­
tężać, aby  tę nieproszoną chm arę gości w pew nych 
u trzym ać granicach. Pod  „B ożygrodem “  ustaw ioną 
b y ła  konnica szeklerska, której p rzew odniczy ł a r ­
cykapłan  O pour z trzem a synam i: n a js ta rsz y m  
Szilam erem , średnim  Czomborem i najm łodszym  
Iszlą.

Z B udagrodu p rzyby ł arcykap łan  S an d o u r ze 
sw ym i wojownikam i; b y ł on osobistością znaczną, 
posiadał bowiem jeszcze sztandar A tty li, z p ió ra­
mi cudow nych ptaków ; chorągiew  ta  zw iastow ać 
m iała zwycięstwo. Od strony  zaś B arczasagu  za ­
stępowali d rogę najeźdźcom  ,,niem ieccy rycerze,“ 
przez „kró la  A ndrzeja  jerozo lim sk iego“ ze S yry i 
sprowadzeni.

W  środku doliny wznosi się czw orobok z tw ierdz 
złożony. M ury jeg o  jeżą  się dzidam i, gęste  rzędy 
wojowników stoją doko ła.

K uten, dowódzca kum anów  ze sw ą arm ią  prze­
cisnął się aż do podnóża g ó r y ; n ieustraszony, 
przebił się przez wszystkie szańce, okopy i bagni- 
ska.

G dy staną ł tu ta j, pogański k ap łan  K a jo n  r a ­
dził mu pozostać i bogom  złożyć ofiarę; to miało 
nań ściągnąć błogosław ieństwo. K a jo n  b y ł „H or- 
kasem ,“ to  je s t kapłanem  B oźygrodu; w ysła ł go 
pa la tyn  naprzeciw  kum anów, ab y  służył im za 
przew odnika w szeklerskim k ra ju  i za tłóm acza.
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M iał on przy tera oba plem iona z sobą poznajom ić, 
ab y  przypadkiem  z niewiadom ości za b ro ń  nie 
chw ycili.

D ow ódzca kum anów  b y ł wszakże człekiem prze­
bieg łym ; g d y  tw ierd zę  zobaczył, rzekł napozór 
w zgardliw ie: „Cóż mi tam  znaczy tak ie  kretow i- 
sko?‘‘ A le  w duchu m yślał sobie, źe dobrze by ło ­
b y  pod o ch roną  deszczu, k tó ry  strzelcom siedzącym  
na basztach  zamoczy cięciwy, przem knąć koło fo r­
tecy  cichaczem  i zajść ją  z ty łu . G dy bowiem  po 
drug iej stronie stanę—rozw ażał— to będę m ógł ja k  
zw ycięzca sam  staw iać w arunki, a nie przyjm ow ać 
ich od szeklerów.

Skoro  je d n a k  pod m ury  m iasta się podsuwali, 
z kuszy osadzonćj na fortecznych okopach w yle­
ciała  w ielka j a k  fasa kula gliniana, i przerzynając 
pow ietrze, w padła w szeregi nieprzyjacielskich 
jeźdźców . T am  rozprysła  się na szczątki, a ze środ­
k a  jej b u ch n ę ła  chm ara dzikich os i pszczół tak  
g ę s ta , źe aż się dokoła zaciemniło. R ój ten  w oka 
m gnieniu  obsiadł ludzi i konie: kłół ich, g ryzł, do 
k rw i kaleczył. W  chwilę po pierwszej, w ypad ła 
d ru g a  k u la  gliniana; z tej znów zjadliw e gad y  
i węże w ypełz ły , u p lą ta ły  nogi klaczom i przez 
za tru te  ukąszenia praw ie do szaleństw a dopro­
w adzały  zw ierzęta, k tó re z wściekłością rzucały  
się jed n e  na  d rug ie  i rozszarpyw ały  wzajemnie. 
D odać jeszcze trzeba, źe kum anowie, naśladu jąc 
tu recką  modę, golili czaszkę i ty lko  na  środku 
zostaw iali d ługi kosmyk; pszczoły więc i osy s ia ­
d a ły  im  sw obodnie na  kark i a węże spow ijały 
nogi.
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Było to  lekkie napom nienie, aby  n ie  za prędko 
postępow ali naprzód; aby  dać poznać K u tenow i, iż 
lepiój zsiąść z konia i w zgodny sposób próbow ać 
gościnności u b ram  fortecznych. B ram ę nareszcie 
otworzono, spuszczono m ost zwodzony i dowódzca 
tw ierdzy pokazał się na  czele takiej liczby ludzi, j a ­
ka nieprzyjacielskiem u księciu tow arzyszyła.

— Dowódzca tw ierdzy by ł kobietą. T o w arzy ­
szący m u kopijnicy mieli na sobie skórzane p an ­
cerze i czarne, do hełm ów  podobne czapki, ale 
mieli i niewieście spódnice... W ąsów  żaden nie 
posiadał.

— Cóż-to, ja  m am  się k łan iać babom !—w  wiel­
kim  gniew ie krzyknął K u ten , g dy  sp o strzeg ł g ła d ­
kie lica rycerzy  i poznał, źe to b ia łog łow y .

— Dziw ujesz się temu?—śm iało o d p a rł dowódz­
ca. Jak  ty , m am y miecz przy  boku , hełm  na 
głowie, a  i ty  nosisz ja k  m y spódnicę.

D um ny K um an ze w zgardą obrócił się do ka­
p łan a  K a jo n a ,

— T ak  więc m ało je s t mężczyzn w pośród  sze- 
klerów , źe aż n iew iasty  zbro ję  dźw igać muszą?

— T rzeb a  ci wiedzieć, dowódzco — objaśn ia ł go 
K a jo n —że kobiety szeklerskie noszą hełm  na pam ią­
tkę b itw y  pod Jelewik, w k tórćj razem  z mężczy­
znami na  głow ę pobiły  ta ta ró w .

— N igdy nie lubiłem  walczyć z am azonkam i—od - 
m ruknął K uten , a  później dodał — ran y  przez n ie ­
w iasty  zadane wiecznie się krw aw ią, n igdy  nie g o ­
ją... Czy w  tw ierdzy także białogłow a dow odzi?

— Nie białogłow a ale ,,syn-córa” — popraw ił 
kapłan . U nas tak i je s t  zwyczaj, że g dy  w szla­
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checkiej rodzinie męzka linia w ygaśnie , w tedy  całe 
m ienie, w ładza, wszystkie p raw a, naw et imię prze­
chodzi na  córkę. 1 ta  w tenczas nosi m iano „syna- 
córy .‘‘ T rad y cy e  nasze wiele opow iadają o takich 
kobiecych  władzcach; naw et po drodze napotkasz 
g rody  należące do niewiast. T am  także n iew iasty  
chodzą w hełm ach i zasiadają w radzie.

— P rze k lę te  zwyczaje! Mięso w krw i się gotuje, 
kasza w mleku, jedno  z drugim  iść nie może 

w  parze; czegóż b  aby  chcą w radzie z m ężczyzna­
mi? D ług ie  włosy, rozum krótki.

— S trzeż  się więcej rozum u tej kobiety, niż 
je j włosów. Jćj rozum dw akroć ty le  w art, co nas 
obu  ra z e m  w zięty. P rzypa trz  się jeno: ta  niew iasta 
j est sław ną S arą  Mike, k tóra naw et starego  nasze­
go bożka w ojny, D am aseka, tak  zakrzyczała, p rzy­
gnębiła, źe te raz  siedzi skulony w kącie. W p ro ­
wadziła ona do k ra ju  w iarę chrześcijańską i cześć 
U krzyżow anego, którem u w ybudow ała św iątynię 

wysoką. W szystk ie  nasze w róźbiarki, wieszczki 
uciekają  przed n ią ze strachem . O! i ty  drżyj 
przed  jej wzrokiem.

M iędzy żeńskim  a męzkim dowódzcą znajdow ał 
się ja k b y  szeroki kana ł w odą napełniony, k tó ry  
ich od siebie oddzielał. M ost prow adzący z jednej 
s trony  na d ru g ą  jeszcze spuszczonym nie był.

— No, mów czego chcesz?— zaw ołała teraz sil­
nym  głosem  w ładczyni tw ierdzy.
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III.

P r z y s i ę g n i j !

Dowódzca kum anów  zdjął wielki róg  m yśliw ­
ski, k tó ry  m iał na rzem ieniu przez plecy przew ie­
szony, i napełniw szy go w odą z kanału, w yrzucił 
wysoko w powietrze; potem  odczepił k rzyw y nóż 
od pasa, nac ią ł g a rść  traw y  i cisnął ją  przez g ło ­
wę; nakoniec n ab ra ł pełną rękę piasku, i w yciąga­
ją c  praw icę, rozłożył palce, aby  w szystkie z ia rn ­
k a  pom iędzy niemi przeleciały.

W szystko  to  było u narodów  koczujących św ia­
dectw em  przychylnych  zam iarów , oznaczało, że 
ani do wody, ani do łąk, ani do g ru n tó w  praw  
żadnych rościć nie będą. R ów nało  się to p rz y ja ­
znemu pow itaniu.

— W itam  cię z Bogiem !—o d p arła  księżna i na 
jć j skinienie przerzucono m ost przez kanał a po­
tem  cztery, w bogate  pasy p rz y b ran e  kobiety  p o ­
niosły dowódzcy kum anów  chleb, sól, wino i ogień 
w m isach zaw arte , flasze z dyń w ydrążone i b la ­
szane panew ki—w szystko to na dow ód serdecznego 
przyjęcia.

Po  w zajem nej zam ianie uprzejm ych pow itań , 
kum an głos zabrał.

— N azyw am  się K u te n —mówił on—jestem  do- 
w ódzcą kum anów , synem  księcia T hasha i w y b rań ­
cem siedm iu szczepów. Ci oto mężowie po mojej 
praw icy są: prorok S ezarm a i trzej jeg o  synowie:
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Osd, Zab i B od—kapłani. Życzym y sobie, abyście 
nam , wojskom  naszym  i całój drużynie pozwolili 
p rzejść  sw obodnie przez wasze państw o, nie czy­
niąc krzyw dy  ludziom i dzieciom. P rosim y, ab y ś­
cie nam  użyczyli m iejsca n a  waszej ziemi, w ody 
ze źródeł waszych, paszy z łąk  i drzew a z lasów — 
a jeśli k tó ry  z naszych przew ini, za jed n eg o  nie 
potęp iajcie  całego narodu. Bogów w aszych prze­
ciw nam  nie podburzajcie, w czasie spadania gw iazd  
z nieba i spuszczania się m g ły  n a  dolinę strzeżcie 
nas od złych duchów. W  końcu chciejcie to  złoto 
p rzy jąć łaskaw ie, jak o  upom inek...

K siężna S ara  nie potrzebow ała tłom acza, aby  
zrozumieć słow a K utena; narzecza ich by ły  do sie­
bie zbliżone.

— S tan ie  się w ed ług  w aszego życzenia — o d ­
p a rła . Imię m oje znacie; dodam  tylko, że jes tem  
przy jació łką  dobrego  a  w rogiem  złego; więcej nie 
m am  do pow iedzenia o sobie. D okąd n a  naszej 
ziemi przebyw ać będziecie, we w szystkiem  dobrem  
przyjm iecie udział. Gdy w as k to  obrazi, nie m ścij- 
cie się sami, sędziowie ukarzą w inow ajcę. Za złoto 
w asze przyjm ijcie b ite  w  naszym  k ra ju  a  zbytecz­
ne nam  pieniądze. Pokoju naszej ojczyzny nie 
naruszajcie i narodu  nie rańcie ani n a  ciele, ani 
na duszy. M y jednego  ty lko  m am y B oga, ale d o ­
b rego  i łaskaw ego; drżeć przed Nim w obaw ie nie 
po trzebujecie . P rzed  złemi ducham i nie uciekaj­
cie—u nas one nie ścigają  i nie p rześladu ją. W asz 
p ro ro k  i nasz a rcy k ap łan  oddzielą g ru n t, na k tó ­
rym  będziecie m ogli obóz rozbić, pam iętajcie jen o  
strzedz dobrze, ab y  ku ra  w asza nie zamięszała się
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m iędzy nasze kurczęta. A  zato bądźcie pew ni, że 
m y rów nie uszanujem y wasze obyczaje... T eraz 
zaw ierajm y przym ierze, z obu stron  musi ono być 
p o p arte  i obw arow ane przysięgą.

K u ten  p rzysta ł na w ym ienione w arunki i ośw iad­
czył, źe chce p rzy jaznego  związku. W ted y  księżna 
znak d a ła  służbie. W  tej chw ili chorągw ie pow ie­
wać zaczęły a z m ałej kaplicy  doleciał odgłos 
dzwonów. W  bram ie m iasta pokazał się ducho­
w ny z krucyfiksem  w ręku.

W  owych czasach u szeklerów  chrześciańscy 
kapłani ub iera li się tak  sam o ja k  szlachta k ra jo ­
wa, to  je s t  mieli czapkę na  głow ie i miecz przy 
boku, nieraz bow iem  musieli z innym i na pole 
w alki c iągnąć, a  co więcćj staw ać na  czele p od­
w ładnych. T a  ty lko  zachodziła różnica, źe św iec­
cy dowódzcy trzym ali w ręku  topór, a duchow ni 
krzyż poświęcany, k tó ry  by ł tak  ciężki, z miedzi 
w ykuty , że m ógł w razie  po trzeby  krw aw e ra n y  
zadaw ać czaszkom  pogańskim .

K ap łan  tego  grodu, w spaniałój, m ajestatycznćj 
postaci człowiek, zw ał się ojcem  Dom onkosem .

K ościelne cerem onie b y ły  jeszcze bardzo p ro ­
ste  u szeklerów . Ś w iątyn ie z drzew a budow ane 
przypom inały  bazyliki wołoskie; na  chorągw iach 
z safianu robionych, w yhaftow anym  b y ł obraz 
M atki Bożej.

S ta rzy  w ęgierscy  pom ocnicy proboszczów śp ie­
w ali i z kazalnic nauczali w  jak im ś obcym  języku; 
czasem ty lko  przem aw iali do ludu prostem i słowy, 
k tó re w kronikach  zapisanem i zostały: „L atiatuc
feleim zw m tw khel mie wogmvc! Isa por es cho-



26 WIECZORY POWIEŚCIOWE,

m ow -w ogm vc,” („Spojrzy jcie b rac ia  w łasnem i oczy­
m a czem jesteśm y , ty lko  prochem  i popiołem!“).

W śród  ogólnej p ro sto ty  i p rzysięga nie p rzed ­
staw iała  nic nadzw yczajnego; przy  bezustannym  
odgłosie dzwonów, księżna położyła lew ą rękę na  
krucyfiksie, a p raw ą ku niebu podniosła i bez w a­
han ia  mówić zaczęła:

— Ja w dow a po S tefan ie M ike, S ara  H o rw at 
księżna na V arbeszu, V arhely  i T ory i, przysięgam  
na imię O jca, S yna i D ucha Św iętego, jedynego  
B oga w trzech osobach, i na  św iętą M aryą P an n ę  
i na  w szystkich Ś w iętych w niebie, że przym ierze, 
k tó re  dziś zaw arłam  z pokrew netn  plem ieniem  ku- 
m anów , zapew niające im spokojny poby t w naszym  
k ra ju , święcie we w szystkich punk tach  dotrzym am ! 
T ak  mi Boże dopomóż, A m en.

K u ten  z pow ątpiew aniem  po trząsnął głow ą.
— I nic w ięcój?— zapytał. Żadnej ofiary, ani 

k ielicha ani puharu? Żadnej krw i na cześć bogów? 
Nic co w w ęgierskich ofiarach przyjęte?

K a jo n  ob jaśn ił go, źe w szystkie te  zw yczaje są 
ty lko  u starow ierców  a  ludzie now ą relig ię w y­
znający, ty lko  na  U krzyżow anego p rzysięgają .

— T o przynieście tu  krucyfiks! — zaw ołał do- 
wódzca. — Ja  także na U krzyżow anego przysięgnę!

— T o być nie może, dzielny rycerzu—odezw ała 
się księżna — każdy przysięga zgodnie z p rzek o n a­
niam i swej w iary. T y  postąpisz zatem  w edług  
obyczaju kum anów; przysięgniesz na  psa świętego!

K u ten  gniew nie poruszył głow ą.
— Żądasz więc odem nie najwyższej przysięgi?
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— Rzecz p rosta , inaczej nie mogę. Z podn ie­
sioną ręk ą  zaklniesz się na cztery  żyw ioły i na 
psa, ja k  to  u w as je s t w zw yczaju.

— Jesteś kobietą w ielkiego ducha! — w yrzekł 
K um an .

— A  czy nie mówiłem? —*• szepnął mu K ajo n . 
Dowódzca sądził wszakże iż w przebiegłości swe­
go rozum u jeszcze coś wym yśli.

— R ozkaz twój będzie spełnionym , księżno, 
otrzym asz pow yższą przysięgę—mówił—ale od księ­
cia sam ego, od m ojego ojca T ashy , k tó ry  je s t 
głow ą naszego narodu,

— Nie, tego  nie p rzy jm u ję—stanow czo odparła  
S ara  M ike—znam  ja  p raw a  i zw yczaje kumanów. 
G dy książę raz się zestarzeje, a  syn jeg o  do w ie­
ku dojrzałości tym czasem  dojdzie, to zabijacie s ta ­
rego. A  dzieje się to zazwyczaj wówczas, gdy 
g ran ice obcego państw a przestępujecie , bo w ta ­
kim razie zobow iązania nie w iążą m łodego. Ojciec 
p rzy siąg ł zachow ać przy jaźń  i pokój— wy go wy­
p raw iacie  tam , gdzie wieczna p an u je  cisza, a syn 
rozpoczyna wojnę, jak o  w róg w ystępuje. Znam  
w as — ty  musisz mi przysiądz na  psa, bo jesteś 
książęcym  synem .

K u ten  uderzył w m iedziany puklerz, aż zadzw o­
niło.

— T a  kob ieta  m a strasznie przenikliw e oczy, 
p rzeg ląd a  mnie aż do wnętrzności! Niech więc s ta ­
nie się w edług je j w o li— złożę najw yższą przysię­
gę. P rzy g o tu jc ie  wszystko, co do tego  potrzebne.

T rzśj synow ie sta reg o  proroka zabrali się n a ­
tychm iast do roboty. Zelaznem i strzem ionam i ko­
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pać zaczęli dół czw orokątny, a rcy k ap łan  tym cza­
sem oddalił się, ab y  dostarczyć po trzebne  do ce­
rem onii zwierzę. M usiał to  być b ia ły  pies.

G dy dół już by ł tak  g łęboki, że człowiek m ógł 
Się w eń po b iodra schować, dowódzca kum anów  tam  
zeszedł, miecz w yc iągnął z pochw y i trz y m a ją c  
go za rękojeść, wysoko podniósł ku niebu. N astę­
pnie wypow iedział straszne słow a przysięgi, któ- 
rem i pogańscy  bohaterow ie um ow y popierali:

— „Ja, g łów ny dowódzca K uten , syn księcia 
T asha , w ybran iec  siedm iu szczepów, przysięgam  
na cztery  żywioły, źe ugodę, k tó rą  dziś z n a ro ­
dem  szeklerskim  zaw ieram , w e w szystkich  szcze­
gółach  w ypełnię, dopokąd na ziemi szeklerskiój 
pozostanę. Jeśli to  przym ierze w jak im kolw iek  
punkcie naruszę, to  niech ziemia mię pochłonie, 
gó ry  zmiażdżą, w ody zatopią. M nie i ca ły  mój 
naród  niech miecz i ogień w ytępi do o s ta tn ie g o .”

Podczas g d y  książę g roźne te  słow a w ym aw iał, 
dwaj kap łan i trzym ali p rzed  nim b ia łego  psa, k tó ­
ry  za św ięty sym bol służył. T eraz K u te n  tęgićm  
cięciem uderzy ł zwierzę przez środek ciała, ta k  iż 
głow a ofiary pozostała w rękach  kapłana, a reszta 
tułow iu w rękach K ajona .

— T ak  będzie rozsiekanym  każdy, kto  przeciw  
um owie wykroczy!—zaw ołał dowódzca w yskaku jąc  
z dołu.

W ted y  pom ocnicy kap łanów  szybko zapełnili 
dół chrustem , złożyli tam  psa rozp ła tanego  i ogień 
podniecili.

— Niechaj na  popiół, ja k  pies ten  zgorzeje k a­
żdy, kto  przysięgę złam ie.
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T o b y ły  o s ta tn ie  słow a zaklęcia.
K ości pozostałe ze spalonego stw orzenia podzie­

lili m iędzy siebie pogańscy kapłan i, p rorok  i arcy­
kap łan . N a ty ch  bowiem  kościach są nacięcia, 
odciski, jak b y  załam y, z k tó ry ch  przyszłość prze­
pow iadano. T o stanow iło  część wiedzy kapłanów .

P o  w ykonaniu przysięgi, K u ten  w stąp ił na 
m ost zwodzony, księżna wyszła naprzeciw  niego. 
W  połow ie d rog i spotkali się i podali sobie ręce.

S a ra  Mike b y ła  k o b ie tą  w spaniałej postaci; 
w łos m iała  lśniący, czarny; oczy pełne blasku, lica 
świeże, ru m ian e—lata  średnie . K u ten  b y ł też w ca­
łym  rozw oju  m ęzkiego wieku; lipa, k tó rą  w dzień 
jeg o  urodzin  zasadzono, roztaczała  ju ż  b o g atą  ko­
ronę.

Śm iało spo jrzał ksieżnie w oczy, ona także nie 
spuściła swoich ku ziemi.

— G d y  ta k  za ręce się trzym am y — zaczął do- 
wódzca kum anów  — pozwól, źe ci p raw dę powiem: 
przez c a łe  życie nie spotkałem  nigdy  kobiety  po­
dobnej do ciebie. T yś je s t  ja k b y  dla m nie stw o­
rzona; chodź do mnie i bądź mi żoną. D am  ci 
dw a ty s ią c e  wołów, dziesięć tysięcy owiec, dam  
ci złote kosztowności i bogate  suknie. Żadnej ko­
b ie ty  oprócz cieb ie trzym ać nie będę—ty  jed n a  zo­
staniesz m oją żoną.

K siężn a  S ara  czuła silne uściśnienie jeg o  żela­
znej dłoni i ze skrom nością, p rzysto jną d la  n iew ia­
sty , o d p a r ła  na  te oświadczyny:

—  T w oje  chęci zaszczyt mi wielki przynoszą, 
ale ich p rz y ją ć  nie mogę, a to d la trzech  p rzy ­
czyn.
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— Mów dla jak ich , chcę je  poznać.
— Pierw szy pow ód je s t ten, że jak o  praw dzi­

wa szeklerka, mężowi memu w ierności dochow ać 
muszę naw et po śm ierci.

— Zapomnisz o nim, skoro  mnie lepiej poznasz.
— D rugi: źe jak o  tw o ja  m ałżonka m usiałabym  

albo u  ciebie mieszkać, a lbo  ciebie w dom  w łasny 
przyjąć; a u  nas takie je s t p raw o, źe posiadłość 
kobiety, k tó ra  obcemu oddaje  rękę, może być przez 
sąsiadów  rozebraną.

— To najm niejsza. Ja  dziesięć razy  ty le m ogę 
ci dać włości; oddam  c i ziemie m iodem  i mlekiem 
p łynące, upraw ne, żyzne, w W ęgrzech , między 
D unajem  i Cisą położone, a moje...

— A  trzeci powód je s t  ten, żeś ty  poganinem , 
a j a  w  B oga wierzę, p raw dziw ego B oga i św ię te ­
go jeg o  Syna.

•— I to  nic nie znaczy. Pozwolę ci o łtarz  dla 
tw ego U krzyżow anego obok moich kam ieni ofiar­
nych postaw ić.

— A le ja b y m  nie p rzy sta ła  na  to, abyś swoje 
bałw any  obok m ojego B oga stawiał!

To rzekłszy S ara  M ike uścisnęła rękę dowódzcy 
kum anów , że aż m u kości zatrzeszczały. M iał 
wiedzióć, że choć jeg o  ręk a  z żelaza, je j ze stali.

— No, a gdy  tak  d łoń  w dłoni trzy m am y —da­
lej m ów iła księżna—to i ja  poważne słowo do cie­
b ie rzeknę. N ajśw iętszą sw ą przysięgą p rzy rze­
kłeś, że przezem nie postaw ione w arunki wypełnisz. 
Ja  zaś pow iedziałam : „Nie rań  m ego ludu na cie-

, • le, an i na duszy.” W ie sz  co to  znaczy? rozu-

^ W.Ć R'A a ■ “  I 
\  * /
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— Pam iętam , żeś to rzekła.
— A  ty ś  mi poprzysiągł. S łuchaj tedy. N aród 

mój, jak  ci w iadom o, należy do wyznawców nowój 
w iary , uznaje jed y n eg o  B oga, m odli się do uk rzy ­
żow anego Jezusa. Jeśli więc będziesz ofiary sk ła­
dał twoim  bałw anom , jeśli zaczniesz na pagórkach 
ognie palić i z ca łą  okazałością, ze śpiewam i i ta ń ­
cami cześć bogom  twoim  oddaw ać—w tedy zranisz 
duszę m ego ludu. Jeszcze i pół w ieku nie upłynęło, 
ja k  jed en  z królów  zbuntow any naród  siłą ugnę- 
bił i k ra j ca ły  k rw ią  napoił. Dziś jeszcze po za­
kątkach  znajdu ją  się ludzie, k tórzy  do sta re j w ia ­
ry  w racają  i po tajem nie sk ład a ją  ofiary p o g ań sk ie­
mu bożkowi w ojny, Dam asekow i; g d y b y  więc twój 
naród  ognie ofiarne wszędzie pozapalał, w moim 
narodzie w szcząłby się n ieporządek i zamęt; wielu 
w iarołom nych podniosłoby głow y, odszczepieństwo 
rozszerzyłoby się, budząc obaw ę w praw ow iernych . 
N iesnaski, bójki, naw et w ojna m og ły b y  łatw o w y ­
buchnąć; d la tego  wiedz i pam iętaj, źe jeśli chcesz 
um ow y ze m ną dotrzym ać, to  musisz kapłanom  
twoim  i prorokom  surow o zakazać, ab y  wobec lu ­
du szeklerskiego nie sk ładali otw arcie ofiar swoim 
bałw anom .

Dowódzca w milczeniu po trząsał g łow ą, ale za 
to  coraz głośniej podnosiły się szm ery i m rucze­
nia m iędzy kum ańskim i kapłanam i i ca łą  służbą 
duchowną. K ap łan  Tuhudunów  (pogańskich W ę ­
grów ) K ajo n  w padł w gniew  niesłychany  i k rzy ­
knął:

— W  tej spraw ie głów ny kapłan  głos mieć po­
winien!
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— Słuchaj księżno—odezw ał się K u ten —to  nie 
są  m oje spraw y: należą one do duchow nych. Ode- 
mnie nic nie w ym agaj.

— D obrze tedy; przym uszać cię do niczego nie 
będę. I j a  copraw da nie przem aw iam  w im ieniu 
całego  szeklerskiego narodu, ale w sw ojem  w ła- 
snem. M usim y się naradzić, nam yśleć, a może do 
porozum ienia dojdzie. N ajlepiój zatem abyście się 
ju tro  staw ili z waszym i m ędrcam i i kap łanam i tam  
n a  w zgórzu •— najznaczniejsi z szeklerów  tak że  
p rzy jdą . N a ogólnem  zebraniu ludu wszystko roz­
p atrzym y  i postanow ienia przyjm iem y. B óg z w a­
mi tymczasem!

Dowódzca kum anów  zgodził się na to  i obo je 
po dw a kroki w  ty ł  odstąpili. O na pow róciła do 
g rodu , on do obozu.

Noc zapadła, lud  kum ański rozpostarł się po 
dolinie i tysiące ognisk strażniczych zapalił; w śród 
zalegających  ciemności b ły sk a ły  one ja k  g d y b y  
w szystkie gw iazdy z niebios spad ły  na łąki i p a ­
stw iska. W iro g ró d  także czerw one ślepia w y­
trzeszczał i kręcił się, kręcił coraz prędzćj, całój 
okolicy głosząc, ab y  się naza ju trz  n a  n a rad ę  zgro­
madzono.

D o czarow nic podobne n iew iasty  pogańskie po- 
podnosiły  się w nocy ze sw ych łożysk w m ule 
i w raz z dziećmi przejechały  na g rzb ie tach  baw ołów  
na bagniska R e ty .
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T am  roznieciły w ielkie ognisko, w ysuszyły prze­
m oczoną odzież, z jerzynow ych  krzaków  pozbierały 
sm akow ite ja g o d y  i bedłek i g rzybów  szukały 
w m okradłach i piaskach. Z bagn isk  w yłow iły 
jeszcze żaby i w rzuciły je  do olbrzym iego kotła 
m iedzianego. M iędzy jagodam i znajdow ały  się ow o­
ce odurzające, p raw ie do szaleństw a doprow adza­
jące ; g dy  więc jędze ziarn  ty ch  po garści połknęły, 
oszołomione, p ijane obskoczyły ognisko w zw ierzę­
cych podskokach i pląsach; p asterze  z pobliża, k tó ­
rzy  nieraz n a  tan iec czarow nic patrzyli, teraz 
z drżeniem  pochow ali się w zarośla.

P iękne zaś i m łode córy  kum ano w podążyły 
nad  brzegi O ltu i Feketeiigy . Tam  przy łagodnem  
świetle księżyca kąpa ły  się, a następnie w yszedłszy 
z wody, tańczyły  trzym ając  się na ręce i śpiew ały. 
B yły  one czarodziej skiśj urody.

III.

N a r a d a  l u d o w a .

Zam ek B elsasar w spaniały  je s t i bogaty , ale ani 
porów nać go ze św ietnością staro-szeklerskiego 
wzgórza, k tó re  na m iejsce obrad  je s t  przezna­
czone.

S to przynajm niej lip rozłożystych okala szczyt 
p ag ó rk a , drzew a te  pięć wieków sto ją  i rosną. 
Zdała patrząc na nie w ydaje się, źe to  sklepienie 
olbrzym iego kościoła z kopułą na wierzchu. K ona-

Dodatek do N-ru 488 Biesiady Literackiej. 3
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ry  ich rozrosły  się, rozkrzew iły  i ta k  spoiły z sobą, 
że tw orzą g ęsty  dach liściasty, przez k tó ry  ani 
słońce nie w padnie do w ew nątrz, ani deszcz się 
nie dostanie; na  dole ty lko  przestrzen ie między 
pniam i w y g ląd a ją  ja k b y  okna. L ipa b y ła  św iętem  
drzew em  d la  tuhudunów  szeklerskich, daw ano jś j 
pierw szeństw o.

N a wiosnę pod tóm  sklepieniem  zielonćm sło­
wików i skow ronków  .tysiące śpiew ało, pieśni swe 
śląc ku n iebu n a  chw ałę P ana. P iękniejszej św ią­
tyn i pew nie sam  król Salom on nie posiadał...

Z jed n ćj s tro n y  m iędzy lipam i zostaw ioną b y ła  
szeroka b ram a tak  w ielka ja k  łuk tryum falny . 
Z tego p unk tu  roztaczał się w idok na g ó ry  S ie­
dm iogrodu, w części lodem  pokry te , i n a  szczyty 
dźw igające grody . W idok wzniosły. P rzez o d ­
stępy  m iędzy jed n śm  a d rug iśm  drzew em  n a  dole, 
pokazyw ały  się dokoła cudne obrazy, na tle  doliny 
H arom szeku, urozm aicone to  złocistem i łanam i pól 
upraw nych, to  urw iskam i skał, lub  w ijącem i się 
rzekam i po przez rozkoszne łąki.

P rzy  wejściu do tego sklepienia leży kam ień 
ofiarny, o łtarz  bałw ochw alców ; złożony on je s t  
z o lbrzym iego odłam u skały  i z gładkiój p ły ty  
kam iennój na wierzchu. W ew nątrz  zaś, w sam ym  
obrębie ko ła znajduje się dw adzieścia trzy  białych 
p ły t kam iennych, w półksiężyc ułożonych; są to 
m iejsca d la dw udziestu trzech plem ion szeklerskich 
przeznaczone; a w środku stoi wielki kam ień: tro n  
d la  księcia-kapłana.

T u  b y ł g łów ny  o łtarz  ofiarny, w najstarszych
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kronikach pod m ianem  M oja, potem  M oxa, a dziś 
jeszcze M aksa znany.

Pobożni królowie zakazali tu  palenia ogni ofiar­
nych, ale wzgórze na  zawsze zostało miejscem 
o b rad  ludu. Dawniej m ięszano tu  krew  bohaterów  
z w odą ze św iętego źródła i w ypijano razem —dziś 
i to  było zaniechane. W ielu  jed n ak  było  jeszcze 
takich, k tó rzy  czasy podobnej czci bogów pam ię­
ta li dokładnie i dziś naw et, pokryj omu, w yko­
nyw ali daw ne obrządki i zwyczaje.

Obecnie zaś na  m iejsce ob rad  przynoszono ty l­
ko relikw ie szeklerskie: z B ożygrodu kam ienne t a ­
blice z praw am i narodu; z B ondagrodu  kielich 
ofiarny, a z T ory i św iętą chorągiew . Dzielni ry ­
cerze strzegą ty ch  skarbów , długie dzidy trzym ają  
tłum  w należytem  oddaleniu. Dwaj niepospolitśj 
siły wojownicy, z olbrzym iem i halabardam i, p ilnu­
ją  przystępu do kam ienia ofiarnego. N a szczycie 
zaś skały  w idać trzy  kolum ny kam ienne, k tó re ,,ze 
studni P a n a ” pochodzić m ają. Poniżej w  dolinie, 
zaczynają pierw szy kościół chrześciański budow ać, 
a ludzie jeszcze zw racają  się i m yślą do stare j 
w iary  i zwyczajów . Do dziś wiedzą, iż w oda ze 
,¡studni P a n a ” leczy ból g łow y i rany .

...Zaledwie pierw szy brzask  poranku zrum ienił 
śnieżne g ó r szczyty, g d y  po całej okolicy rozleg ły  
się odgłosy rogów  i ze s tro n  wszystkich napływ ać 
zaczęły szeklerskie szczepy w tow arzystw ie dosto j­
ników i starszyzn}'’. N ajp ierw  przyby ł g łów ny 
z pom iędzy ksiąźąt-kapłanów , Stefan K ald o r z Ud- 
v arh e ly ; oddaw na przyznano m u ty tu ł „h rab iego“ 
ale on zachow yw ał swe poprzednie skrom ne m ia­
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no. B ył to  człowiek bardzo stary : trzy  n a jśc ia  ta ­
ta ró w  przeżył; g d y b y  rozciąć pień lipy, k tó rą  
w dniu  jeg o  urodzin  zasadzono, liczba pierścieni na  
drzew ie przekonałaby, ża s tarcow i ty lko  rok jed en  
do setk i brakow ało . Mimo wszakże sędziwego w ie­
ku, trzy m ał się silnie i prosto, ja k  sosna; nie pod­
p iera ł się złotym  buzdyganem ; b roda  jeg o  do pasa 
sięgająca, b ia ła  ja k  srebro; d ługie w łosy śnieżyste, 
opada ją  na ram iona, w zrok jeszcze tak  ma b y stry , 
źe naw et w półcieniu tw arz każdą rozpozna. W  ca­
łym  k ra ju  wszyscy go szanują, bo wiedzą, że sp ra ­
w iedliw y je s t i rozum ny. D waj kapłan i niosą przed 
nim  czarodziejski bęben, k tó ry  praw om ocność k a­
żdego w yroku ogłasza.

S ta ry m  zw yczajem , g łow a rodziny zajm ow ała 
przynależne sobie m iejsce na białym  kam ieniu, 
a potom stw o grom adziło  się z ty łu , dobyte trzy ­
m ając miecze. G łówni przedstaw iciele mieli złote 
topory , opraw ione w trzon  z sękatego gruszkow e­
go drzewa.

A rcy k ap łan  z ogrom ną ciągnie wspaniałością; 
syn jeg o  i następca w urzędzie, i d rug i syn  na 
katolickiego pasterza  dusz w ychow yw any, tow a­
rzyszą m u w tej w ypraw ie.

M iejsca pod lipow ym  dachem  zapełniły  się po­
woli. A rcy k ap łan  K eleud, oprócz trzech synów  
przyprow adził lw y ułaskaw ione; szeklerow ie nie bo ją  
się niedźwiedzi ale lw a mieć za sąsiada wcale nie 
p rag n ą . K eleud  zaś chlubę sobie czyni z tego, że 
lw a za uzdę prow adzi i panem  jeg o  się czuje. 
T łum  ludu  pierzcha, gd y  go w tem  otoczeniu zo­
baczy. Oblicze tego  a rcy k ap łan a  je s t  n iep rzy je ­
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m ne, dzikie; blizny czerw one i sine znaczą tw arz 
jeg o . W szy tk ie  te  ran y  zawdzięczał on w ła­
snej ręce i śm ierci sw ych krew nych; pogańska re- 
lig ia  bowiem  nakazuje, aby  rodzina pozostała po 
zm arłym , szpeciła i k rw aw iła  sobie lica z żalu. 
W ów czas żałobę krw ią znaczono, nie łzami. K eleud 
w ielu pochow ał ze swoich, każda blizna przypom i­
n a ła  mu jak ąś  s tra tę . O n i trzéj jeg o  synow ie 
nosili d ługie kosm yki z ty łu  w w arkocz splecione, 
a przednią część czaszki zupełnie mieli w ygoloną; 
n a  podbródku także włosów nie mieli, bo m iejsce 
to  zaraz po urodzeniu w ypala ł im żelazem do tego  
przeznaczony kapłan . U pogan stanow iło to świę­
tą  cerem onią, ró w nającą  się chrztow i u w yznawców 
C hrystusa.

G dy K eleud  przybył, z nam aszczeniem  w stąp ił 
w koło, za nim  synowie. Z dum ą zasiadł na swym 
kam ieniu i na łbach  lw ich oparł nogi. Synow ie 
stanęli koło niego. Szilam er b y ł najstarszym  z ro ­
dzeństw a; dorodnej postaw y, tw arz m iał piękną, 
oczy łagodn ie  błyszczące, zarost i w łosy kasztano- 
w até j barw y. N iezawodnie m usiał on do m atki 
być podobnym ; d rug i z rzędu Czombor żyw ym  
b y ł obrazem  arcykap łana: tę  sam ą co on m iał 
barczystą  budow ę, kości w policzkach w y sta ­
jące , podbródek  podw ójny i zęby wyszczerzo­
ne, oczy św idrow ate, b rw i krzyw o zarysow ane. 
G łos naw et jeg o  przypom ina ojca, je s t  też on j e ­
go ulubieńcem  wielkim. N ajm łodszy Iszla tw arz 
m a szeroką, w arg i g rube , oczy wytrzeszczone, w ąs 
rzadki i drobny, w łosy ja k  len jasn e , a na  lew ym  
policzku ciem ne znamię.
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Po długiem  czekaniu odgłos ro g u  zaw iadom ił, 
że ostatnie pokolenie przybyw a.

K siężna S ara  Mike zsiadła z konia; i w je j rę- 
ku błyszczał z ło ty  topór.

Nie by ła  sam ą, przyprow adziła sw ą córkę.
Bogi w ysiliły  się dla tego  dziewczęcia, obdaro­

w ały  ją  hojnie: gdy  patrzysz na nią, rad u ją  się 
oczy, ja k  na widok m istrzow skiego dzieła. P ostać  
je j szlachetna, w ysm ukła a rozw inięta, każdy ruch 
zdradza siłę, każde spojrzenie duszę. Ztote jej 
w łosy do stóp spadają , usta — ach! te usta, m ówią 
najw ięcej choć zam knięte; a z żelaza i kam ienia 
będzie ten, kto oprze się blaskow i je j ognistych 
oCzu. Nie dobrze je s t patrzóć na  tę dziewczynę, 
bo ca ła  uroda, mimo skórzanego pancerza, up a ja  
i ćmi rozsądek.

P rzy  boku je j miecz wisi. Skoro m atka na  ka- 
m iennćm  siedzeniu spoczęła, córka stanęła  przy 
niej i błyszczącą broń w y ciąg n ęła  z pochwy.

— Cóż to  znaczy? Czego chce ta  dziewka!—za- 
krzyczał nag le  K eleud.

— To je s t m oja córka Im ola—ze spokojem  od­
p a r ła  księżna S ara.

— P o  cóż ona kręci się tu  na m iejscu ofiarnem? 
po co przyszła?

— Po to sam o co i wy mężczyźni! Chciejcie 
jen o  przeczytać ustaw y św iętego k ró la  W ład y sła ­
wa, a  dowiecie się, arcykapłan ie , że dziewczyna, 
k tó rą  m y synem -córą zowiemy, pod wszelkiemi 
względam i na  rów ni z w am i stoi.

— Ż artow ać z tak iego  ‘praw a! — w uniesieniu 
w ołał K eleud.



BOŻYGRÓD. 39

— P raw o  to lekcew ażyć, znaczy ca ły  naród 
szeklerów  obrazić i zranić. M yśm y je  przyjęli 
w obecności W ład y sław a , gdy  jeszcze by ł księ­
ciem.

O dgłos bębna p rzerw ał szerm ierkę słów; n a j­
wyższy k ap łan , S tefan  K a ld o r chciał sprzeczkę 
rozsądzić.

— P raw o  zostaje praw em  — pow iedział — nie 
można przeciw  niem u podnosić oporu ani czynem , 
ani słowem. Synow i-córze przysługuje praw o uka­
zyw ania się wszędzie tam , gdzie mężczyźni m ieliby 
wolne wejście.

— T y  to mówisz, ty!—z krzykiem  w trąc ił K e- 
leud . P raw o  je s t praw em ! D obrze, ale ojcowie 
nasi także nas uczyli, źe ten, k to  na św ięte m iej­
sce ofiarne w stępuje, trzy  powinien posiadać w a ­
runki: silę, odw agę i czystość.

— M ojej córce tych  przym iotów  nie b ra k —od­
p a r ła  S a ra  Mike.

— M usim y w tern mieć pew ność, stosow nie do 
starych  obyczajów .

— A le m y nie jes teśm y  już poganam i, tylko 
chrześcianam i!—przerw ał k ap łan  Sandour.

— C hrześcianam i jesteśm y! — z szyderstw em  
parsknął K eleud , a synow ie jeg o  wrzasnęli i lw y 
też ry k  podniosły. T ak , tak, wyście wszyscy chrze- 
ścianie i czyści ja k  baranki! Tak, z kobiet p o ro ­
bili się u w as mężczyźni, a z mężów baby .

— Słusznie m ów is?!~z pow agą rzek ła księżna. 
U nas żadnój różnicy m iędzy kobietą i mężczyzną 
niem a, kiedy idzie o pracę... D la  mojćj córki n i­
czego się nie lękam , może przejść przez wszystkie
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próby. K apłanie! posiadasz jeszcze jednego  syna, 
k tó ry  nie dow iódłszy źe posiada trzy  żądane p rzy ­
m ioty, koło to  przestąpił. Niech-źe on złoży do­
w ody siły, m ęztw a i czystości, a m oja córka na 
w łos jed en  w ty le  za nim nie zostanie.

Synow ie K eleu d a  głośnym  w ybuchnęli śm ie­
chem, którem u ledw o bęben K a ld o ra  zdołał ko ­
niec położyó.

— No, go tu jc ie  się do p ró b y — w yrzekł K eleud  
i płaszczem  głow ę lw a przykry ł. N ajm łodszy  mój 
synu, Iszła, zaczynaj; okaż siłę szeklerów  i św iętą 
przysięgę w ykonaj.

Z g łow ą dum nie podniesioną, z w yzyw aj ącem  
spojrzeniem  Iszla w ystąp ił przed kam ień ofiarny 
i drżącem i rękom a podniósł w gó rę  obie ciężkie 
tab lice kam ienne, na k tó rych  by ły  w yry te  p raw a 
szeklerskie. T w arz jeg o  zap łonęła ciem nym  ru ­
m ieńcem  z natężenia. N astępującą przysięgę w y­
mówił:

— ,,Jak p raw dą je s t że trzym am  tu  p raw a sze­
klerów , tak  okupię je  zawsze krw ią i duszą.’’

— D obrze, mój synu!—m ruknął a rcykap łan . No, 
a  jakże tw oja córka z teg o  się wywiąże?—zapytał, 
o b racając  się do dziewczyny.

Im ola spokojnie p rzystąp iła  do kam ienia, obie 
tab lice złożyła razem  i rów nocześnie podniosła je  
n ad  głowę. N a je j wszakże licach ani jed en  nerw  
nie d rgną ł, ś lad u  w ysiłku na nich nie było; n aw et 
je j głos się nie zachw iał, g d y  w yraźnie przysięgę 
w ypow iedziała.

K ap łan i uderzyli toporam i w ziemię, co uzna­
nie znaczyło.
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— Czartow ska krew  p łyn ie  w je j żyłach! — 
gniew nie zaw ołał K eleud.

G dy ta  przecudnój u rody  dziew czyna w stępo­
w ała  pod cień lip, w  obręb  koła przez w ojow ni­
ków utw orzonego, Iszla p a trz y ł na  nią szeroko 
rozw artem i oczyma, Czombor pożerał ją  ognistym  
wzrokiem, a Szilam er o całym  św iecie zapom niał.

— P rzy stąp m y  do drugiej p róby—odezw ał się 
K eleud. Zobaczym y, czy tyleż odw agi je s t w se r­
cu syna-córy co w praw dziw ie męzkiem łonie.

T o rzekłszy sk inął na jednego  z pachołków , 
k tó ry  natychm iast podał m łodą kozę. A rcy k ap łan  
w ziął j ą  w  ręce, a rów nocześnie śc iągnął płaszcz 
z g łow y lwa, k tó ry  zobaczywszy kozę, podniósł 
łeb  i ze straszliw ą dzikością w strząsnął grzyw ą. 
W ted y  K eleud  rzucił przed niego drżącą ofiarę, 
a król zw ierząt n a tychm iast łapam i ją  p rzygn ió tł. 
N astępnie K eleud  sk inął na  syna.

Iszla w y ją ł strza łę  z kołczana i zbliżył się do 
lwa; zaw ył dziko, nogam i b ił w ziemię, w końcu 
strzałę  w łeb lw a w ym ierzył, a rów nocześnie z łap 
jeg o  w y d arł nieszczęśliwą kozę. R ozjuszony zwierz 
ry k n ą ł wściekle, paszczę rozw arł, ale K e leu d  
w strzym ał go silną ręką śc iągając  żelazną uzdę.

— Cóż, odw ażysz się na tę  zabawkę? — sp y ta ł 
K eleud  Im oli i kozę napow rót przed lw a rzucił.

Dziewczyna nie poblad ła; sw obodnie p rzy su ­
w ała  się do lwa nie m ając naw et gałązk i do o b ro ­
ny; ty lko  p a trz y ła  sw em i przecudnem i oczym a 
w ślepia potw oru. W zrok jć j um iał snadź w pływ  
w yw ierać, bo gniew ne zm arszczki na Iwiem czole 
zwolna się rozprostow yw ały .
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Zdało się naw et, źe dzikie zwierzę uśm iecha się 
przyjacielsko i uszy stu la z pokorą.

Im ola w yciągnęła rękę, chcąc ją  na  grzyw ie 
oprzeć, a lew  głow ę pochylił, n iby  m ówiąc: p o ­
g łaskaj, pogłaskaj... P o tem  oczy p rzym knął i p a ­
zury schował. D ziew czyna kozę do rą k  wzięła.

— M atka tw o ja  czarow nicą była! lwa m ego 
urzekłaś! — krzyczał w ściekły K eleud , a inni ka­
płani w tórow ali mu głośno.

D ziew czyna wzrokiem  sw ym  nie ty lko  lwa 
oczarow ała, ale i na js ta rszy  syn  arcy k ap łan a  pad ł 
ofiarą je j uroku. O panow any siłą je j w ejrzenia, 
zapom niał Szilam er, że ród  K eleudów  od daw ien 
daw na w nienaw iści żyje z rodem  M ików.

K siężna S a ra  z tw arzą  rozprom ienioną uścisnę­
ła  córkę. T a  dziew ka swej stare j szlacheckiśj ro ­
dzinie hańby  nie przyniesie!

— No, jeszcze trzeb a  trzecią p róbę  przebyć, do­
w ody czystości złożyć—powiedział K eleud.

K siężna słysząc to, gniew nie tu p n ęła  nogą.
— Czyż tego  po trzeba d la  mojej córki?—zapy­

ta ła  wyniośle.
— P raw o  je s t  p raw em —urągliw ie odparł a rc y ­

kapłan .
— Ci, k tórzy praw o to postanaw iali, ty lko m ęż­

czyzn na pam ięci mieli; d la  dziewki sam o staw ia­
nie podobnej w ątpliw ości je s t  ubliżeniem  i w y­
stępkiem .

W  kole kapłanów  i rycerzy  odezw ały się po ­
tw ierdzające  głosy. P ró b a  ta  je s t zbyteczną!—w o­
łali. A le pani R obson k ip ia ła  z zazdrości: ona 
bowiem  córki nie miała.
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— T rzym ajm y się praw a... Człowiek zbłądzić 
może nieraz...

— Przynieście więc po trzebny do próby kocioł! 
Ja  niczego się nie obaw iam  dla m ego dziecka!

W  ow ych czasach w Siedm iogrodzie znajdo­
w a ły  się bogate  kopalnie s re b ra  i piec do w y ta ­
piania tegoż m etalu . T eraz  więc czterech  pachoł­
ków przyniosło wielki kocioł napełniony wrzącem  
sreb rem  i postaw ili go na  kam ieniu ofiarnym . D o ­
wiedzenie czystości polegało  na tśm , aby  módz 
rękę w  w arze u trzym ać podczas w ym aw iania słów: 
„Jak serce m oje czystćm  je s t, tak  niech dłoń ta  
czystą pozostanie...”

Czy to za sp raw ą cudu z nieba, czy jak iego  
uroku, zdarzało  się, że byw ali ludzie, k tórzy w tej 
próbie rą k  nie poparzyli: przeciw ny obró t rzeczy 
św iadczył o winie. Gdzie s reb ra  w p łynie nie* 
mieli, tam  na roztopionćm  żelazie poprzestaw ali; 
tak  chciało praw o.

Iszla rękę przez m om ent jeno  p o trzym ał w w a ­
rze, ledwo można było  zaklęcie przez ten  czas w y­
mówić. Irnola za to zanurzyw szy swoję, nie w y j­
m ow ała je j długo, przez ca ły  pacierz — a  łzy ani 
po je j licu, ani po tw arzy  m atki nie sp ływ ały ... 
Szilam er ty lko  płakał.

Im ola i tu  odniosła zwycięstwo.
Znów uderzono w bęben  i najw yższy kapłan  

oświadczył, źe ra d a  zgodnem  zdaniem  uchw aliła , 
iż b o h a te r Iszla i syn-córa Im ola do zgrom adzenia 
starszyzny należeć mogą.

— T y ś je s t czarodziejka!—m ruczał rozgniew any 
K eleud.
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G dy to się skończyło, książę-kapłan obrócił się 
do S ary  M ike i rzekł:

— Powiedz-że teraz, dlaczego zw oływ ałaś radę 
szekłerów n a  M aksaerow y wzgórek?

— Słuchajcie, a pew no mię zrozumiecie! Za 
zezwoleniem królew skiem  siedm  szczepów kum ań- 
skich do W ęg ie r ciągnie przez S iedm iogród. K ró l 
B ela nakazał szlachcie szeklerskiej, aby  p rzy b y ­
szom spokojnie przejść pozwoliła przez k ra j cały 
aż do K lausenburga. W iadom o w am , że jes tem  
w łaścicielką g ro b li H unów  i bagnisk  R ety . R oz­
porządzenie ted y  królew skie mnie głów nie obeszło 
i d la tego  z dow ódzcą kum anów , K utenem , zaw ar­
łam  umowę, m ocą którój pozw alam  jeg o  narodow i 
i trzodom  przejść sw obodnie przez moje ziemie, 
ale naw zajem  żądam , aby  ludu m ego nie k rzy ­
wdził, szkód mu nie czynił i ran  nie zadaw ał na  
jeg o  ciele i duszy. K u ten  w arunki te  p rzy ją ł, 
i u roczystą przysięgą na cztery  żyw ioły i psa św ię­
tego  potw ierdził; ale pow stała  wątpliw ość, czy ku- 
m anow ie będą mogli cześć sk ładać sw ym  bogom  
bez zakłócenia spokoju m ego ludu i bez naruszenia 
naszych obyczajów?

N a dany znak odezw ały się ze wszech stro n  
odgłosy rogów , zw ołujące naród  i posłów kum ań- 
skich na naradę.

W ielkie takie zgrom adzenie ludowe odbyw ało 
się na wzgórzu, tam  w łaśnie gdzie lipy  cudny 
w ieniec tw orzą. W ojow nicy, kapłani, starszyzna, 
zasiadali pod zielonem sklepieniem ; lud p rosty  tło ­
czył się między odstępy  w śród drzew, starców  nie­
dołężnych i kobiet było tam  wiele; dzieci zaś w d ra­
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pyw ały  się na drzew a i siedząc na gałęziach śpiew  
ptaków  naśladow ały , co zresztą do dziś dnia je s t  
p rzy ję te  w n iek tórych  kościołach w iejskich pod­
czas Bożego N arodzenia.

IV.

B o g i n i  B a b o l n a .

U kum anów , ja k  u każdego koczującego n aro ­
du, najniższa w arstw a ludności sk ładała  się z tłu ­
mów brudnych , obdartych , co bynajm niej nie 
przeszkadzało przedniejszym  używ ać dostatku  bo- 
gatćj odzieży i różnych świecideł. S ta re  kob ie­
ty  ledw o g a łg an am i o k ryw ały  swe kości, dzie­
ci bose, p raw ie nago chodziły, niewolnicy, p a ­
sterze, poganiacze koni i wołów mieli na sobie 
odzienie ze skór zw ierzęcych; jeźdźcy natom iast 
i wojownicy błyszczeli od zbroi; złotem  p rze ty k an e  
m atery e  okryw ały  kapłanów , a  dostojn icy  k ró ­
lewscy, sam i już  nie wiedzieli czem przesadzać się 
w zbytku.

G dy orszak cały ciągnął, porządek b y ł n as tę ­
pujący: n ajp ierw  jechali pom ocnicy kapłanów  na 
w ielbłądach, k tó re na szyi m iały  m iedziane ła ń ­
cuchy z dzw onkam i ogłuszającem i; za nimi na wo­
zie, w śnieżnej b iałości konie zaprzężonym , s ie ­
dział k ap łan  czyniący ofiary. Suknia w ązka, do 
ciała p rzy legająca , z jednej sztuki jedw abnej, 
okryw ała  go od ram ion  aż do stóp, k rępu jąc  nogi
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tak  dalece, źe ledw o się ruszał; czapka złotem i 
gw iazdam i ozdobiona tkw iła  mu na głowie; w ręku 
trzym ał siekierę, którćj p rzy  zabijaniu  ofiar uży­
wał; rękaw ów  przy  ub ran iu  jeg o  nie było , ram io­
na m iał nag ie , srebrnem i obręczam i pościskane. 
P o tśm  n a  dw ukołow ych taczkach, w dw anaście 
b iałych  psów  zaprzężonych, je ch a ł wróżbiarz, p rze­
pow iadający  przyszłość. M iał on długi, do ziemi 
sp ad a jący  płaszcz na  sobie, a  na głow ie skórę ze 
łbem  wilczym; w ręku  trzy m ał laskę obleczoną 
w błonę z węża; u pasa w isiał mu na  złotym  łań ­
cuszku kielich ofiarny, zrobiony z ludzkićj czaszki. 
Około w różbity  jechali na b iałych koniach m ło­
dzieńcy, k tó ry ch  obowiązkiem  było  ogień św ięty 
rozniecać; ci m ieli g łow y u k ry te  w wielkich k ap e ­
luszach, w k tó rych  ledw o ziemię pod nogam i wi- 
dzićć mogli: nie wolno im  było  patrzeć  w górę, 
ani na bok, ab y  przypadkiem  kobiety  nie ujrzeli. 
Za nimi dopiero jech a ł arcykap łan  na okaza­
łym  koniu, k tó ry  ca łą  uprzęż, uzdę i strzem io­
na ze szczerego m iał złota, drogiem i kam ien ia­
mi w ysadzane. D alćj w idać było  księcia T ashę , 
k tó ry  je ch a ł na  wozie ciągnionym  przez ośm b ia ­
łych  baw ołów , ustro jonych  w purpurow e szarfy ; 
dyszel i koła wozu by ły  pozłacane. B aw oły  m iały 
na  szyi sreb rn e  dzwonki wciąż brzęczące. G dy 
książę nadjeżdżał, siedm razy  w ró g  trąb iono , k a ­
p łani w ym aw iali słow a pow itania, ale radosne 
okrzyki grom adzących  się tłum ów  wszystko g łu ­
szyły.

I teraz g dy  kum anow ie z ca łą  okazałością nad ­
ciągali, podniósł się zgiełk i chaos n iew ypow ie­
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dziany, ok ru tn a  w rzaw a; tru d n o  było  wiedzieć czy 
gw ar, k tórym  naród  szeklerów  przyjm ow ał p rzy ­
byszów, b y ł ob jaw em  radości z powodu przypo­
m nienia sobie obyczajów  i obrządków  pogańskich, 
czy też zdradzać m iał ich gniew , oburzenie, uczu­
cia n ienaw istne i obaw ę o now ą religię.

Chałas dopiero wówczas uciszył się nieco, g dy  
arcykap łan  i książę w stąpili w półkole.

Szeklerom  bardzo się to  nie podobało, że K u - 
ten  pierw szy w szedł przed  ojćem , k tó ry  choć s ta ­
ry  i w ładzy pozbaw iony, zawsze m iał przecież swe 
p raw a; b3'ło b y  w łaściw iej, ab y  syn by ł podpierał 
zg rzyb iałego  starca , k tó ry  ledw o trzy m ał się na 
nogach. P o stać  je g o  chw iała  się, zginała, przechy­
la ła  to  na praw o to na lewo, opadając  n a  ram io ­
n a  dwu prow adzących go ludzi; po tykał się ciągle, 
n ad ep tu jąc  na  swą d ługą, ja k b y  niewieścią szatę 
z m atery i złotem  przetykanej, u dołu  zaś futrem  
oblam ow aną. N a głow ie m iał chustę p rzy trzy m an ą 
zło tą opaską; p e rły  zdobiły  b iałe jeg o  włosy i d łu g ą  
siw ą brodę, m iejscam i aż pożółkłą ze starości. Istna  
sieć zm arszczek pokry ła  tw arz  jego , zaczerw ienione 
oczy dziko w yzierały  z czoła, u s ta  w ydęte na  poł 
o tw arte , nadaw ały  w yrazow i całego oblicza podo­
bieństw o do bałw anów  czczonych, k tó rych  jed y n ą  
p racą  i jedynem  zadaniem  jest opilstw o, zbytki 
i w szelkiego rodzaju nam iętności. P acho łkow ie n ie ­
śli za nim poduszki w ypchane włosem  kobiecym  
i liśćmi z drzew  orzechow ych; gd y  go na nich po­
sadzono, dano m u złotą bu ław ę do rąk: na  tś j c ią­
g le  głow ę sw ą opierał, aby  g łow y tćj nie stracił.



48

Syn sędziw ego księcia, dowódzca K u ten  posta­
wę m iał w ysoką, pokaźną; pew nym  krokiem  w stą­
pił w półkole szeklerów  i na środku stanąw szy, 
dzidę ku  ziemi pochylił na  znak pow itania. R o ­
ze jrzał się dokoła, a g dy  znalazł czego szukał, do 
S a ry  M ike przem ówił:

— Zw ołałaś nas na naradę, jesteśm y! T eraz  
m ów  czego żądasz, ty  niew iasto z m ęzką duszą?

S a ra  M ike podniosła się z m iejsca i głos z a ­
b ra ła .

— Dowódzco kum anów , m oje życzenia są już  
w iadom e; wiesz, że w naszym  k ra ju  pogańska re- 
lig ia  i je j obrządki zakazane są praw em , ofiary 
daw niej czynione odrzucono, k ró l i n a ró d  cały  
odstąpił od bałw ochw alstw a. Dziś więc ognie za­
gaszone napow ró t rozniecać, n igdy  nie pozwolimy! 
Jeżeli zaś wasze obrządki re lig ijne  podobne są do 
w zbronionych, wy, jak o  czasowi m ieszkańcy tej 
ziemi, będziecie m usieli ich zaniechać, inaczej za 
złam anie p raw a, ogień  i woda was pochłoną.

K u ten  ruszył ram ionam i.

— Ja  sam  ofiar nie sk ładam —pow iedział—i na 
tem  się nie znam; rozsądzić nie umiem, co tu  m ą­
dre, a co głupie. W idziałem  już n a  św iecie ze 
sieam dziesiąt siedm różnych ołtarzy... w szystkie na 
cześć boga.,, ale na  każdym  inaczej ofiary sk ła ­
dano. Ja  tam  ani jednego  sposobu nie zrozum ia­
łem; z każdem  plem ieniem  próbow ałem  cześć sk ła­
dać jego  bogom —nikt mię n igdy  nie w ysłuchał, nikt 
mi nie dopom ógł, nie wierzę w żadnego dobrego  boga
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W ierzę tylko w istnienie złych bóstw , k tó re nie­
naw idzą, karzą, p rześladu ją — tym  składam  ofia­
ry , ab y  gniew  ich odwrócić; pom ocy od nich nie 
czekam, bo je j nie dadzą. A le  jeśli wy m acie 
bóstw a życzliwsze, k tó re sp rzy ja ją  człowiekowi 
i w sp iera ją  go, to  mi je  dajcie , a j a  wam  swoje 
ba łw any  w zam ian zostawię.

S łow a te w yw ołały okropną wrzawę; zgiełk b u ­
rzliwy pow stał. S ta ry  książę T ash a , arcykap łan i, 
prorocy, w róźbiarze, kap łan i, słudzy naw et k ap łań ­
scy zaczęli krzyczeć i wrzeszczeć, a psów chm ary  
szczekać na różne głosy, ja k  g d y b y  i one też, opór 
swój i przeciw ne zdanie ob jaw ić chciały.

K u ten  głow ę odw rócił z pew nością siebie, oszcze­
pem  pogroził i krzyknął:

— P sy  szczekać m ogą, ludzie niech milczą!
Oszczep swój ob ją ł obiem a rękam i i do S ary

M ike zw rócony, mówił dalej:
— Obecnie cześć składam y bóstw u Babolna. 

S łyszałaś co k iedy  o niem?
— Nie, nigdy.
— A  m ogłaś b y ła  ciekaw ych dowiedzieć się 

rzeczy. B óstw o to m iało wielu czcicieli... wszj^st- 
kich w ym ordow ałem ; całe m iasto by ło  jeg o  w ła­
snością, w raz z m arm urow ym  pałacem ... to  w szyst­
ko ojciec mój zburzyć kazał. B óstw o zabraliśm y 
i pokłony mu sk ładam y.

— Nie znam  go.
— A  przecie ono do twojej płci należy: je s t 

kobietą! Będziecie m ogli w krótce je  poznać i w te ­
dy powiecie, czy bogini nasza podobną je s t  do w a­
szych sta ry ch  bałw anów , k tó re  czcić zakazano wam

Dodatek do 2i-ru 4S9 Biesiady L iterack ićj. 4
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rozporządzeniem  królew skićm , i czy w idok jć j wzno­
wi w waszym  ludzie daw ną w iarę tuhuduńską?,,. 
P rzynieście tu  boginię Babolna! — dokończył, w y ­
dając  rozkaz.

K um anow ie, zgrom adzeni u w ejścia, usunęli się 
pod lipy, aby  w olny w stęp zostawić bałw anowi, 
k tó rego  wnieść m iano do w nętrza.

B óstw o siedziało nie pod gołem  niebem , jak b y  
w  dom ku ze szkarłatnych  perskich m atery j. P rzed  
pachołkam i niosącym i b ałw ana szli śpiew acy, 
skrzypkow ie, cym baliści, fleciści i trębacze dm ący 
w rogi; śpiew i m uzyka rozlegały  się w sm ętnych 
m ełodyach, na  dźwięk k tó ry ch  ze w zruszenia drża­
ły  serca m agyarów . W ęg ie rscy  królow ie nak aza­
li w owym  czasie pow yrzucać w szystkie te  m uzy­
czne narzędzia z Siedm iogrodu, bo wiedzieli, źe co 
trzech  duchow nych zaszczepić zd o ła  w um yśle i du­
szy narodu , to jeden  skrzypek  i dudziarz z ła tw o ­
ścią w yrw ie i zniweczy. Nie m ylili się oni! P a ­
trzcie jen o  ja k  im nogi sam e skaczą, serca om al 
i  p iersi nie uciekną, m uzyka naw et kapłanom  d o ­
dała  zapału. Nie napróżno zow ią sk rzy p k i „ lita ­
nią d y ab lą .”

U w ejścia na m iejsce zgrom adzeń, budę p o sta ­
wiono, pachołkow ie u tw orzyli szpaler, skrzypko­
wie, trębacze, śp iew acy ustąpili na bok, rozsunięto 
zasłony jed w ab n e  i bogini B abolna się ukazała. 
S iedziała ona na złotym  wozie, w dw anaście pię­
knych dziew cząt zaprzężonym ... B óstw o podobne 
było  zupełnie do  sw ych kapłanek: postać kobieca 
bez żadnej osłony, ze zło ta i miedzi ulana, z g ło ­
w ą w koronie z prom ieni.
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Szeklerowie ze zdumieniem patrzy li na  k ap łan ­
ki, k tó re p rzy  dźw iękach m uzyki zaczęły tańce 
dziwaczne w ykonyw ać przed boginią.

Im ola  wszakże z płaczem  rzuciła się w objęcia 
m atki i rozpuszczonym  włosem  tw arz  zakryła, aby  
nie widzieć obrazu , k tó ry  głęboko ran ił je j poczu­
cie niew ieściego w stydu .

— P atrzc ie  no, patrzcie! — zaśm iał się głośno 
K ełeud, a  dw aj jeg o  m łodsi synow ie też p arsknę­
li. — B ohater płacze! — no, czy jeszcze wierzycie, 
iż syn i có rka we w szystkiem  sobie równi?

— Nie, nie w e wszystkiem ! — zaw ołała S a ra  
Mike, dziew czynę do piersi przyciskając. Źle b y ­
łoby  z całym  narodem  szeklerów, g d y b y  nasze 
dziew czyny nie zak ry ły  oblicza n a  widok bogini 
B abolna i wr łzach się nie rozpłynęły.

R zekłszy to, jeszcze bardziej głow ę córki p rzy ­
cisnęła i tw arz  je j zakry ła  sw ym  wdowim  w elo­
nem . P otem  zw róciła się do K u ten a  i surow ym  
przem ów iła tonem :

— W iedzcież, dowódco, źe to bóstw o pozbaw ia 
was ojczyzny i zmusza do tego , źe od k ra ju  do 
k ra ju  tu łacie  się, ja k b y  zwierz uciekający  przed 
m yśliw ym . To bóstw o z piersi waszych mężów 
w yryw a duszę i serce, ram ionom  ich kradnie siłę, 
kobietom  od b iera  w ierność, k tó rą  mieć dla was 
powinny, a dzieciom uczucie szacunku, jak ie  wam  
od nich p rzynależy . Nieszczęście i zgubę przyno­
si ta  bogini narodow i, k tó ry  jej cześć składa; nę­
dzę i zniszczenie ściąga na k ra j, w k tó rym  się 
ukaże! Chcesz, dowódco K uten ie, ja  ci przyszłość 
przepowiem! T yś je s t dzielnym  wojownikiem
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i praw dziw ym  mężem; lud twój pokrew ny w ęgier­
skim plem ionom, ja  więc p ragnęłabym , żebyś spo­
łem  z tw ym  narodem  żył szczęśliwie w nowej 
ojczyźnie. A  mówię ci, że nam  i tobie ten  bałw an 
za tra tę  zgotuje; n iesnaski i w aśnie pow staną w po­
śród  szczepów, tw o ja  pośw ięcona głow a spadnie 
i ja k  kula potoczy się do przepaści, m agyarow ie 
i kum ani w b ra tn ie j krw i broczyć będą, pożoga 
i zniszczenie zapanuje. W szystk iem u będzie winną 
w asza bogini Babołna!

Gniew i oburzenie w zbierało w sercu księżny; 
m ów iła na pozór dość spokojnie, ale w ew nątrz  
w szystko w  niej kipiało. Nie m ogąc dłużej zapa­
now ać nad  sobą, z ło ty  topór podniosła w górę 
i u d erzy ła  nim  w posąg  tak  mocno, źe m etal brzę- 
kn ąl groźnie.

T en  czyn, szalenie śm iały, rozwścieklił kum a­
no w do najw yższego stopnia; nie tylko że gw ar 
złow rogi zahuczał dokoła, ale naw et książę T asha 
bezm iernym  o g arn ię ty  gniew em , podniósł topór na 
kobietę, k tó ra  odw ażyła się bóstw o znieważyć, 
i chcia ł w nią ugodzić; ale s łaba ręk a  mu opadła 
i w łasną jeg o  nogę skaleczyła. K to  wie, co za 
okropności b y ły b y  się działy w tej dziczyźnie, g d y ­
b y  nie b y ł się z tłum u  odezw ał głos silny, k tó ry  
nad  całym  zgiełkiem  zagórow ał. P rzysto jny , w y ­
soki m łodzian w ysunął się z pom iędzy szeklerów  
i s tan ą ł pom iędzy rozjuszoną tłuszczą kum ańską, 
a S arą  Mike i jć j córką. B ył to Szilam er, n a j­
s ta rszy  syn K eleuda.

— Pozw ól, najw yższy kapłan ie  — zaczął on — 
abym  ja  na  tem  zgrom adzeniu słowo m ógł zabrać.
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— Jesteś bardzo  m łody — o d p arł S tefan  K al- 
d o r — nie przystoi d la ciebie do ra d y  się mięszać. 
Rozw aźyłeś-że dostatecznie, co chcesz mówić?

— R ozw ażyłem .
— Jeszcze raz się zastanów'.
— Już się zastanow iłem .
— Mów zatem .
Szilam er skrzyżow ał ręce i tak  stanął, że posta­

cią sw ą zakryw ał obie kobiety, jak b y  dla obrony 
na w ypadek nowej na  nie napaści. Potóm  zaczął 
mówić nieco drżącym  ale donośnym  i w yraźnym  
głosem :

— Szeklerow ie i kumani! droga, b ra tn ia  krw i 
nasza! S łuchajcie słów  moich... N iedaleko od Bo- 
źygrodu znajdu je  się jezioro. Tuhudunow ie zwali 
je  przedtem  jeziorem  Gvido, w yznaw cy nowej wia­
ry  zowią jeziorem  Świętej A nny... N iejeden z w as 
pew no słyszał opowieść, k tó ra  z u st do ust krąży  
po okolicy, a mówi o dw u braciach; obaj oni z a ­
m ieszkiwali w łasne g rody , na skałach staw iane, 
przepyszne, bogactw a i św ietności pełne. R azu  
jed n eg o  do zam ku starszego b ra ta  p rzy jech ał gość 
dostojny; w span ia ły  wóz je g o  i konie bardzo po­
d obały  się gospodarzow i, p iękną g arść  zło ta chciał 
za nie ofiarować; ale gość odm aw iał, ze swym i 
ośm iom a rum akam i rozłączyć się nie chciał... P o ­
tem  natu ra ln ie , jedzono i pito, śm iano się i śp ie­
w ano — po wesołej uczcie przyniesiono kości d la  
rozrywki. D w aj mężowie g rać  zaczęli, złoto i s re ­
b ro  staw iali, ale d y ab e ł szczęścia, H opczipanem  
u starożytnych naszych zw any, ciągle gospodarzo­
wi sp rzy ja ł, a gość przegryw ał. S trac ił on już
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sw e pieniądze, kosztowności, postaw ił wreszcie owe 
rum aki ze złotą uprzężą — w szystko poszło. Gość 
p iechotą w rócił do domu, a przecie nie b y ł on 
kim  innym  jen o  bożkiem w ojny, D am asekiem ... 
N azaju trz  s ta rszy  b ra t po jechał do m łodszego, 
a zaprządz kazał ośm w ygranych  koni, aby  się 
niem i pochełpić. — P iękniejszych  rum aków  niem a 
na świecie! — w yrzekł z d u m ą .— A  ja  piękniejsze 
znajdę! — odparł m łodszy — załóżm y się! — D o­
brze, na  zak ład  staw iam  w szystkie moje posiadło­
ści, g rody , zam ki, pola, lasy; g d y  ty  w ygrasz, bę­
d ą  twoje! — Zgoda, w przeciągu siedm iu dni jeśli 
ci nie pokażę w spanialszśj uprzęży, m oja w łasność 
do ciebie przejdzie. Um ówiwszy się tak , m łodszy 
b ra t  przez dni sześć w yszukiw ał po wszystkich 
swych ziem iach najpiękniejszych dziewcząt, a  sió­
dm ego zdjąć im kazał odzienie i ośm zaprząg ł do 
złotego wozu. A le dziewki ani k roku z m iejsca
ruszyć nie chciały, ja k  w ziemię w ry te  stały ; mo­
żna je  było  wziąć za cudne bóstw  posągi, gdyby  
im lica nie by ły  pa ła ły , a łzy rzęsiste p łynęły  
z oczu. R ozgniew any ich oporem  pan  grodu, 
chw ycił bicz i uderzy ł nim  jasnow łose dziew czyny 
w  pierw szym  rzędzie stojące. Cięcie by ło  ostre , 
p rzek ra ja ło  głęboko, ciepła krew  popłynęła po bia- 
łem  ciele. D ziew czyna z bólu krzyknęła: W szech­
m ogący bożku Dam asek, strzeż mojćj niewinności! 
I w  tćj-źe samój chwili g ró d  ja k b y  strącony  ręką, 
spadł z w ierzchołka góry , na szczątki się ro z p ry ­
snął i zw aliskam i p rzysypał ludzi, zw ierzęta, pola, 
łąk i, w szystko co żyło przy dusił, zgładził, gruzam i 
p rzy b ił — i wielkie, niezgłębione na m iejscu tem



BOŻYGRÓD. 55

pow stało  jezioro, na k tó rego  powierzchni ośm b ia­
łych p ływ a łabędzi. T ak  uczynił w gniew ie bóg 
Dam asek... M atka opow iadała mi tę  h istoryę. 
Pom yślcie ty łko nad  nią, a przyznacie, źe ty lko  
gniew  bogów  sprow adzicie znieważaniem  słabych  
kobiet.

Zgrom adzenie całe, tak  szeklerzy ja k  kum ano- 
wie byli z tego  opow iadania zadowoleni, jak  się 
zdało.

— M ądry  chłopak, ani zaprzeczyć — pow ie­
dział p ro rok  K a jo n  do a rcy k ap łan a  Sezarm y, 
D zielny m łodzian, nie tylko na sztuce w ojennej się 
rozumie, ale i s ta re  dzieje naszego narodu  zna do­
brze; a słow a z ust mu p ły n ą  jak b y  śpiew, można- 
by skrzypkam i p rzy g ry w ać niby pieśni! Przecie 
jak aś  m ądrość w tern zaw arta , nie tak ie  jen o  w y­
m yślania ja k  w mowie S a ry  Mike. Już to praw da, 
że kob ie ta  zawsze kob ietą  zostanie, a mężczyzna 
mężczyzną.

N aw et K eleudow i przem ow a syna p rzypad ła  do 
gustu, bo w ychw alała  pogańskiego bożka D am a- 
seka.

T eraz  wszyscy ty lko  chciw ie słuchali ciekawi, 
co teraz  K u ten  odpowie.

On zaś dugo się nam yślał, czoło miał zm ar­
szczone, oczym a wodził dokoła. W  końcu usta 
otworzył:

— Słuchajcie mnie, szeklerowie!—zaczął. W iem , 
źe niechętnie boginię naszę przyjm ujecie. Nie 
myślcie jed n ak , źe mię przeraziły  słowa, k tóre 
z ust tej kob iety  w yszły i je j straszne przepowie­
dnie na przyszłość. Ani w zruszyły mię opow iada­
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n ia  tego  m łodzieńca, k tó ry  m ądrze spojrzał w n a ­
szą przeszłość; ani jedno, ani drugie w caleby mię 
nie w strzym ało  i przedsięwzięć moich nie zm ieni­
ło  — ale płacz tej młodej dziewczyny, łzy jej k tó ­
re  widziałem, łkanie, k tóre słyszałem , to mnie wzru* 
sza i zastanaw ia. R óżne s tro n y  św iata zwiedziłem 
z moim ludem , wiele wód przebrnąłem  z nim i me- 
mi bogam i, p rzepłynąłem  E iselt, B ajkał, Czarne j e ­
ziora i siedm  odnóg Istru... ale po łzach dziewczę­
cych deptać nie będę, jednej łzy kobiecej nie le ­
kceważę! W ładza bogini B abolna w niwecz się 
obraca w  k ra ju , w k tórym  dziew czyny płaczą na 
je j widok; jed n a  k rop la  z oczu niewieścich zg ła ­
dzić może moc tej bogini i pogrążyć ją  g łęb iej, 
niż dno waszego jeziora. D latego  też dopókąd 
w k ra ju  waszym  będę, czci tem u bóstw u nie złożę; 
przysięgam ! Chcecie, to wam naw et bałw ana jak o  
zak ład  zostaw ię, strzeżcie go pod kluczem; a gdy  
n aró d  mój zupełnie już k ra j wasz opuści, oddacie 
m i napow ró t boginię, jeśli je j zażądam.

W span iałom yślny  ten  postępek dowódzcy kum a- 
nów odrazu przyjaźnie usposobił jednych  dla d ru ­
gich i koniec położył zazdrości pow stałej pom iędzy 
clirześcianam i a poganam i.

Podczas g d y  K u ten  przem aw iał do zgrom adzo­
nych, jed n a  z kobiet szeklerskich, k tó ra  przez cie­
kaw ość w d rap ała  się na drzewo, zdjęła chustkę 
z g łow y i w napadzie oburzenia rzuciła j ą  na obna­
żony posąg  bogini, krzycząc: Hej-że! na  nią. R ę ­
kę m iała w praw ną i tak  celnie trafiła , że chustka 
zawisłszy na  szyi bóstw a, okry ła  je  p raw ie do 
stóp. T o zdarzenie ogrom nie podnieciło wesołość;
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szeklerowie śm iechem  w ybuchnęli i kum anow ie za­
częli im wtórować; kobiety  zachęcone przykładem , 
ściągać poczęły z głów  sw ych i ram ion różne szm a­
ty  i ciskały je  na boginię i je j kapłanki; ok ry ły  
je  p rzynajm niej do ty ła , że oko bez w strę tu  m o­
gło na  nie patrzeć.

S ta ry  jed n ak  książę T ash a  niezadow olony b y ł 
z w yroku syna. Znów u ją ł za topór i chciał nim 
weń ugodzić, ale po raz d rug i zranił ty lko sam ego 
siebie. W idząc tedy  sw ą bezsilność, pad ł na  k o ­
lana  przed boginią, chw ycił za ko ła jćj wozu i k rzy­
czał, że nigdy nie pozwoli, aby  bóstw o m iało zo­
stać w obcym  ręku. W idząc to K u ten , sk inął na 
wojow ników  znajdu jących  się w orszaku; czterech 
z nich podeszło, u jęli zrozpaczonego księcia za ręce 
i nogi, p rzy trzym ali i w usta  wieli mu z butelki 
jak iś  napój, k tó ry  go trochę uspokoił. Po tem  zło­
żono sta rca  na wozie... Łzy dziewczęce zdołały 
ted y  o trzym ać, czego nie po trafiła  zdobyć ani m ą ­
drość niewieścia, ani odw aga i sp ry t m łodzieńca. 
Sam  dowódzca kum anów  najm niej spodziew ał się 
tego.

Czy praw dziw y, czy nie podaw ał on powód 
sw ego ustępstw a, tru d n o  wiedzieć; w ludzkie serce 
żadne oko nie zajrzy, ta jem nicy  niejednćj nie p rz e ­
niknie. B yć może, iż i łzy i żal Imoli napraw dę 
podsunęły m u myśl, aby  boginię B abolna o d trą ­
cić; może też słuszność przyznał słowom księżny, 
k tó ra  przepow iadała, że bezw stydne bóstw o na 
wieczną w ędrów kę jeg o  naród  skaże, na  tu łan ie 
się z k ra ju  do k ra ju  bez w ytchnienia, bez po zn a­
n ia co to  w łasna ojczyzna. Serce jeg o  zadrżało
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może przed obrazem  takiej przyszłości, choć język 
w ypow iedział potem , że w iary  do żadnych przepo­
wiedni nie przyw iązuje. K to  zdoła na  py tan ie to  
odpowiedzieć? To ty lko  pew na, że K u ten  pozo­
staw ionego bałw ana n igdy  potem  nie żądał, że 
z narodem  swym pospiesznie przez grob lę huanów  
przeszedł i dopiero p rzy  D ees się zatrzym ał. Na 
jednam  ze wzgórz kazał stos w ielki ułożyć i na 
nim spalił sw ego ojca, a księcia T asha, w raz z c a ­
łym  jeg o  dw orem  niewieścim.

Jedw abne je g o  suknie, kosztowności, złoty topór, 
koronę, ostrogi, wszystko to  razem  na stos położyli, 
w ed ług  zw yczaju p rzy ję tego  u ludów koczujących.

Zwyczaje te  by ły  okrutne; do obowiązków n ale­
żało, aby  u w ejścia do now ego kraju , w  którym  
osiąść mieli, spalić zestarzałego księcia na n a jw y ­
ższej górze, n iby  na  p ro g u  przyszłej ojczyzny, i p ro ­
chy  jeg o  tam  pogrzebać. M agyarow ie niegdyś 
w podobny postąpili sposób ze swym  dowódzcą 
A lm asem .

W szystko  to  jed n ak  nie uchroniło  m łodego księ­
cia od strasznego losu, k tó ry  w posępnych s ło ­
w ach przepow iedziała m u szeklerka. D um na g ło ­
wa jeg o  spadła ścięta... plem iona b ra tn ie  w krw i 
broczyły  w łasnćj — zniszczenie i śm ierć zapano­
wały...

W  kole pod lipam i pozostaw iono boginię Ba- 
bolna, lecz św ietność, k tó rą  ją  otaczano, kapłanki, 
muzykanci, czciciele — w szystko to  pierzchło i zni­
kło. U w ielbiany przed chw ilą posąg, teraz  s ta ł 
ok ry ty  w różne chustki, szm aty, g a łg an y . K iedyś 
prow adzono o niego straszne w ojny, ludy rozliczne
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sk ładały  mu pokłony, tysiące pobożnych modliło 
się przed jeg o  obliczem, w tryum fie obnoszono go 
poprzez wiele k ra jów  — aż znalazł się naród  któ­
rem u rum ieniec w stydu lica ob la ł na  w idok bał­
wana, i k tó ry  z oburzeniem  wyrzekł: H ańbę jeg o  
zakryjcie! O d tćj chw ili B abolna s trac iła  moc 
sw oję i boginią być przestała.

-  K tóż to  bóstw o na przechow anie weźmie? — 
zapy ta ł K a ld o r, na jsta rszy  z kapłanów .

-  Ja!
-  Ja!
D w a głosy rów nocześnie się odezwały: K eleuda 

i s ta re j, zalotnej kobiety  R obson. Jak  tylko bo ­
ginię ukazano, postać s ta rś j R obson , zgarb iona 
i zgięta, w yprostow ała się naraz  dum nie, ja k  g d y ­
by  w stu letn ie kości now e w stąpiło  życie. Oczy 
zapad łe  błyszczeć poczęły, lica ściągnięte w ty s ią ­
czne zm arszczki w yrów nały  się, uśm iech je  rozpro­
m ienił, s ta ra  drżeć zaczęła ze wzruszenia, ja k  g d y ­
by  s ta ła  przed n ią czarodziejska wróżka. Zdało 
się, że zgrzyb iała  ta  kobieta n ag le  zdobyła m aść 
cudow ną, k tó ra  w jednej chwili brzydkie czarow ni­
ce przem ienić um iała w hoże, śliczne dziewczęta... 
W idok tśj bogini, tańce, m uzyka, obudziły w niój 
daw ne w spom nienia. K rew  zaw rzała w je j sercu, 
uśpione, zam arłe na pozór uczucia podniosły się 
na  nowo.

M ało brakow ało, ab y  R o b so n  z radosnem i 
okrzykam i nie w padła m iędzy tańczących, i jak  
daw nićj nie stanęła  na czele pięknych kobiet.

K ażdy  nerw  d rg a ł w jój ciele, szaleństw o nie-
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ledw ie j ą  opanow yw ało, szyderczy uśm iech k rzy ­
wił je j usta.

— Ja będę strzedz bogini! — zaw ołała raz  j e ­
szcze.

S tefan  K aldo r sk inął na  nią, przyw ołu jąc do 
porządku.

— D la ciebie, m oja siostro nieodpow iednie to 
i niew łaściw e — mówił z pow agą. — T y  na zamku 
sw ym  masz kaplicę z obrazem  N ajśw iętszej M aryi, 
to  więc bóstw o u ciebie stać  nie może. M ódl się 
nadal do M atki Bożej, a kap łan  K eleud, nasz syn 
ukochany, boginię B abolna pod sw ą opiekę zab ie­
rze. W  Bożygrodzie, siedzibie jego , dość znajdzie 
się m iejsca d la  niej obok innych bałw anów ; tam  
doczeka się chwili, w którój kum anow ie zw rotu je j 
zażądają. T eraz rozejdźcie się w spokoju, a n a ­
m iętności wasze zostawcie za sobą.

T ak i s ta ry  by ł zwyczaj, że przy  odejściu każdy 
z obecnych ułam yw ał gałązkę z lipow ego drzew a 
i o b ryw ając  liście, puszczał je  przed siebie, na  d ro ­
gę, co miało znaczyć, źe nam iętności swe zrzuca. 
N ależało przytem  strzedz się, aby  cudzego listka 
nie podnieść, bo wówczas razem  z nim  czepiała 
się człow ieka cudza nam iętność. G dy Im ola sy p a­
ła  na  ziemię, n iejedna p a ra  oczu ścigała ją  chci­
wie.

Trzej synow ie K eieuda do o sta tk a  pozostali na 
miejscu, a g dy  już nikogo nie było, rzucili się na 
liście rozsypane na drodze.

— Ja  tę  dziewczynę ukradnę! — szepnął Iszla.
— Ja tę dziewczynę zabiję! — m ruknął Czom- 

bor.
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— Ja um rę dla niej! — w estchnął Szilam er. 
K ażdy z tych trzech  młodzieńców liść Im oli po­
dniósł i zabrał, w każdego też sercu urodziła się 
w ielka miłość.

V.

B o ż y g r ó d .

r,A rx  idolatriae” — ja k  k ró l Z ygm unt w jednym  
z listów  sw ych powiedział. Is to tn ie , je s t to  n a j­
słabsze dzieło budowniczej sztuki szeklerów . G ród 
ten  staw iano mocno, ab y  trw a ł ca łą  wieczność, 
przeznaczony b y ł bowiem d la  „w ęgierskiego boga.” 
T u  jeszcze w trzynastym  w ieku odbyw ały  się z ja ­
zdy w rogów  chrześciańskiej religii i ani królowie, 
ani wojew odowie nie śm ieli przeciw  poganom  w y ­
stępow ać. N ikt nie pom yślał naw et o tera, aby  
g ró d  ten  oblegać, zdobyw ać i s ta re  bogi zeń w y ­
rzucać,.. a  jed n ak  rzecz, na  k tó rą  m onarchow ie 
i rycerze się nie odważali, dokonaną została przez 
kobietę; w jak i sposób, zobaczym y później... G ród 
ten  w ru iny  rozsypany, jeszcze przedstaw ia się ja ­
ko potężna budow a. N a górze 3500 stóp w ysokiej 
wznosi się wieża dw unastosążniow ej wysokości, 
wieża którój ani błyskaw ice, an i pioruny, ani trz ę ­
sienia ziemi nie zw aliły. P a trząc  n a  nią zda się, 
że niedostępną je s t ze s tro n  w szystkich; dokoła 
niej w id ać  by ło  w znacznej odległości m ur, dziką
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szałw ią i zielskiem obrosły  — szczątki z daw nego 
m iasta. Ze szczytu wieży, p raw ie całę przestrzeń 
k ra ju  ob jąć było  można okiem... N iegdyś w ierz­
chołek tej baszty  by ł złocony, przedstaw iał obraz- 
słońca i św iatłość rzucał wkoło; p rzy  wschodzie 
i zachodzie słońca tak  silnie gorzał, iż prom ienie 
od jeg o  ogniska pada ły  daleko, rozchodziły się nie- 
łedw ie po całym  k ra ju , p rzynajm niej do granic, 
do k tórych dosięgały  odgłosy rogów  kapłańskich. 
W ieża b y ła  bogom  poświęcona; niem a w niej ani 
drzw i ani okien, gzems otacza ją  szeroki, z zagłę­
bieniem , w którem  ja k  posąg  stoi człowiek. M ury 
na sążeń g rube  strzeg ą  przystępu; zda się, że n a ­
w et słońce tam  nie przeniknie, pow ietrze się nie 
przeciśnie. Podziem nem i ty lko przejściam i dostać 
się było m ożna do w nętrza, a  św iatłość dzienna 
nigdy  nie u jrza ła  relikw ij przechow yw anych tam  
od daw nych czasów.

W  tój n a  cz tery  p ię tra  wysokiej w ieżycy m ie­
szkały s ta re  bogi.

Scytow ie nie posiadali żadnych, najprostszych  
naw et snycerzy, k tó rzyby  im bałw any  rzeźbili; ich 
bóstw a nie ludzką ted y  zrobione by ły  ręką. Czte­
ry  żywioły, „cztery  m ałe bożki” na  rozkaz jed n e­
go „dużego b o g a ” stw orzone, stanow iły  wszystko. 
Pogańscy  zaś kapłanow ie raz tylko na rok  poka­
zyw ali się w grodzie, w dniu spadan ia  z n ieba 
gw iazd w ypalonych, (obecnie dzień św. W aw rzy ń ­
ca). B y ł to  w łaśnie ostatn i dzień sta reg o  roku, 
w igilia nowego; z niebios zrzucano gw iazdy zuży­
te, zapalano świeże, błyszczące .. N a ziemi także 
tłum iono i gaszono w szystkie ogniska, w Boźygro-
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dzie rozniecano ogień nowy i potćm  rozdaw ano go 
po całym  k ra ju  ludziom pobożnym , wierzącym . 
A  kapłan i i dostojnicy  pogańskiej religii w dniu 
tym  uroczystym , p rzy  św ietle sześciu pochodni, 
przechodzili w szystkie cztery  p ię tra  wieżycy i bo ­
gów  ręk ą  dotykali.

N ajpierw sze m iejsce zajm ow ał bóg  ziemi. B y ­
ła  to  postać zdum iew ająca, dziwaczna, pół człowiek 
pół ryba. Takim  stw orzyła go na tu ra . Do dziś 
dnia źródło K alam los g dy  bardzo  w odą nabierze, 
w ykuw a z kam ienia szczególne figury, k tó re  t r u ­
dno by łoby  naśladow ać. Jeden  z tych  posągów  
można w idzieć na  zam ku Zeyk w St.-G yórgy; da- 
wnićj kam ienne rzeźby czczono ja k  bóstw a, dziś 
używ ają je  za slupy...

D rugim  je s t bóg wody, „O gniow odnem -drze- 
w em ” zw any, przedstaw ia go bowiem  olbrzym i 
pień drzew a, k tó ry  w wodach jeziora Teketeiigy  
na czarny kam ień się przem ienił. Żadna m otyka, 
żadne ostrze kloca tego  nie nadetnie; ale gdy  sie­
k ierą  weń uderzyć, sypią się iskry  rzęsiste. T en 
cudow ny tw ór także je s t  dziełem  „m ałego bożka” 
żywiołu.

Za trzecie bóstw o uważane je s t pow ietrze, uoso­
bione w wielkim  m eteorze, k tó ry  spad ł n iegdyś 
w okolicach Bożygrodu. Z odłam u cudow nego k a ­
m ienia zrobiono miecz, k tó rym  szeklerscy książęta 
w ykonyw ali pierw sze cięcia po dojściu do w ładzy 
najw yższej.

B óg  ognia je s t w reszcie czw artym  z kolei. 
W ulkan  w K ovaszna, zw ykle ziejący m ułem  i wro- 
dą, razu  pew nego zam iast b ło ta , ogień i roztopio­
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ny m edal w yrzucił. W  tym  w ybuchu pow stało 
i na ziemię dostało  się bóstw o. Jest ono podobne 
do klęczącego człow ieka o dw u głow ach.

B óg najw yższy, niew idzialna moc i potęga, 
cz tery  te  bóstw a stw orzył i na  ziemię zesłał. One 
b y ły  w yobrażeniem  czterech żywiołów — i zamie­
szkiw ały cztery  p ię tra  wieży.

Inne zaś relikw ie, ręką ludzką w późniejszych 
czasach zrobione, znajdow ały  się pod m iedzianą 
kopułą. W śród  przechow yw anych tam  przedm io­
tów  znajdow ał się „kam ienny p ies” złotem  n ap e ł­
niony, k tó rego  w ziemi znaleziono; dalej na w oło­
wej skórze runicznem i znakam i sp isany  testam en t 
dowódzcy Csaba; w końcu „bożki B a lity ” z topio­
nego sreb ra  u lane w kształtach, jak ie  ty lko  podo 
bało  się kruszcowi przybrać .

T ak ie  m ałe posążki, dziw adełka, służyły  za po­
darunk i od narzeczonego dla narzeczonej, a wró- 
żbiarki um iały  przyszłość młodej p a ry  w yczytać 
z zagięć i rysunku. D a ry  przedślubne w szystkich 
członków  rodziny K eleu d a  zna jdu ją  się także tu ­
ta j. A le  najdroższy sk arb  tuhudunów , św ięta re ­
likw ia sta ry ch  pogan, ów p u h ar z łupiny kokoso­
w ego drzew a zrobiony, w k tó ry  w ęgrzy w łasną 
k rew  toczyli dla poparcia  umowy, ów p u h ar gdzie­
indziej przechow yw ano, nie w B ożygrodzie. P o ­
został on w B udavarze u najstarszego  z kapłanów  
S andoura; a S andour na  chrześciańską w iarę prze­
szedł. Jakie przeznaczenie mieć teraz  będzie pu­
har? na co zda się komu? Już trak ta tó w  żadnych 
nie zaw iera ją— wszystko się dokoła zmienia, Z s ie ­
dm iu przedstaw icieli szeklerskich pokoleń, jeden
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tylko K ełeud  został w ierny  pogańskiój religii, 
a i on pew nie w krótce bałw ochw alstw o porzuci.

Obce bóstw a przechow yw ano w oddzielnej k ry ­
pcie, na boku. W  Siedm iogrodzie zaś niem ało 
znajdow ało się w izerunków  i posągów , bo przed 
dw ustu la ty  k ra j ten  b y ł siedliskiem  rzymskiej 
ośw iaty. M iasta, obozowiska rozk ładały  się na 
m iejscach, na  k tó rych  dziś klony zielenieją bogato. 
P rzy  kopaniu i upraw ie ziemi napo tyka się wiele 
szczątków sta roży tnych  bożyszcz; ale ja k  się one 
zw ały w czasach swój św ietności — któż to  w ie­
dzieć może? Pobożny chrześcianin w ykopaliska 
rozbija, niszczy, chce je  zgładzić; poganin  czcią 
otacza, co znajdzie, z ziemi i piasku w ypłukuje 
w źródle i do B ożygrodu zanosi, gdzie naw et ok ru ­
chy są przechow yw ane. Czci im nie oddają, ale 
je  szanują.

T u  więc, do tego  przyby tku  św iętych pam ią­
tek, dostaw iono kum ańską boginię B abolna. B a ł­
w an ten  n iegdyś b y ł może babilońskiem  „A naitio ;” 
to ty lko  je s t  pew nem , źe posąg  w yobrażał boginią 
miłości.

Jej po tęga da ła  się też niezadługo uczuć w Bo- 
żygrodzie; serca  i m yśli w ielu tuhudunów , a  mię­
dzy innym i i trzech  synów  K eleuda, zw róciły .się 
ku niew iastom , a przecież wielkie zadanie czekało 
m łodych wojowników  w dniach niedalekich.

...Ludność zgrom adzona oczekuje na łąkach i do­
linach  spadania gwiazd, w  ów ostatn i dzień roku, 
k tó ry  dla nas na 5-tego w rześnia w ypada. W ie ­
czorem  czekają sypan ia  się ciał niebieskich w y p a­
lonych, a nazaju trz  rankiem  w ysłuchują znów odgło-

Dodatek d® if-ru  490 Biesiady Literackiej. 5
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su rogów , k tó re do B oźygrodu zw ołują m ieszkań­
ców całej okolicy. W  pogańskim  grodzie zna jdu ­
je  się o łtarz , na  którym  daw niej ofiary składano; 
do tego  m iejsca lud biegnie, pośpiesza. K ażda 
kob ieta  niesie w naczyniu żarzewie pozostałe z o g n i­
ska dnia poprzedniego; mężczyźni zaś niosą wiązki 
ch ru stu , a dziew częta po dziewięć różnych g a tu n ­
ków ziół i kw iatów . W e  w szystkich dom ach p o ­
gaszono ognie, iskra płonąć nigdzie nie może, bo­
b y  nieszczęście i zniszczenie przyniosła.

Z pierw szym  brzaskiem  poranku w ysuw ać się 
zaczynają z g rodu  kapłan i i dostojnicy, k tó rzy  na 
O gniow y w zgórek dążą. P ierw szy idzie rabonban  
z synam i, potem  T altos (kap łan  ofiarujący), n a ­
stępnie inni duchow ni i uzbrojeni rycerze. Po obu 
s tro n ach  w zgórza pokładzione są białe kam ienie, 
na  k tó rych  n a js ta rs i p rzyklękają w ten  sposób, 
ab y  mężczyźni obróceni byli w  stronę wschodu, 
kob iety  w zachodnią. W ów czas n iew iasty  w y trzą­
sa ją  żar przyniesiony, a kap łan  kropi go w odą 
źródlaną. Podczas tego  ofiarow yw ania mówić nie 
w olno — wszyscy m ilczą dopóki żar nie zamieni 
się w czarny węgiel... Cóź-by się stało  z człowie­
kiem, g d y b y  m u bóstw o ogień odebrało  i ciepła 
pozbawiło?... Łzy zam igotały  w oczach starszych 
kobiet, gd y  g asła  o sta tn ia  iskra żaru, k tó ry  b y ł 
św iadkiem  ich dom ow ych kłótni i sprzeczek; u tu- 
hudunów  bow iem  gorzał, a  przynajm niej t la ł  ogień 
dniem  i nocą rok cały. G dy k toś do sąsiada po 
ogień przychodził, zaraz popadał w podejrzenie, 
że ze złemi ducham i pozostaje w związku; chrze- 
ścianie ty lko krzesili ogień  ze stali i krzem ieni, po-
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ganię uw ażali to  za zniew agę i w yśm iew anie b ó ­
stw a.

G dy źarzew ia pogaszono, pachołkow ie p rzyno­
sili w ielkie drew niane koło, k tórego szprychy zro­
bione by ły  z dziewięciu rozm aitych gatunków  drze­
wa.

Przez piastę p rzeciągano  d rą g  jesionow y i tak  
d ługo obracano  na nim koło, aż się w środku za- 
tliło. W  ten sposób pow staw ał nowy ogień.

K tóż są dwaj młodzieńcy, k tó rzy  ogień wznie­
cić m ają? Są to  m łodsi synowie K eleuda. P o ­
przedniego roku oni także now y ogień wskrzesili... 
a le teraz  ani iskra jed n a  wskrzesić im się nie chce. 
M łodzieńcy w szystkie siły w ytężają, męczą się, 
m ordują, wciąż d rą g  ob racają ; lecz jen o  kurzy się, 
dym i i syczy — płom ienia nie widać.

— Cóż ściągnęło na nas gniew  boga? — zapy­
ta ł  O pour arcykap łana . — Dlaczegóż ogień wznie­
cić się n ie chce? Z pew nością ktoś zostaw ił wr do­
mu niezaduszone źarzewie.

— B ogini B abolna mcźe ci dać odpowiedź.— 
O dkąd córy  kum anów  w wodach Tozyi się kąpa­
ły  — św ięte  koło w ręku  szeklerów ognia nie 
wznieci.

Zostaw cie to koło — rzekł O pour — musieliście 
snadź b o g a  obrazić! Szilam erze, synu mój, ty  wre i 
żerdź do ręki.

W  ręk ach  Szilam era p ias ta  natychm iast zap ło­
nęła. — Znicz pow stał.

W idok  ognia rozw iązał wszystkie języki. D o­
tą d  obecni w m ilczeniu przysłuchiw ali się i p rzy ­
patryw ali śwdętej ofierze, z trwTogą oczekując koń­



ca i rozwiązania. Z pierw szym  blaskiem  płom ie­
nia now e życie zadrgało  w duszy każdego; bo cóż 
to  za radość znowu czuć opiekę i przychylność 
w szechw ładnego bóstw a — tego  dobroczynnego bo­
ga, k tó ry  ożywia, rozgrzew a, oświeca, a g dy  w złość 
w padnie i łaskę sw ą cofnie, to  niszczy, pożera i po­
chłania.

G dy kapłan  podpalił now ym  ogniem  stosy ch ru ­
stu , na czterech rogach  ułożone, dziew częta ze 
śpiewem  pląsać zaczęły — dziewczęta, piękne sze- 
klerki!

K to  nie w idział cór S iedm iogrodu, ten nie wie 
co to  u roda niewiast.

Jakieś nadziem skie isto ty  um alow ały  te  krasne 
lica; piękność szekłerek zdumiewa, olśniew a i se r­
ce podbija. W łos jasn y , złoty i w ronio-czarny; 
a  kto w czarne czy błękitne ich oczy spojrzóć się 
ośmieli, ten  zrozumie cześć oddaw aną ogniowi...

Słodkim  głosem , przypom inającym  skow ronki 
i słowiki śpiew ają one pieśń p rasta rą :

Ogień u czterech podkładamy rogów...
N a jed n y m  szukaj p ięknych  s ta ry ch  mężów,
A u drugiego pięknych starych niewiast,
A u trzeciego pięknych młodych bogów,
U czwartego zaś pięknych, hożych dziewoj.

Potem  następow ał d ługi śpiew, przy którym  
skrapiano i gaszono ogniska:

W płomieniach stanął Berta dom,
Biednemu nieście pomoc wraz,
Zagaście go, zagaście go!...
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...Tu każda dziew czyna w ym aw iała imię tego, 
k tó rego  m iała w sercu i skakała przez płom ienie. 
K o b ie ty  zamężne rzucały  w tedy  na ognisko różne 
pachnące zioła, k tó re  żar podniecały, p rzy tem  śp ie­
w ano „pieśń kw iatów ,” w k tórej staczają one m ię­
dzy  sobą spór o pierw szeństw o. K łos pszenicy 
pow iada: „Szanujcie mnie, bo j a  żyw ię całą  zie­
m ię.’’ — W inogrono  zaś mówi: „K ochajcie mnie, 
bom  stw orzony na rozkosze, na  ofiary.” — F ijo łek  
zaś szepce: „Nie zaćmicie mnie, bo jestem  ozdobą 
ślicznych dziew cząt.”

G dy dziewczęta przez płom ienie skakały, im io­
na  w szystkich obecnych rycerzy  były  przez nie 
wym ówione; ty lko Szilam era n ik t nie wspomniał.

Zadum any, z g łow ą spuszczoną a  ręką na oszcze­
pie w sp artą  s ta ł on ja k  g d y b y  ani ognisk, an i 
dziew cząt nie widział...

P o  skończeniu cerem onii, k ap łan  rozdzielał mię­
dzy lud resztki pozostałego żarzewia.

— Zaczekajcie! — krzyknął a rcykap łan  Opour 
K eleud , zanim  do rozdaw ania ognia przystąpiono. 
Czyż w przeciągu teg o  roku nie narodził się ani 
jed en  chłopiec w okolicy Bożygrodu? Niem aź-to 
ani jednej m atki m iędzy szeklerskiem i n iew iasta­
mi?

D ość było  m atek i niem ow ląt, ale pogańska na- 
bożność słab ła  i n iknęła w raz z pogańską w iarą. 
K ró l zakazał dzieciom chrzest ogniowy spraw iać.

C hrześciańska re lig ia  łatw iejszym  sposobem  
udziela zbaw ienia, do obrządku jen o  w ody używa.

M atki wolą dzieci zanosić do dziekana zam ie­
szkującego w Tozyi, niźli do Billogosa, k tó ry  w Bo-
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żygrodzie cerem onię z ogniem  odbyw a. Mimo te ­
go dziś pokazała się m łoda kob ieta  z niem owlę­
ciem przy  piersi, i na w ezw anie a rcy k ap łan a  w y­
stąp iła  z tłum u. T a  m atka snadź m ocno stoi p rzy  
daw nej przodków  w ierze, bez trw o g i podaje  syna 
Billogosow i, k tó ry  przy  ognisku czeka; p ierś m a 
on o k ry tą  pancerzem  ze skóry  baw olej, nogi o p a­
trzone w drew niane trepk i, na  głow ie nosi w ysoką 
czapkę skórzaną, a przy  boku u pasa  nóż zakrzy­
wiony, k tó rego  ostrze służy do b łogosław ieństw , 
a rękojeść do w ym ierzania kary .

K ap łan  odebrał z rąk  m atki obnażone dziecię, 
podniósł je  wysoko nad  płom ienie i pogańskie bło­
gosław ieństw o nad  now onarodzonym  wypow ie­
dział:

Niech twoją tarczą ognia-bóg 
Od dzisiaj ciągle będzie,
Niech strzeże zawsze twoich dróg,
Niech cię pilnuje wszędzie.
Niech cię uchroni, aby grom 
Nie dosięgł twojej głowy;
Niech cię omija zawsze srom 
I gniewy Mizygowy.
Dobrocz, Kewelecz, Hopezipan 
Niechaj ci już nie szkodzi,
We wszystkich odtąd czynach twych 
Niech żaden bies nie szkodzi.
Niech cię nie rani żaden wzrok,
Nieszczęścia niech cię miną;
Bądź silnym, jak jest silną stal,
Niech ci zwycięstwa płyną.
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Od ojca jeszcze większym bądź,
A gdy ojczyzna woła,
Śmiało, roztropnie jak mąż sądź,
Kie drżyj, nie schylaj czoła!

Podczas w ypow iadania tego  błogosław ieństw a, 
m ały  człowieczek z całych  sił krzyczał, bo gorąco 
od ognia piekło go, paliło. Po  skończonej cerem o­
nii, kap łan  w y ją ł k rzyw y nóż zza pasa, koniec je ­
go rozpalił i zaznaczył nim  półkole na podbródku 
niem owlęcia. M iejsca takiego n igdy  zarost nie za­
kry je.

O pour K eleud  obdarow ał pobożną m atkę, k tó ­
ra  natychm iast założyła kosztow ny upom inek na 
szyi piszczącego z bólu dziecka. Nie roztkliw iał 
je j płacz m aleństw a, by ła  dum ną i szczęśliwą.

Potem  nastąp iło  w łaściw e rozdaw anie ognia. 
K ażdy  choć szczyptę źarzew ia dostać m usiał; czte­
ry  stosy spalonego chrustu  całkiem  zostały  roze­
b ran e . W ów czas k ap łan  w ró g  za trąb ił.

Cały ten  obrządek długo  w noc się przeciągał; 
ju trze n k a  już na niebie świeciła, g dy  wszystko się 
kończyło. Z zapadającym  m rokiem  chłopcy na  
w zgórzach ogniska powzniecali i pieśni p ra s ta re  
nucili. W  g órach  i dolinach, blizko, daleko, wszę­
dzie obchodzą święto. U roczystość zda się naw et 
rozpościerać po niebie i przenikać pow ietrze: echa 
śpiewów i okrzyków  ro z leg a ją  się na wszj^stkie 
strony... W  Boźygrodzie także przygotow ują ucztę 
w spaniałą, ale m iędzy zgrom adzonym i dostojnym i 
gośćm i b rak  najw ażniejszego w spółbiesiadnika — 
w skrzesiciela św iętego ognia, Szilam era. N igdzie
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znaleźć  go nie mogą; w śród ogólnego zam ętu zgi­
n ą ł bez śladu, n ik t nie wie dokąd poszedł i kiedy.

VI.

P o r w a n i e .

W  ow ych czasach sław nem i b y ły  ja rm a rk i 
w Toryi. Obw ód miejscowości, k tó ra  do g rodu  
należy, przeszło milę w ynosi; m iasto zaś samo znaj­
du je  się w  środku, rzeczką teg o  nazwiska przecię­
te  na  dwie połow y, z k tó rych  każda m a swego 
osobnego władzCę: na  lewej stron ie  panuje S ara  
Mike, na praw ćj ró d  O poura K eleuda. Podział 
ten  łatw o  naw et zdała rozpoznać: katolickie kościo­
ły  w idać ty lko  na lew ym  brzegu  strum ienia; je s t 
ich pięć, większych i m niejszych; pobożna S ara  
szósty w ybudow ać kazała u sam ych stóp tw ierdzy 
toryańskió j, a biskup z K lau sen b u rg a  niedaw no 
now y dom  Boży poświęcił. Św iątynię tę  w y sta ­
wiono z różnobarw nych kam ieni, w  używ anym  
wówczas powszechnie sty lu  rom ańskim . Z obcych 
k ra jów  sprow adzeni arty śc i pracow ali nad  nią; 
w nętrze ozdabiano świetnie. W  głów nym  ołtarzu  
umieszczono obraz św. M ikołaja w gronie p roro­
ków i aniołów. D latego  ca ła  ta  część m iasta, pod 
wezwaniem św iętego patrona zostająca, o trzym ała 
m iano Św ięto-M ikołajew skićj-Toryi. W  kościele 
nowym  nie b rak ło  naw et organów , k tó rych  łag o ­
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dne, rzew ne dźwięki całkiem  inaczśj do nabożeń­
stw a usposabiały , niż hałaśliw a pogańska m uzyka, 
zasadzająca się na  biciu w bębny, gw izdaniu, św i­
staniu, g łośnych  cym bałach  i skrzypcach. S ara  
Mike rozkazała też ulać wielki dzwon, k tó ry  w tych 
dniach poważnym , uroczystym  głosem  po raz p ier­
wszy rozbrzm iał po całśj okolicy i dźwięki te  prze­
sła ł ku niebu.

W szystko przygotow yw ano i wykończano usil­
nie, czas by ł oznaczony, wielki ja rm a rk  rozpoczy­
nał się w  T ory i na  św. M ichał, a dzień ten  już 
nadszedł.

Ze w szystkich s tro n  ściągali kupcy, hand larze 
i kupujący, m ożna było  zobaczyć ludzi różnej n a ­
rodowości: w ołochów  z M ołdawii, niem ieckich ry ­
cerzy ze św ia ta  — bu lgarów  i ta ta ró w  z W oło ­
szczyzny, g reków  z R ecy i.

W  owym  czasie sław nem i by ły  konie szekler- 
skie przyuczone do chodzenia i pięcia się po gó ­
rach , ja k  żadne inne na świecie; szeklerskie m ie­
cze i b rony , daw niej w łóczydłam i zw ane, także 
m iały w yrobione uznanie, a naw et wozy by ły  b a r­
dzo poszukiwane; p łó tna i chusty  siedm iogrodzkie 
słynęły  z m ocy i trw ałości; żaden naród  nie posia­
dał sekretu  przyrządzania tak  sm acznych miodo- 
wników i kołaczy; przytem  szeklerow ie najlepićj 
w ypraw iali skóry  na obuwie i pancerze.

W śró d  licznego nap ływ u najrozm aitszych p rz y ­
byszów pogańskich, tuhudunowue z B ożygrodu ła ­
tw o m ogli się zamięszać; przychodzili oni w  zna­
cznej grom adzie ze swrej dzielnicy i sprzedaw ali co



74 WIECZORY POW IEŚCIOW E.

się dało — bo jakichże-to tow arów  niem a na  k ra ­
m ach jarm arcznych!

Jeden  z pogan  handlow ał cudow nem i kijam i, 
k tóre m iały  być zrobione z gałęzi drzew  pośw ięca­
nych; d rug i w ystaw iał na  pokaz posążki m iedziane, 
woskowe, drew niane, k tó re  m ądrością i szczęściem 
obdarzały; można też by ło  widzieć dyabłów  z gw iazd­
ką na  plecach, k tórzy  znów rozweselać mieli. 
W  budkach zaś piekarskich sprzedaw ano ta k  zwa­
ne „R adosne-kołacze,“ pozostałość także pogań­
ską.

N a takim  wszakże kierm aszu sprzedaw ano i świę­
te  obrazy chrześciańskie: krzyże, m edaliki i książ­
ki do nabożeństw a, w k tó rych  po drugiej stronie 
znajdow ał się kalendarz z nowemi nazw am i mie­
sięcy. D aw ne w szystkie nazwy zostały  zniesione, 
pozostał ty lko  m iesiąc św. Jerzego  i M aryi.

B uda dozorcy i sędziego jarm arcznego  s ta ła  na  
targow isku  byd ła , zadaniem  zaś kap łana  było  
różne znaki w ypalać na  kopy tach  kupionych w o­
łów  i koni. Znaki te  p rzedstaw iały  różne przedm io­
ty , jak : słońce, serce, gw iazdy, kółka i tró jlis tn ą  
koniczynę. W ów czas je ś li schw ytano złodzieja 
i przed  sędziego dostaw iono, gorącem  żelazem w y ­
palano m u piętno h ań b y  na czole. S tosow nie do 
tego  co ukrad ł, odm ienne dostaw ał znamię; jeżeli 
konia, to  w yciskano mu łeb  z grzyw ą, a jeśli w o­
łu, to  łeb  z rogam i.

T orya , m iasto katolickie, w ydała  surow y rozkaz, 
aby  aż do skończenia m szy św iętej, ty lko „cichy” 
ja rm a rk  odpraw iać; ale rozporządzenie takie w y­
konać i spokój u trzym ać w śród ogrom nej m asy
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ludu, zwłaszcza pogan, niepodobieństw em  było, 
tem  w ięcej, że najm łodszy syn arcykap łana  Opo- 
ura, Iszla, pierw szy dał zły przykład . Zwołał w e­
sołych tow arzyszów  i tan iec rozpoczął. C ym bali­
stom i innym  g ra jkom  w pobliżu kościoła stanąć 
kazał i krzykliw e odgłosy pogańskiej muzyki 
do la tyw ały  do kościoła. Zuchw alcy przedrzeźniali 
się chrześciańskiej ceremonii; skoro ty lko z w nętrza 
św iątyni w ypłynął śpiew: Módl się za nam i, tem  g ło ­
śniej podnosili dziką w rzaw ę. Ówczesne ko­
ścielne obrządki b y ły  o wiele prostsze niż dzisiaj; 
ksiądz śpiew ał po kilka razy  K yrie  eleison, i na  tem  
by ł koniec. Dziekan, z krw i i kości m agyar, po 
grecku  i łacinie słow a się nie uczył, sto razy  lepiej 
um iał pogańskie g łow y pałką  rozbijać, niż z pasto ­
ra łem  w ręku  pobożnych strzedz owieczek.

Dzwonków przy  m szy nie używano; lud nie p a­
dał na kolana ale sto jąc słuchał nabożeństw a, k tóre 
śpiew aniem  psalm ów przy  o rganach  się rozpoczy­
nało. G dy m uzyka się skończyła, kapelan  w cho­
dził na kazalnicę, odczytyw ał m odlitwę św iętego 
Franciszka, poczćm znowu śpiew ano. W  dalszym  
ciągu dziekan w stępow ał na kazalnicę i mówił ka­
zanie osnute na w y ją tku  ze S ta reg o  testam entu . 
B yła to  przem ow a podniosła. N astępnie obaj księ­
ża m yli ręce przed o łtarzem  i składali obrusy. 
D ziekan b ra ł chleb, s reb rn y  dzban do ręki i złoty 
kubek; mówił: że je s t  to Ciało i Krew* Boża, łam ał 
chleb, każdem u daw ał po okruszynie i po łyku  w i­
na. W końcu chrzcił dzieci nowonarodzone i lud 
w ierny błogosław ił.
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...U w ejścia przy  drzw iach, za filarem  ukry ty  
s ta ł Szilam er i p rzy p a try w a ł się tym  obrządkom . 
N ie zabran iano  poganom  w stępow ać do katolickich 
św iątyń, owszem, zachęcano ich do tego w nadziei, 
że się naw rócą.

G dy Szilam er rozejrzał się dokoła, rzekł w du ­
chu:

— Piękne, zapraw dę, m ieszkanie d la bóstw a; ale 
nasz gaj pośw ięcany, z w ieńcem  lip stuletnich 
i b łękitne m niebem  w górze — stokroć p iękniej­
szy.

G ra na o rganach  i śpiew  pobożny niewielkie 
w yw arły  na  nim w rażenie. P rzypom niało  m u to 
m uzykę z puzonam i, piszczałkam i i śpiewem  nie­
wieścim, k tó rą  p rzy  sk ładaniu  ofiar pogańskich w y­
praw iano.

A le  za to  m ow a kape lana  zyskała jeg o  uznanie. 
M odlitw a bowiem  św iętego Franciszka mnićj wię­
cej b rzm iała w tych  słowach: ,,...Bądź pochw alony 
W szechm ogący Boże, P an ie  i w ładzco wszelkiego 
stw orzenia, T y  podporo nasza i obrono! T y  słoń­
ce nasze, k tóre świecisz ta k  wspaniale... O, jak  do ­
broć T w oja  w ielka, niezmierzona! Św iatłość nieba, 
to  odbicie Tw ego oblicza!“

— I m y w ierzym y w to sam o — szepnął Szi­
lam er.

K ap elan  czy ta ł dalej: „...Bądź pochw alony, P a ­
nie, w raz z gwiazdam i i księżycem, k tó re tak  cu­
dn ie  jaśn ie ją ,..“

— T en ksiądz wszystko z moich ust w yjął, za­
praw dę! — m ruknął poganin.
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„...Bądź pochw alony z w ichrem , naszym  pom o­
cnikiem , k tó ry  chm ury  nam  przynosi deszczowe 
i chm ury  zabiera, a pogodę na  niebiosach czyni... 
Bądź uw ielbiony za wodę, czystą, orzeźw iającą, 
k tó ra  nam  z p ragn ien ia  m rzóć nie pozwala... Bądź 
błogosław iony za ogień, d a r dobroczynny, co nam  
ciem ności rozprasza — ten  ogień  silny, potężny 
wielki!,.. B ądź pochw alony, o P anie, za m atkę na- 
szę ziemię, co nas żywi, utrzym uje!...1*

— Toć to słowo w słowo m oja w iara  — m y­
śla ł Szilam er, a potem  dodał: — Jeśli na tem  je ­
dynie polega chrześciańska re lig ia, to  pó jdę do 
dziekana i powiem  mu, źe dość tych  zawiści i nie- 
przyjaźni, że m ożem y się pojednać... A  mnie sa ­
m em u jeś li chce, to niech głow ę skropi wodą. Bę­
dę się m ógł połączyć z ukochaną m oją, k tó ra  tam  
siedzi przy  ołtarzu...

M odlitw a do pojęć pogan ina przypadła, ale g d y  
dziekan g łos zabrał, wszystko popsuł. M ówił on 
bowiem , źe ci k tó rzy  n a  ziemi są pierw szym i, na  
drugim  świecie ostatnim i będą; źe ci co są tu  w y­
wyższeni, tam  poniżonym i zostaną; ci, k tórym  tu ta j 
rozkazują, tam  panow ać m ają...

— Co? Ja  m am  kiedyś moim parobkom  służyć? 
Oni m ają  mi rozkazyw ać? W ed łu g  mojój religii, 
w ojow nicy i bohaterow ie i po śm ierci zachow ują 
swą wielkość... Jakto? Oni m ieliby kiedyś być 
poniżeni, a św iatłość i szczęście m iałoby  spaść na 
tchórzów , słabych i nikczem nych? T en  k ap łan  ani 
wspom ni, źe ci k tórych  ja  tu  pom orduję w walće, 
tam  służyć mi będą! Może sobie w yobraża, iż ja  
zostanę niewolnikiem  nieprzyjaciół, k tórzy w moję
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ojczyznę w targnęli... Ja  s ługą ich, oni panami!.,. 
Nie, takiej religii nie chcę, w olę zostać przy sw o­
jej!

Szilam er nie p rzy b y w ał tu  wszakże aby  się n a ­
wrócić; zam iary  jeg o  w cale b y ły  inne, bezbożne. 
C hciał gw ałtem  porw ać dziewczynę, k tó ra  serce 
m u opanow ała,.

Chrześcianie idąc na nabożeństw o, b roń  zosta­
wiali w domu. Szilam er z tego postanow ił skorzy­
stać. N abożeństw o już się m iało ku końcowi. 
D ziekan pokropił zgrom adzonych św ięconą wodą, 
i tłum  pobożny zabierał się do wyjścia.

N ajp ierw  ted y  sz.li mali chłopcy, potem  więksi, co­
raz więksi, następnie  młodzieńcy, a w końcu mężczy­
źni poważniejsi. Za tem i szeregam i postępow ał 
dziekan, ze srebrnym  pasto ra łem  w ręku. C zterech 
dorodnych m łodzianów niosło nad  nim p u rp u ro ­
w y baldachin , rozpię ty  na złot);ch drążkach,— 
d w u n astu  zaś halabardn ików  uzbrojonych od stóp 
do głów  stanow iło najbliższe otoczenie duchow ne­
go. Za tym  dopiero orszakiem  szły kobiety  i dzie­
w częta, każda m atka ze sw ą córką. T u  n a  czele 
zna jdow ała  się księżna S a ra  z piękną Im olą. P o ­
nieważ niew iasty  katolickie zawsze skrom nie spu­
szczały oczy ku ziemi, g d y  szły z procesyą, więc 
też Szilam era wciąż uk ry teg o  za filarem  nie spo­
strzeg ły .

On zaś m iał p lan  dobrze ułożony. Postanow ił 
w raz z b raćm i porw ać dziewczynę w  chwili, g dy  
z kościoła w ychodzić będzie.

I  słow a dotrzym ali. T łum  pobożny ledwo ze 
św iątyni się w ysunął i m iędzy tańcu jących  pogan
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wm ięszał, g dy  Iszła skoczył nag le  śród  niew iasty 
katolickie, i ze zw innością kuny zdobycz chwycił, 
Im olę od m atki oderw ał.

Dziewczyna nie próżno jed n ak  przez trzy  p róby  
przeszła i św iadectw o m ęztwa złożyła; te raz  też 
nie tracąc  przytom ności, pięścią raz w ym ierzyła 
w czoło napastn ika , tak  iż ręce m u opadły, a dzie­
wczyna do kościoła um knęła.

Iszla ocknął się i opam iętał. R y k n ą ł gniew nie, 
porozpychał kobiety  n a  drodze sto jące, i jak b y  
zwierz rozjuszony rzucił się za ofiarą do św iątyni. 
A le i tym  razem  p rzy trzy m ała  go dłoń żelazna, 
k tó ra  go za czub nad czołem chw yciła.

— Puść, ty  czarownico! — z rozpaczą w rzasnął 
Iszla.

U  p o g an  za najw yższą obelgę uw ażano, gdy  
ktoś za w łosy nad  czołem ta rg a ć  się ośmielił.

— P u ść  mnie! — krzyczał poganin  kipiący zło­
ścią; k rzyw y nóż dobył z za pasa i chciał nim  ugo­
dzić w S arę  Mike. I  niezaw odnie b y łb y  ją  p rze­
szył ostrzem , g d y b y  dziekan nie b y ł z pom ocą po­
śpieszył. K a p ła n  bez w ahan ia tak  silnie uderzy ł 
p asto ra łem  w głow ę poganina, źe tenże jen o  za­
kręcił się—i już n a  drugim  b y ł świecie.

W idząc to w spólnicy Opourów, z b ron ią  cza tu ­
ją c y  w pobliżu, natychm iast rzucili się i bójkę 
rozpoczęli. H alabardn icy , istni męźe z żelaza, 
p ierw szy nap ad  odparli, a bezbronni chrześcianie 
skoczyli tym czasem  do dom ów po miecze i m aczu­
gi; wróciwszy, na  dobre pomoc przynieśli. „Po 
głow ach jeno  w alcie“ wołano. Sieczono, tłuczono
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krew  płynęła, tru p y  p ad a ły  — aż poganie z pola 
w alki uciekli, zostaw iając naw et ciało swego p rze ­
wodnika.

S a ra  M ike ca ły  czas by ła  w śród w alczących.
D opiero po skończonej utarczce i pierzchnięciu 

w rogów  postrzeg ła , że córki nigdzie niem a. K toś 
objaśnił, iż Im ola do kościoła się schroniła.

P rzetrząśn iono  św iątynię — napróźno. Dzie­
wczyny nie było!... ty lko jój czepiec leżał n a  po­
dłodze.

-— Im ola, Im ola, m oje dziecko! — w ołała strw o­
żona m atka — echo je j odpow iadało, córka nie 
słyszała. W k ró tce  zak ry sty an  w ysunął się z k ry ­
jów ki za o łtarzem  i opowiedział co zaszło.

K ośció ł już  pusty  b y ł zupełnie, g dy  Im ola w pa­
d ła  doń po raz drugi, szukając schronienia. Lecz 
w tejże praw ie chwili w su n ął się za nią m łodzie­
niec dorodny, wysoki — zak ry sty an  znał go: b y ł 
to na jsta rszy  syn  O poura, Szilam er. Gdy dziew czy­
na go zobaczyła, zachw iała się; siły  j ą  opuściły, 
rękam i ścisnęła czoło, zakręciła się w kółko i upa­
dła... Zanim  wszakże na  podłodze leg ła , już m ło­
dzieniec podskoczył do niój, ram ieniem  ją  objął, 
p raw ą  ręk ą  miecz w yciągnął, i ze zdobyczą sw ą 
rzucił się ku bocznym  drzwiom zakrystyi. P a ro ­
bcy i koń czekali m łodzieńca u wejścia, on też na  
w ierzchow ca skoczył, zem dloną dziewczynę przed 
sobą trzy m ał i cw ałem  popędził.

— Ścigajcie rozbójników! — krzyknęła S ara  
M ike zapom inając, źe się w dom u Bożym znajduje.

•— W  pogoń za nimi, w pogoń! D ajcie mi k o ­
nia! Gdzież mój kołczan, sajdak, m oja m aczuga?...
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R ycerze , nie daru jc ie  tej hańby! kto  głow ę rozbój­
n ika mi dostawi, ten  dostanie w orek z ło ta . . Im ola, 
dziecko jed y n e , nie zostaw cie je j w  pogańskiej 
mocy!...

K ażdy  k to  ty lko  m ógł puścił się za Szilame- 
rem , ab y  m u drogocenny łup odbić.

VII.

M ś c i c i e l .

D ro g a  z T ory i prow adząca do B oźygrodu b ita  
by ła, rów na, dobrze u trzym ana. M iędzy dw om a 
tw ierdzam i rozciągała  się szeroka przepaść. N a 
tym  n a tu ra ln y m  przekopie w ystaw iono kam ienny 
budynek, do wieżycy podobny, a m ający  dwie 
b ram y: jed n ę  od s tro n y  Toryi, d ru g ą  od Bożygro- 
du. Poniew aż m iasta  należały  do dw u oddzielnych 
władzców, baszta  w spólną stanow iła  w łasność. 
T ak  S ara  Mike ja k  O pour K eleud  mieli w  niéj 
sw oje załogi i przekroczyć przez tę  ro g a tk ę  mogli 
ty lko za w zajem ném  przyzwoleniem .

Szilam er ze sw ą d rużyną m usiał tam tędy  prze­
jeżdżać; liczba jeg o  tow arzyszów  nie b y ła  wielka, 
wszyscy nieledw ie obok zabitego  Iszli w śród k rw a­
wej u tarczk i ducha wyzionęli.

— D ajcie  znać na  „Pogotów kę!” — rozkazała 
S ara , czekając n a  osiodłanie konia.

„P ogo tów ka“ by ła  ja k b y  stacyą urządzoną na
P odatek  do N-ru 491 Biesiady I.itc rack ić j. 6



82 WIECZORY POWIEŚCIOWE

górze, k tó ra  znajdow ała się m iędzy T oryą , a  w spól­
n ą  rogatką . Z tam tąd  pierwsze sygnały  i rozpo­
rządzenia o trzym ane z tw ierdzy, przesyłano w a r­
tow nikom  na wieżycę, k tó rzy  natychm iast ciężkie 
b ram y  zasuwali.

A le  ty m  razem  wieść ostrzegająca  zapóźno 
przyszła.

P ogan ie w szystko zawczasu obm yśleli. Czom- 
bor, średni b ra t  Szilam era to ryańsk ie straże na 
w ieżycy rozbroił i pow rozam i skrępow ał. Szila- 
m er m ógł swobodnie przejechać ze swą zdobyczą, 
a  g dy  S a ra  Mike stanęła  tu  z orszakiem , w  oka 
m gnieniu  żelazne drzwi spuszczono i d rogę je j za ­
grodzono.

S a ra  M ike nie trac iła  przytom ności; duszę m ia­
ła  h arto w n ą, męzką. W róciła  do T ory i z całem  
rycerstw em , i posłała rozkaz do W irogrodu , aby  
z tam tąd  po całej okolicy rozgłoszono, iż za trzy  
dn i odbędzie się wielka n arad a  ludowa.

G dy hasło  posłyszano z W irogrodu , wszyscy 
książęta i do sto jn icy  zebrali się na  M aksaerow em  
wzgórzu. B rakow ało ty lko  Opourów .

S a ra  M ike bez przem ów  i ogródek spraw ę sw ą 
przedstaw ić  chciała.

— W śró d  pokoleń szeklerskich w szczyna się 
w ojna — m ów iła. M oję córkę Im olę w jasn y  
dzień Boży z kościoła porw ano. Szilam er O pour 
do B ożygrodu ją  uwiózł. P raw o  je s t naruszone, 
a  ró d  mój shańbiony! Żądam  zemsty!

N ajw yższy królew ski sędzia g łos zabrał:
— Słuszność po tw ojej stronie! W ybierz mści­

ciela.
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— Już w ybrałam .
— K to  nim?
— Mój syn... A ndrzej Mike.
Cichy szept podniósł się w zgrom adzeniu.
— T ak, m iałaś syna — dobitnie pow iedział h ra ­

bia szeklerski — ale go oddaw na pogrzebano.
S łow a te  łzy w ycisnęły  z oczu księżny.
— T o p raw d a — m iałam  syna, jedynego  syna, 

A ndrzeja , k tó ry  pogrzebionym  został! A le i w tóm  
je s t w ina Opourów , bo g d y  go w ysłano aby  ta ta ­
rom  drogę zam knął, O pourow ie nieprzyjaciela 
wpuścili i w ojska m ego syna z ty łu  zaskoczono. 
Opourow ie zdradę uknuli rozm yślnie. A ndrzój 
przypuszczał, że rozum nie zrobi gd y  się z m ałą 
g a rs tk ą  cofnie i zawiadom i o w targnięciu  w rogów . 
D latego  to za tchórza go obw ołano, h ań b ą  napię­
tnow ano a w ojsko jeg o  na wieczne zamknięcie 
w baszcie W iro g ro d u  skazano, co gorszem  je s t  od 
śm ierci. Zbłądził, wielce zbłądził — m usiał więc 
odpokutow ać; jam  go uczyła raczej zginąć niż 
p rzed  nieprzyjacielem  ustąpić! On w idział że 
w szyscy zginą — żal mu było  braci... zawinił. Jam  
sercu kazała milczeć, chcia łam  zapom niść żem je ­
go m atk ą  — ja k  sędzia sądziłam  go surowo; g dy  
zbierano głosy, dałam  głos potępienia — jak  w y 
wszyscy. Pam iętacie?

— T ak, tak  — m ów ił książę-kapelan. — Twój 
syn  został skazany do W irogrodu , nie na całe j e ­
d n ak  życie, ty lko  do rozpoczęcia nowćj wojny, jak  
w ustaw ie zapisano.

— Czas wyzw olenia nadszedł — w róg je s t w po­
bliżu! — w yrzekła S ara  uroczyście.
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— Jaka wojna? Gdzie nieprzyjaciel? — zapy­
ta ł  S tefan  K a ld o r.

— Cześć szeklerów  obrażono... najzaciętszym  
naszym  w rogiem  ten , kto bezbożną ręk ą  św ięte 
przepisy narusza, kto w obec B oga i kościoła chrze- 
ściańskie n iew iasty  poryw a. Ja w ojnę w ypow ia­
dam ... S tra tę  syna przenieść m ogłam , ale teraz  
żądam  mściciela! A  gdy  najw yższa rad a  nie uczy­
ni zadość m em u życzeniu, z całem  wojskiem na 
B ożygród wyruszę, b ram y  wyłam ię, ludzi w ym or­
duję... Zastanów cie się i nam yślcie — odchodzę.

R zek łszy  to, księżna opuściła zgrom adzenie.
R a d a  rozstrzygając  tę  spraw ę, przyznała, źe 

S a ra  M ike w  córce s trac iła  jed3m ego p rzed staw i­
ciela swego rodu; należało  zatem  pow rócić je j sy ­
na, k tó ry  stan ie  w obronie siostry, krzyw dę jć j 
napraw i, a plam ę na honorze zmaże.

G dy księżna up ragn iony  w yrok  posłyszała, n a ­
tychm iast posłała do W iro g ro d u  rozkaz w jed n śm  
słowie zaw arty : „S tójcie!” N a ten  sy g n ał wiecznie 
k ręcąca się wieża stanęła.

P o b y t skazanych na m ieszkanie w W irogrodzie 
b y ł opłakany. W  środku baszty  b y ł olbrzym i 
k ierat; dw udziestu czterech ludzi obracało  go dniem  
i nocą, zm ieniając się co trzy  godziny. S tu  by ło  
do tój p racy  przeznaczonych, a w cięźkiem tem  
zadaniu dopom agało  im w ielkie koło, k tó re  za po­
m ocą zębatych  kółek wieżę poruszało i ze studni, 
głębokićj na sto sążni, w yciągało  wodę do m łyna, 
k tó ry  żyto i pszenicę na m ąkę przerab ia ł.

M iedziana wieżyca posiadała dw anaście okien; 
okna te  stanow iły  d la szeklerów  te leg raf. W ię ­
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źniowie od ran a  do nocy m usieli czuwać i patrzóć 
w  bezm ierną przestrzeń, k tó ra  jed n o sta jn ie  przed 
ich oczym a w irow ała; odgłos rogów  rzadko do 
nich dobiegał, a ludzkich głosów n igdy  praw ie nie 
słyszeli.

W  tem  okropnem  więzieniu A ndrzśj M ike sie­
dział od bardzo  daw na; gorzej jed n ak  niż m ęczar­
nie i niewola, bo lała  go w duszy zniew aga jak iej 
doznał, hańbiący  zarzut tchórzostw a. Co dzień też 
w m odlitw ie porannśj pow tarzał: „P an ie  W szech­
m ogący na  niebiosach, daj w ojnę d ługą, okrutną, 
k rw aw ą!”

Skazańcy inne jeszcze mieli zatrudnienie. W  g łę ­
b iach gó ry  na  k tórej s ta ła  wieża, znajdow ał się 
kam ień p rzydatny  do w yrab ian ia  kół i osełek d la 
wecowników do ostrzenia broni. K ażdego m iesią­
ca g dy  kosz z żyw nością w ciągniono do wieży 
i w ypróżniono, napełn iali go następnie kam ienne- 
mi w yrobam i.

A ndrzej kazał w podziem nych skałach  kościół 
wyciosać, podobny do św iątyni, k tó rą  m atka jeg o  
w ybudow ała w T oryi. W praw dzie  p ro sty  kam ień 
stanow ił tu  o łtarz , ale krzyż b y ł na  nim  i kazalni­
ca  znajdow ała się z boku. W szyscy więźniowie 
m ogli się zgrom adzić naraz, obszar posępnćj k a ­
plicy b y ł znaczny. A ndrzój sam  za księdza słu­
żył; w  dnie pow szednie w y ją tk i z P ism a św iętego 
czytał, a  w niedzielę i uroczyste św ięta kom unią 
rozdaw ał w edług  obrządku, z tą  jeno  różnicą, że 
zam iast wina, ocet w iernym  do picia podaw ał.

...K w iaty  zw iędły i znikły, liść z drzew  poopa- 
dał, jed en  rok  więcej znów ku końcowi się chylił.
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K um anow ie k ra j opuścili spokojnie bez w ojny 
i zatargów ... Skazańcy próżno oczekiwali krw i 
rozlewu, k tó ry  m iał im wolność wrócić.

W tćm  p rzybyw a z O gniogrodu  rozkaz w o ła ją­
cy: „S tó jcie!” W ieża stanęła ...

Zazwyczaj nocą dostaw iano żyw ność do W iro- 
grodu; i obecnie tak ą  porę obrano.

K osz na  linach podciągnięto  w górę, gdy św ia­
tło  z okien padło  nań  prom ieniem : A ndrzej cofnął 
się zdum iony. Zam iast zw ykłych w orków  zobaczył 
żyw ą isto tę  — poznał ją ,  by ła  to  je g o  m atka.

—  Jesteś wolny, je s teś  wolny! drogi mój sy ­
nu! — w ołała  S a ra  M ike i dziecko przyciskała do 
piersi.

A ndrzej słow a znalezć nie m ógł, szeptał ty lko  
drżącym  głosem:

— M atko moja, d roga matko!
— Skończyła się tw a niewola! W rócisz ze mną! 

K oń  cię czeka, siąść nań możesz, drogi synu!
— A  mój honor, m atko?
— Odzyskasz go, plam ę zmażesz.
U słyszaw szy to  A ndrzój w y rw ał się z objęć

m atki, chwyciły za m łot i siedm  razy  uderzy ł w k a­
m ienną podłogę, a echo rozległo  się daleko.

— Zwołałem  tow arzyszów  moich do kościoła. 
Czy św iątynia, k tó rą  kazałaś budow ać na cześć 
B oga, m atko, już skończona? Jam  sw oję w ykuł 
w  skałach — i pod ziem ią m ożna chw alić P an a . 
T eraz  chcę Mu podziękow ać za szczęście i z tow a­
rzyszam i przysięgę w ykonać.

A ndrzój w ziął m atkę za rękę i sprow adził do 
piw nic w ykutych w skałach, wreszcie do kaplicy.
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gdzie cała g rom ada wspólników niedoli już oczeki­
w ała  jeg o  przyjścia. Żółty blask pochodni ośw ie­
cał ich smętne, blade tw arze.

A ndrzej wszedł na kazalnicę, odm ów ił m odli­
tw ę P ańską, zgrom adzeni pow tarzali j ą  cichym  
szeptem . Późniój w prostych  słowach zaczął:

— D rodzy  moi bracia! Bóg w postaci mej uko­
chanej m atki, najlepszego na ziemi anioła, zsyła 
nam  swe błogosław ieństw o najwyższe: W olność! 
Z aw ołajm y wszyscy ku niebu: H ozanna! Hozanna! 
C hw ała P an u  na wysokościach, cześć Jedynem u 
W szechm ocnem u Stw órcy!

G łuche szm ery uw ielbienia i radości rozległy 
się dokoła.

Po  chwili A ndrzój dalój m ówił.
— W iadom o wam , drodzy tow arzysze, iż n ie­

wola nasza trw ać  m iała do pierwszej nowej w ojny. 
Gdy sw obodę odzyskam y, będziem y m usieli zaraz 
przeciw  nieprzyjacielow i wyruszyć, pokonać go, 
sz tandar zdobyć, aby  naszę plam ę zmazać i cześć  
straconą odzyskać. Zanim jed n ak  straszne to  m iej­
sce naszych m ęczarni opuścim y, ślub tu  w ykonam y 
uroczysty. P rzed  św iętym  ołtarzem , przed krzy­
żem, k tó ry  tak  często zlew aliśm y łzami, przysię­
gn ijm y wszyscy razem , źe nie będziem y pytać k to  
nieprzyjacielem , zkąd on idzie i po co — ty lko 
mężnie w ystąpim y przeciw  niemu i bić się będzie­
m y z odw agą. Niech nam  obojętnem  się stanie, 
czy k to  z pom ocą nam  przyjdzie, czy też sam ych 
na polu walki nas zostawią; nie bó jm y się skonu, 
z p o g ard ą  życia gińm y, choć do ostatn iego za 
ojczyznę. Czy lud dziki przeciw  nam  w ystąpi, czy
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ta ta ró w  hordy , czy straszne cyklopy pow staną — 
m y zawsze jednako  nieustraszeni broń  podnośm y 
z okrzykiem : śm ierć lub zwycięstwo! T ak ą  p rzy­
sięgę złóżm y wszyscy, zaklinając się na  wszystko 
co najw iększego m am y na świecie i niebie.

Tow arzysze pow tórzyli „am en,” dobyli miecze 
i na  kam iennym  ołtarzu je  złożyli.

— A. teraz, m atko, powiedz mi kto  jes t nie­
przyjacielem , przeciw  k tó rem u w alczyć m am y aby  
w inę odkupić? Czy są to  saracenowie, czy ta ta - 
rzy?... o lbrzym y, czy złe duchy?

— A ni jedn i, ani drudzy, mój synu. W o jn a  
w ypow iedziana je s t O pourow i i synom  jego.

N a w ieść tę  podniosły się dzikie okrzyki.
— Przeciw  Opourowi! Przeciw  tym  psom po­

ganom , którzy  nas zdradzili... przez k tó rych  ty le 
la t katuszy  m usieliśm y znosić... Miecze nasze ła ­
k n ą  k rw i ty ch  nikczemników. Puśćcie nas, rzuci­
m y się na  Boźygród! U derzcie w bębny, zadm ij- 
cie w rogi, dajcie  hasło  do w ym arszu n a  w rogą 
tw ierdzę... Chwałaż Ci Boże, dzięki P anie, żeś 
zem sty  pozwolił nam  dożyć!.. O, w ytn iem y ich, 
ja k  ród wężów zjadliwych! A le  m atko, cóż oni 
znow u zawinili? — zap y ta ł A ndrzój ochłonąw szy 
z dzikiego uniesienia.

— P orw ali chrześciańską niew iastę z przed  obli­
cza Boga, z w nętrza kościoła; oderw ali j ą  od m a­
tki, i przem ocą do B ożygrodu zawlekli.

— Im ię jć j, m atko? — zapy ta ł A ndrzój.
— Im ola... córka moja... tw a  siostra.
A ndrzój zaw ył ja k  zw ierz wściekły. D o o łta ­
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rza poskoczył bez pam ięci, za miecz chw ycił i po­
dniósł go, chcąc w krzyż uderzyć.

— Synu mój! synu! Uszanuj Boga... nie zbez­
cześć krzyża! — w ołała  S ara , p rzy trzym ała  A n ­
drzeja  za ręce i rzucić go chciała na  kolana przed 
ołtarzem .

— Szanow ać Boga? Czyż ja  M u nie oddaw a­
łem  czci należnśj? Czy nie w ystaw iłem  w łasną 
ręk ą  tego  krzyża?... O, jakże  często w m odlitw ie 
b łagałem  o opiekę nad  m ą d obrą  m atką i najd ro ż­
szą siostrą! Tak-że mnie wysłuchano?

S ara  łagodnem i słow y chciała uspokoić gniew  
i oburzenie syna.

— Nie zadzieraj z Bogiem , kochane m oje dzie­
cko. Spojrzyj na  krzyż i przypom nij sobie, że 
B óg przebaczył naw et tym , co na cierpienia Go 
skazali i umęczyli. W szystk ich  kochał, wszystkim  
przebaczył. N aśladow ać Go trzeba.

— A le g d y b y  Mu byli siostrę shańbili, m atko, 
niezaw odnie do piekieł b y łb y  w inow ajców  skazał!

— S a ra  przyłożyła rękę do ust syna, ab y  d a l­
szym bluźnierstw om  przeszkodzić.

A ndrzćj m usiał um ilknąć, lecz z w ielkiego w zru­
szenia d rżał na  całem  ciele. Oczy b ły sk ały  mu 
niespokojnie, gorączkow o; usta  ciągle goniły  za 
sk rajem  sza ty  m atczynój, ja k  g d y b y  w pocałun­
kach w ylać chciał śm iertelny  ból rozdzierający 
duszę.

— D obrze, dobrze, będę bogobojnym ... chrze- 
ścianinem  — ponuro mówił. Głowę popiołem  po­
sypię, w orek na b ark i nałożę, pokutę odpraw ię. 
Do g robu  Zbaw iciela p ielgrzym kę ofiaruję... ale
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pierw ej siostrę m oję odszukam , zniew agę jó j po­
mszczę. D opóki m ojej żądzy k rw ią  nie nasycę, 
będę gorszym  od dzikiego poganina!

V III.

Ślubowiny o zachodzie.

Łupieżcy w szalonym  pędzie gnali ze swą zdo­
byczą do Boży grodu. Z początku s trach  mieli 
wielki, lecz g dy  za wieżycę graniczną się przedo­
stali, trw o g a  przed pogonią ich odstąpiła.

Szilam er naprzód puścił sw ych wspólników, 
a sam  pozostał w ty le . Jechał wolno; p rzed so ­
bą trzy m ał zem dloną dziewczynę, tu lił do piersi 
ten  skarb  najdroższy. Zanim też do m iasta się 
dobył, tow arzysze już  rozgłosili w niém  wieść 
o szczęśliwóm porw aniu; radość zapanow ała w ca- 
łym  grodzie...

O pour K eleud nad  wszelki w yraz b y ł u radow a­
nym , że powiodło się w ykradzenie jedynej córki 
S ary , k tó ra  z p o g ard ą  śm iała odm ówić jeg o  syno­
wi. T ak , nie chciała dobrow olnie, doczekała się 
gw ałtu .

Im ola  przez ca łą  drogę w bezładnym  śnie spo­
czyw ała; lecz gdy  Szilam er przed  m ury  m iasta 
p rzy b y ł i przez żelazny m ost jechał, m ieszkańcy 
w ybiegli tłum nie i w itać go poczęli radosnem i 
okrzykam i. T en  gw ar, odgłos kopy t dzw oniących
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po żelazie obudziły  nieszczęsną ofiarę. O tw orzyła 
oczy poznała gdzie się znajduje , w czyjej mo­
cy i w czyjśm  objęciu. W  oka m gnieniu nóż do­
b y ła  z za pasa i przeszyć nim chciała Szilam era.

On płaszcz rozsunął n a  ram ionach, p ierś odkry ł 
i rzekł spokojnie:

—  Jeśliś mi tak a  niechętna, ugodź!
I  p a trzy ł na  n ią  tkliw em i oczym a k tó re  ty le 

przyrzekały ... R ęk a  dziewczynie zadrżała , szty let 
pad ł na ziemię.

Szilam er p rzyciągnął j ą  bliżśj do siebie, do 
serca przycisnął. K oniec płaszcza zarzucił n a  jej 
głowę, aby  uchronić ją  od wzroku ciekaw ych.

— Dzielnym  je s te ś  chłopakiem , ty  mój synu 
ukochany — w ołał s ta ry  O pour, w ita jąc  ich w po­
dw órcu sw ego zamczyska. Zanieś jeno  prędko 
tw ego ptaszka do klatki... Dziś należy ci się wszel­
ka  wesołość i m uzyka. Po  łąkach, siołach, w cha­
tach  i grodach , wszędzie tw e wesele obchodzić bę­
dą radością. No, zaczynajcie rżnąć w cym bały  
i skrzypki, grajkow ie! śpiew ajcie dziewczęta!

Szilam er wciąż trzym ał dziewczynę w swych 
ram ionach i spieszył z n ią do izb m ieszkalnych. 
S ta ry  zaś ojciec ucztę w podw órcu zam kowym  
urządzał. P ieczono całego wołu, kadzie z winem 
wynoszono.

-— Niech się dziś w szystko rad u je  — m ruczał 
K eleud. Ju tro  w ypraw im y wesele; ani jeden  ku­
rak  w okolicy przy  życiu nie zostanie: bębny, pi­
szczałki, skrzypki, zbudzą Im olę dodnia ze snu b ło­
giego.

Szilam er tym czasem  zaniósł Im olę do sw ego
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m ieszkania. B y ła  to  izba obszerna, z wielkiemi 
ja k  drzw i oknam i, od s tro n y  w schodniej i zachod­
niej. W  jednym  jć j kącie s ta ł piec, w k tórym  
płonęły  g ru b e  drew na, a naprzeciw ko znajdow ała 
się alkow a, z łożem okry tem  niedźw iedzią skórą. 
S p rzę ty  w kom nacie nieźle by ły  z drzew a rzeźbio­
ne; ściany orzechow ym  korzeniem  w ykładane, a  na 
podłodze rozścielał się duży persk i kobierzec. 
W  ciężkich szafach, tu  i owdzie pod ścianą u s ta ­
w ionych, po łysk iw ały  złote i s reb rn e  kubki, puha- 
ry , naczynia. Skóry  z dzikich zw ierząt, rog i je le ­
n ie  służyły też do ozdoby izby; najrozm aitsze zbro­
je : łuki, dziry ty , miecze, rochatyny  i rusznice, to- 
po ry , porozwieszane b y ły  dokoła, a w śród nich 
umieszczono i skrzypce ze sm yczkiem, ja k  g d y b y  
w łaściciel w razie w y p raw y  na wojnę, chciał je  
tak że  zabrać z sobą. N a oknach s ta ły  drew niane 
p u h ary  wielkich rozm iarów , m iedziane kielichy 
i różne glin iane naczynia, służące do podejm ow a­
n ia  w spólników  biesiad. W  oknie zaś na zacho­
dn ią  w ychodzącem  stronę w idać było  wysoki z po­
ręczam i stołek, a  przed nim  kądziel i krosna; nieo­
p o d al znajdow ała się też h a r fa  i rzadkie pachnące 
k w iaty  w dzbanku, m alow anym . N a środku izby 
u p u łap u  w isiał olbrzym i orzeł, z szeroko rozłożo- 
nem i skrzydłam i. P rzed  ogniskiem  dw a b ry tan y  
g rzb ie ty  w ygrzew ały , a p ara  gołębi sw obodnie 
fru w ała  g ruchając . A b y  wszakże o najw ażniej­
szej, a p rzynajm niśj o najw iększej rzeczy nie za- 
pomnióć, m usim y dodać, że na  środku izby sta ł 
wielki stół, p rzy  k tórym  pięćdziesiąt osób zasiąść 
m ogło. N a nim zaś umieszczono polew aną miskę,
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z cblebem  plecionym  w warkocz... W szystko  było 
zgrom adzone w tej kom nacie, a nie po oddzielnych 
izbach i zakątkach; mąż i żona zawsze siedzieli tu  
razem  i patrzeć  na  siebie mogli.

Szilam er wniósłszy tam  Imolę, puścił j ą  sw obo­
dnie za progiem , p o p atrzy ł dokoła i zaczął:

— Pow iedź jen o  oczyma, wszystko co tu  je s t 
należy do ciebie, ty ś  tu  w ładczynią w swćm  p a ń ­
stwie. Jeśli czego zapragniesz, powiedz, a w net 
się znajdzie; jeś li ci będzie cośkolwiek przeciwnem  
i niemitóm, w skaż, a natychm iast zniknie... N a 
stole pleciony chleb n a  ciebie czeka. Jeśli p rzeła­
miesz go i ze m ną podzielisz, ja m  twoim  panem , 
a  ty ś  m ą żoną. Jeśli go ręk ą  nie dotkniesz, po ­
zostaniem y obcym i d la  siebie n ad a l ja k  dotąd, 
oczu na  ciebie nie podniosę, ust nie otworzę. T u  
przed alkow ą na ziemi spać będę, miecz m iędzy 
nam i położę, on nas rozdzieli... Jeśli mię nienaw i­
dzisz, zabić m nie możesz, nie pisnę.

Te słow a łagodne, u leg łe  a pełne m ocy p rz e ­
konyw ały  potrosze dziewczynę; serce je j zwolna 
miękło.

— G dybym  cię jednako  wciąż nienaw idziła, już 
by łabym  cię zam ordow ała.

— A  więc czemu się mnie boisz, dlaczego 
drżysz przedem ną?

— Nie boję się ciebie, jeno  tw oich bogów.
— Moich bogów? — sm utnie pow tórzył Szila­

m er.
U ją ł rękę dziew czyny i w skazał je j n a  okno na  

zachód wychodzące.
— P atrza j oto, słońce już się chowa. Jeszcze



94 WIECZORY POWIEŚCIOWE.

w idzim y jeg o  w spaniałe zło te  oblicze, za chw ilę 
przed nam i zniknie. To słońce je s t moim bogiem . 
Czy nie wiesz, ja k ą  ono św iatłość roztacza? P u r­
pu rę  i złoto m iędzy lud sypie, dobro  jeno  mu w y ­
św iadcza, w szystko daje , nic wzam ian nie żąda; 
nikogo nie zapom ni i nie skrzywdzi, nie oszuka.,. 
Czy słyszałaś kiedy sk arg i na  słońce? Czy słysza­
łaś  kiedy, ab y  mówiono, że słońce zagasło, w y sty ­
gło? że odebrało  ludziom św iatło  i ciepło? N ikt 
n ie potrzebuje b łagać go, b y  na  niebo w ystąpiło . 
K ażd y  widzi w spaniałego boga nad chm uram i, 
dobroczynnego boga, co w śród ludzi nie zna ró ­
żnic, w yznaw ców  wszelkich relig ij zarówno obdzie­
la  św iatłem  i ciepłem . K w ia ty  go przecie znają, 
traw y , lasy  — w szystko na  w idok jeg o  się radu je ; 
a  serce ludzkie m iałoźby obojętnem  d lań  pozostać?

— Pew no — o d p arła  Im ola — słońce na cześć 
zasługuje , ale B óg co je  stw orzył jeszcze głębszój 
chw ały  godzien.

Szilam er zastanow ił się chwilę.
— T ego nie wiem, B oga tw ego nie znam — po­

wiedział. Nie jes tem  uczonym , abym  czytać o Nim 
m ógł w księgach, ani też jasnow idzącym  nie j e ­
stem , aby  Go odgadnąć na  ślepo. Ja  to  jen o  ro ­
zumiem, co widzę i po jąć mogę. A  z waszej reli- 
gi to  wiem, że ten, k tó rego  za B oga uznajecie, przy 
w as n igdy  nie jes t, na ziemi nie przebyw a, ty lko 
zastępcę swego ma, k tó ry  w R zym ie zam ieszkuje 
i królam i rządzi. N aw et nasz kró l A ndrzej słucha 
go i rozkazał ab y  w szystkie w ojska całą  p o tęgą 
w yruszy ły  na  odzyskanie g robu  waszego B oga. 
W y p raw a to daleka, n a  całe la ta , i pow rót m o­
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zolny. Przez trzy  m orza, cz tery  pustynie przew ę­
drow ali rycerze, ale czy B oga widzieli, czy g rób  
je g o  odszukali — tego  nie wiem. Połow a dziel­
nych w ojow ników  po drodze śm iercią legła, g a r ­
stka  jen o  pow róciła; oni opow iadali mi, co za s tra ­
szną dolę przeżyli. Niszczyli i palili kw itnące, pię­
kne m iasta, roznieśli zaraźliw e choroby i tu  je  
przyw lekli. W szystko  to  zrządził i rozkazał wasz 
B óg — tak a  dobroć Jego!

— Nie, nie, B óg nasz tego  nie uczynił! Nie 
waż się bluźnić przeciw  Niemu. B óg nasz je s t 
ojcem  w szystkich ludzi, d o b ra  ich pragnie , naw et 
grzesznikom  i przestępcom  przebacza.

— D opraw dy? W ięc może i m oję winę odpu­
ści... winę, k tó rą  popełniłem  względem  ciebie? — 
dodał zcicha.

Im ola rum ieńcem  zapłonęła, oczy ku ziemi spu­
ściła, i po chw ili ręce obie na  głow ie Szilam era 
położyła.

P o  tw arzy  m łodzieńca prom ień szczęścia prze­
m knął.

— T ak , widzisz, ja  m yślę — mówił dalej — że 
każdy bóg dla dobrych dobre zsyła, a złych słu­
sznie karze; w szystko ted y  jed n o  czy m y do krzy­
ża, czy do słoiica się modlimy... A  ty  nie bierz 
mię przecie za p rostego  bałw ochw alcę. M y na ko­
lana przed kam iennem i i drew nianem i bałw anam i 
nie padam y i m artw ych  bogów  nie ca łu jem y—ale 
po trzeba nam  czcić coś, wielbić, kochać... człowie­
kowi jakoś pusto, og ląda s ięp o św iec ie  za czem ś— 
ja k b y  szukał bóstw a z tęskno ty  w łasnej duszy. 
G dy ja  widzę jak  słońce zachodzi, to jak ieś dziwne
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pragn ien ie  we mnie pow staje, chciałbym  to  słoń­
ce uchw ycić i do serca przycisnąć. A  g dy  księ­
życ łagodnem  św iatłem  na niebo w ystąp i i w szyst­
ko bieli wkoło, to  mię tak  coś ku niem u pociąga, 
poryw a, źe p rag n ąłb y m  całe noce p a trzy ć  w je g o  
b lade czoło i chciałbym  go pocałow ać. Jeśli to 
znaczy bałw ochw alstw o, tom  ja  od dziś znowu po­
ganinem  został, bo ty ś  mi te raz  słońcem  i księży­
cem, za to b ą  rw ie się m e serce i dusza, p ragnę 
cię, p ragnę, a ty ś  m i obca i tak  niedostępna, jak  
te  św iatła  na niebie, k tó re  daleko, daleko błyszczą 
i nikną!

Im ola w ybuchnęła płaczem.
— Cóżem ja  ci tak  zawinił, źe aż łzy w yle­

wasz?...
— Płaczę, bo m atk i tu  nie mam... Z abrałeś 

m nie od niej...
— A  czy ja  cię mniej kochać będę niż ona? Co 

ona ci zadaw ała, źe i te raz  jeszcze ciągniesz za nią? 
Śpiew ała ci pew no pieśni do snu ja k  piastu- 
na — powiedz, praw da? T o i j a  ci zanucę pieśni 
słodkie, słuchaj tylko:

W czarnem morzu piękna róża się kąpała,
I o matce z wielkim żalem wciąż myślała,,.

Lekki uśm iech już b łądził po ustach  dziew czy­
ny, choć łzy ja k  rosa n a  rzęsach je j m igotały.

— A  może m atka b ra ła  cię na  kolana i w  obję­
ciach kołysała? Czekaj, i j a  to  uczynię! Może — 
g d y  d ługo  p łakałaś, łzy tw o je  piła, oczy tchn ie­
niem osuszała, tu liła  cię i p ieściła w pocałun­
kach?...

M ówił coraz ciszej i łagodn ićj.



BOŻYGRÓD. 97

Lecz Im ola w y rw ała  się z jeg o  ram ion i ucieka­
ła  od pieszczoty zapłoniona.

— Szilam erze... przed ślubem?
M łody poganin  po trząsnął głow ą.
— U nas żadnych ślubów  niem a, żadnych p rz y ­

siąg  przed ołtarzem . W szystko  na sercu się opie­
ra. Jakże m ógłbym  ci m iłość i w ierność przysię­
gać, gdybym  cię nie kochał? A  gdy  cię kocham  — 
po cóż przyrzeczenia? Ja  w szystko chcę ci oddać, 
co tylko głow ą, ręką  uczynić mogę, wszystko, co 
ustam i wypowiedzieć zdołam. A le po cóż m am  
przysięgać, że tę , k tó rą  dziś m iłuję, nadal tak  samo 
będę miłował? Zona m oja przecie żyć m a ze mną, 
zawsze stać  przy  mnie, wszystko razem  dzielić, aż 
do śmierci... Zresztą przed kim-że m iałbym  tę  p rzy ­
sięgę składać? B óg mój „słońce...”, toć ono p a ­
trzy  źe tw ą rękę trzym am  w mojćj dłoni, widzi że 
cię p ragnę i tyś moją...

R zek łszy  to  otw orzył jednę z szaf drew nianych 
i w y ją ł z niej czepiec, ja k  grzebień nastroszony, 
p ra s ta ry  strój p rababek , zdobnjr w  perły , złoto 
i w drogie kam ienie.

— P a trza j, to je s t  czepiec w szystkich kobiet 
naszego rodu. M ałżonka najstarszego  naszego przod­
ka pierw sza go nosiła, potem  w spuściźnie prze­
chodził na młodsze, następne. Żony wszystkich 
Opourów  m iały go n a  głow ach i by ły  szczęśliwe 
i dumne.

Im ola pochyliła głowę, ju ż  b y ła  gotow ą p rzy­
b rać  się w rodzinną pam iątkę... Uczucia iście k o ­
biece w niej zadrgały .

A le ten  czepiec dziwną posiadał moc i dziwny
D odatek do E -ru  492 Biesiady L iterackiej. 7
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w pływ  na dziewczynę w yw ierał: skoro tylko nad
czołem go zawiązano, przem ieniał całkowicie istotę 
niewieścią, poruszał coś w g łębi serca, oczy pałać 
zaczynały, p ierś fa low ała szybko, niespokojnie, lica 
p łonęły.

Szilam er ze zdum ieniem  i zachw ytem  p atrzy ł na 
przeistoczoną dziewczynę. Irr.ola zaś do sto łu  p rz y ­
stąp iła, pleciony chleb z miski wzięła i na dw oje 
przełam ała. Połow ę jed n ę  dała  Szilam erowi, d ru ­
g ą  sam a ja d ła  i ostatn ie okruszyny gołębiom  rzu ­
cała... Potem  u ję ła  za kądziel i prząść poczęła.

A  przecież nie w iedziała ona, że u staroży tnych  
Szeklerów  obrządek ślubow in ty lko na tych  trzech  
rzeczach polegał: na przełam aniu  chleba, karm ie­
niu gołębi i przędzeniu.

O sta tn ie  prom ienie zachodzącego słońca pozło­
ciły gór w ierzchołki. Ziemia cała , na tle rum iane­
go n ieba w y g ląd a ła  ja k  wielki o łtarz  radości i w e­
sela. Słońce, to bóstw o cudow ne, k tó re  związek 
dw u serc kochających się w zajem  potw ierdziło, to 
słońce złotem  i p u rp u rą  przenikało pow ietrze, i n a ­
w et gasnąc, jeszcze w spaniale zdobiło św iat szero­
ki. S tado  b ia łych  łabędzi przeciągnęło  w pow ie­
trzu, m ieniąc się w b laskach  św iatła, ja k b y  płynne 
srebro .

Podczas gdy  w dom u pojednanie i m iłość św ię­
ciły się pom iędzy młodymi, s ta ry  O pour K eleud  
w ystaw ną i obfitą ucztę gotow ał n a  podw orcu 
zam kow ym . Nie zapom niał naw et „radosnego d rze­
w k a” w etknąć, s ta ry m  zw yczajem , pod drzwiam i 
szilam erowskiej izby.

— Należy to  w praw dzie do obow iązków  Iszli,
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bo on przecie narzeczoną zdobył — m ruczał K e- 
łeud  — ale ch łopak gdzieś się zasiedział, nie w idać 
go długo.

G dy w najlepsze już  biesiadow ano i pito, naraz 
u w ejścia pokazała się straszna postać męzka, 
w  podartych  łachm anach, z tw arzą  zakrw aw ioną 
i g łow ą w szm atę ow iniętą.

O drażający  ten  przybysz ledwo przyw lókł się 
do pana dom u.

— Cóż to znaczy? K im  jesteś? Czego chcesz? 
Zkąd p rz y b y w a sz ? — p y ta ł Opour.

Nie poznał nieszczęśliwca.
— Jestem  kap łanem  K a jo n e m — w yjąkał posę­

pny  rycerz . Idę z ja rm a rk u  toryańskiego, ledw o 
tu  przypełzłem .

— Gdzież mój syn Iszla?
— Iszla? T am  pozostał.
— D la czego?
— Bo tam  strasznie ostre topory  mieli.
—  Cóż stało  się z m ym  synem? Mów! mów!
— Zam ordow ali go.
— Zam ordowali! M ego Iszlę? A! nędznicy, psie 

syny! K to  go zabił?
— S a ra  M ike p rzy trzym ała , dziekan na ziemię 

pow alił.
— Nikczemnicy! D zielnego syna mi ubili, n ik t 

m u w odw adze nie w yrów nał!.,. N iem a IszliL. 
niech p rzek lę tą  będzie dziewka, co śm ierć jeg o  w y ­
wołała! Czekaj S aro  M ike, skoro tyś mi tak ą  styr- 
pę zgotow ała , ja  ci tśż  podobną sprawię... Dziecko 
tw oje zażgam  nożem, na boga w ojny to  p rzysię­
gam ... K rew , niechaj k rew  spłaci!
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W ykrzyknąw szy to, w ściekły, w yrw ał „radosne 
d rzew o” z ziemi, nóż w yciągnął z za pasa i rzucił 
się ku domowi; za nim  pom knął o b d arty  K ajon , 
zw iastun nieszczęścia, k tórego też złość pożerała 
z powodu śm ierci wspólnika i w łasnej krzyw dy. 
I  on chciał za rozpła tauą sw ą głow ę zemścić się 
i pom ódz w zam ordow aniu dziewczyny.

G dy wszakże do przedsieni w padli, przez drzwi 
o tw arte  zobaczyli m łodą parę, k tó ra  w łaśnie do 
okna się zbliżała. P rzystanęli i patrzyli: Im ola 
chleb przełam ała, pół dała  Szilam erow i, gołębie 
karm iła , w końcu za kołow rotek chw yciła.

— Już je s t  ż o n ą — ponuro szepnął O pour, k tó ­
rem u nagle żal się zrobiło.

— A leś przysiąg ł j ą  zadziobać — szepnął K a ­
jon , chcąc wściekłość rozniecić.

— Przysięgałem  śm ierć dziewczyny, nie kobie­
ty , nie żony.

— Lecz bóg  w ojny k rw aw ą zemstę nakazuje.
—  W iem  i nie zaśpię.
— M ówiłeś: krew  za krew! a nie chcesz dzia­

łać.
— Tak, mówiłem, nie zapomnę, ale nie teraz, 

nie teraz... Później g dy  ona m atką zostanie i syna 
powije, wówczas zemszczę się na tem  dziecku, 
R zadk ie j, wodnistój k rw i kobiecej nie lubię, nie 
potrzebuję...

I w yciągnął K a jo n a  z przedsieni; kazał mu prze­
b rać  się i w gronie kap łanów  zasiąść, ab y  n ik t 
nie w iedział, że z żałobnem  poselstw em  p rzy b y ł. 
Sam  zaś poszedł i „radosne drzew ko” napow rót 
przed  drzw iam i wsadził, a okna izby nowożeńców,
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kazał zielenią zasłonić, aby  ciekaw y prom ień słoń­
ca  zawcześnie się nie w kradł.

N a podw órcu rozbrzm iew ały dźwięczne g łosy 
dziew czyn śpiew ających; stłum ione echo starosze- 
klerskiój pieśni do latyw ało  do izby, a  choć było  
ciche, ty le przecież posiadało potęgi i  czaru, że 
serca m iłością przejm ow ało.

IX .

W alka „Słońca”  z „Krzyżem.”

W  kilka dni po w eselnśj uczcie T ivatu lus przed 
b ra m ą  zam kow ą stanął. B ył on z urzędu w ysyła­
ny, ab y  w im ieniu p raw a w ezw ał w inow ajcę przed 
sąd  i p ierw sze zeznania z niego ściągnął.

T ivatu lus m iał dw a sępie skrzydła przy  heł­
mie, dw a miecze po obu stronach  bioder zawieszo­
ne, n a  znak, źe spraw iedliw ość tak  na  praw o jak  
na lew o działa bez różnicy. Osobistość tego  urzę­
dnika b y ła  d la szeklerów  pośw ięcaną i n ien aru ­
szoną.

— K siężna S a ra  Mike, w dowa po rabonbanie, 
każe cię zapytać, coś z je j córką zrobił? — zaczął 
urzędnik uroczyście.

— A  ja  py tam  S ary  Mike, co z m ym  synem  
uczyniła?
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—  S ara  Mike syna tw ego z godnością pocho­
w ać kazała, ja k  na pa la tyna  przystoi, ze św iatłem  
pochodni i śpiewem płaczek; chorągiew  na dziry- 
cie za tknię tą na grob ie jeg o  postawiono.

— I ja  też córkę S ary  Mike z należną godno­
ścią p rzy jąć  kazałem  jak o  narzeczonę, z m uzyką 
i pochodniam i. K ołow ro tek  i czepiec zna jdu ją  się- 
u  w ezgłow ia p rzy  jć j łożu.

— K siężna S a ra  żąda, ab y ś je j córkę niezam ę­
żną wrócił.

— Jeśli mój zabity  syn Iszla z g robu  w stan ie, 
w tedy  córka jć j do dom u wróci. U mnie je j n ie­
m a, niech je j gdzie chcą szukają. Ja  praw o szanu­
ję , ale się go nie lękam . T o ostatn ie m oje słowo, 
jeśliś  je  słyszał, to się wynieś.

I T ivatu lusa za b ram ę przem ocą w yprow adzono.
A le w trzy  dni znowu głos rogów  przed zam ­

czyskiem zabrzm iał, inny sędzia do g rodu  p rzy je ­
chał zawiadomić: źe rycerz A ndrzej Mike, na „m ści­
ciela” przez księżnę S arę w ybrany , w szystkich opo- 
urow skich potom ków i w spólników na turn iej w o­
jen n y  wyzyw a, czy dzienną czy nocną po rą  do 
w alki z ogniem  i mieczem zaprasza, dopokąd h a ń b a  
zm ytą nie będzie.

— Niech tu  przyjdzie, psy połapie nie ludzi! — 
b rzm ia ła  g rub iańska odpowiedź Czomboia, jem u  
bow iem  powierzono dowództwo nad  setką w y b ra ­
n ych  tuhudunów  i obronę B ożygrodu. R eszta  w o­
jow ników , k tó rych  liczba do tysiąca dochodziła, ro ­
zesła ła  się pod m uram i i basztam i. Sam  rabonban. 
s ta ł na ich czele.
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Od dnia tego  rozpoczęły się harce, bezustanne 
utarczki m iędzy nieprzyjaznem i rodam i i wojskiem. 
N ocą tuhudunow ie na  szańcach i okopach śpiew ali 
n a  znak, że czuw ają. I w rzeczy samej nie m ożna 
b y ło  ich we śnie zaskoczyć. W ielu Szeklerów  o d ­
było  z królem  A ndrzejem  w ypraw ę do Ziemi Św ię­
tej, przy  te j sposobności nauczyli się różnej sztuki 
w ojow ania i różnych podstępów , k tóre poddaw ały  
im dziwne pom ysły. Dnia jednego  naprzyk ład  
A ndrzśj Mike w ystąp ił z d rew nianą ruchom ą w ie­
żą, k tó rą  na  dębow ych w alcach toczono. W e­
w nątrz  teg o  budynku  siedział z wojownikam i up ro ­
w adzonym i z W irogrodu . N a szczycie wieży zna j­
dow ał się okuty  m ost zwodzony, gotów  do spuszcze­
nia w razie potrzeby; u podstaw y sterczała o lb rzy­
mia spiżowa głow a zwierza z rogam i, przeznaczona 
do rozbijania m urów. Podczas gd y  wieżę tę  pcha­
no i toczono, S a ra  M ike zaczęła g ró d  n ieprzy ja­
cielski ostrzeliw ać kam ieniam i. Lecz i Opourow ie 
nie zasypiali spraw y, stali w  pogotowiu. Baszta 
B ożygrodu jeży ła  się od dzid i włóczni nastaw io­
nych , k tó rych  żelaza rozgrzew ano w ogniu, aby  
okrutniej raziły  n ieprzyjaciela. P rzy tem  poganie 
m ieli jeszcze w zapasie proce, śmigownice, ośniki, 
oszczepy, k tórem i w drew nianą wieżę ciskali, i d łu ­
gi łańcuch żelazny, p rzygo tow any  do zarzucenia na  
spiżowego potw ora, g dyby  zam ierzał m ury i szańce 
rozw alać.

Obaj dowódzcy stali na czele swoich zastępów: 
A ndrzej M ike siedział na szczycie swego zamku 
z b ierw ion  zbitego; Czombor O pour zaś na w ierz­
chu swej baszty  zajm ow ał miejsce. A ndrzej m iał
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na sobie ubiór T em plaryusza. W  czasie długiego 
uwięzienia św ięty ślub uczynił, postanaw iając do 
zakonu T em plaryuszów  w stąpić, g dy  wolność uzy­
ska. Na pancerzu  nosił tedy  biały płaszcz z w iel­
kim czerwonym  krzyżem, na głow ie m iał hełm  
wysoki, w ręku  miecz obosieczny. Czombor zaś na 
wzór saraceńskich  rycerzy , przyw dział kolczugę 
z żelaznych pierścieni i na p iersi założył złotą b la ­
chę świecącą, p rzedstaw iającą słońce; nad hełm em  
jeg o  rozkładały  się dw a wielkie skrzydła orle, k tó ­
re  postaci tak i nadaw ały  charak ter, ja k  gdyby  
unieść się na nich m iała i na  n ieprzy jaciela nagle 
spuścić. W  ręku trzym ał Czom bor potężny ber- 
dysz; po lewej s tron ie  u pasa miecz mu wisiał, po 
p raw ej m aczuga — ostatn ie słowo w pogańskiej 
walce.

K ażdy  czuł, odgadyw ał, że dwaj ci bohaterscy  
m łodzieńcy uosab iają  w sobie ja k b y  dwie przeci­
w ne potęgi: C hrystyanizm u i P ogaństw a; że bić się 
będą  o władzę i panow anie, jak b y  dwa bóstw a, 
k tó re  jak  dw a słońca istn ieć nie m ogą obok siebie.

D rew niane zamczysko toczyło się, a siedzący 
w niśm  szeklerscy w ojow nicy śpiew ali pobożne 
psalm y; tuhudunow ie zaś uczepieni na zębatych 
m urach  swego grodu, w ykrzykiw ali szydercze, blu- 
źnierskie piosnki, w yśm iew ające chrześcian i ich 
św iętych.

W śró d  tego  leciał g rad  strza ł z jednej na d ru ­
g ą  stronę, ciężkie kam ienie, kłody drzew a rozbija ły  
się o m ury i skrzydła wieży. Od czasu do czasu 
w yskakiw ała g lin iana kula z kuszy, puszczona przez 
S arę  Mike; lecz tuhudunow ie rzucali się n a ty ch ­
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m iast i zanim  rój pszczół, os, bąków  lub gadzin 
rozpełzł, dusili wszystko grubem i skóram i.

— H a, ha, ha! — zaśm iał się z u rągan iem  Czom- 
bor. T w oja m atka chce kom aram i i pijaw kam i 
zgryźć nas i wysadzić?! S łuchaj, mój przyjacielu  
Jędrku! w ybieraj, co wolisz: na  ogień bić się, czy 
na miecze? No, podpalaj lonty: chodźcie do mnie!

D rew niana wieżyca już  tak  blizko podsunęła się 
pod kam ienną basztę grodu, że ta ra n y  zacząć m o­
g ły  sw ą robotę; lecz nagle ze strzelnic zam czyska 
rzucono na  wieżę sm olane wieńce zapalone, Nie- 
g asnący  nigdy, grecki ogień, w oka m gnieniu o b ­
ją ł  płom ieniem  drew niany  wierzchołek.

— Spuście m ost!—krzyknął A ndrzćj.
Zaskrzypiały żelazne łańcuchy, m ost opad ł i spi-

źowemi pazuram i w pił się w szańce. W ted y  A n ­
drzej pierw szy nań  zeskoczył i puścił się ku 
najeżonej ścianie z dzid i kop ij; tow arzysze jeg o  
z trudnością  w ygram olili się z płonącej wieży na 
nieprzyjacielskie m ury. T eraz nie było  już w yboru 
ani w ahania. Zgiełk, g w ar pow stał, szczęk żelaza, 
zgrzyt zębów.,, Jezu, nie opuszczaj!” „Bożku D am asek  
pomóż!” słychać było  tu  i owdzie. P ogańskie pałki, 
berdysze, m aczugi rozb ija ły  się o m etalow e tarcze, 
topory , oszczepy ścierały  z kopiam i i mieczami. 
Jęki um ierających, krzyki rannych , złorzeczenia, 
p rzek leństw a podw ajały  wrzawę, a do tego  jeszcze 
z sykiem  i trzaskiem  płonęła i w aliła się ruchom a 
wieżyca. W  końcu wszystkie w iązania w niej p ę ­
k ły  i runęła jak  podcięty  olbrzym , pad ła  na szań­
ce i rozm iażdżyła ludzi. Deszcz iskier, rozżarzonych 
w ęgli i p łonących  głow ni rozprysł się szeroko
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i w alczących zmusił do cofnięcia się poza m ury  
i okopy. Dym  kłębam i buchał, czad dusił. D w aj 
tylko mężczyźni pozostali na  w ałach nieustraszeni; 
ogień ich nie dosięgał, choć krw aw e i żółte języki 
rozciągał szeroko i ślizgał niemi po m urach; a gdy  
w icher tum an y  rozpędził, w dw óch ty ch  postaciach 
poznano: rycerza Słońca i rycerza  K rzyża.

Tow arzysze broni, k tó rzy  pierw ej przy  boku ich 
walczyli, już znikli. T y lko  dwaj b ohaterscy  m ło­
dzieńcy stali na  m urach naprzeciw  siebie odważnie 
i spokojnie, ogn ia i miecza się nie bojąc.

W  końcu obaj palatynow ie ścierać się zaczęli, 
a  czuć było  od pierw szych kroków, że walczą ja k ­
by  w przedsionku piekieł, o śm ierć i życie. Miecze 
ich uderzały  o pancerze i tarcze i ostrzy ły  się jen o  
w tym  harcu. Zmęczeni bezowocną próbą, odsko­
czyli nieco od siebie, a potem  znów napadli i szturm  
do w łasnych piersi przypuścili. K iry s  A ndrzeja  
w dwóch m iejscach już b y ł przedziuraw iony od 
cięć topora, przed którem i u jść nie zdołał; puklerz 
Czom bora także na dwie po rąb an y  części, m ałą 
stanow ił ochronę; ale obaj rycerze  jeszcze mieli 
żelazo na ciele.

Szczęk broni i w ojenna w rzaw a ta k  się rozle­
g ły , źe S ara  M ike na  pomoc w yruszyła z T oryi 
z resztą  zbrojnych wojowników, a  O pour K eleud  
w ypad ł z B ożygrodu. N a nic wszakże zdały  się 
usiłow ania rodziców. D rew niana, p łonąca wieżyca 
obala jąc  się, zaw aliła zam kow ą bram ę i w stęp za­
grodziła. P rzed  basztą  zaś na ro g a tce  m ost pod­
niesiono i głęboka, czarna przepaść przecinała d ro ­
gę. R ab o n b an  i księżna w strzym ani byli w za­
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pędzie i zdała ty lko  pa trzy li na śm iertelną walkę 
sw ych synów. O, jakże chętnie byliby  oboje rzucili 
się z pomocą! Jakże gorąco  S a ra  p rag n ęła  oddać sy­
nowi swą w łasną tarczę  za każdym  razem , gdy  ber* 
dysz przeciw nika m ierzył w  p ierś jego... O pour 
K eleud  jakże chciał użyczyć Czomborowi siły sw e­
go ram ienia, ab y  każde śm ignięcie miecza druzgo- 
czącem było, śrniertelnćm !

— Jezu Chryste! Strzeż m ego syna! — w ołała 
trw o g ą p rzeję ta , s tru ch la ła  m atka.

A  po drugiej stron ie rabonban  na całe gard ło  
w ykrzykiw ał:

— P rzybądź Odynie! Zbudź się bożku Tor! B o­
żku Izisten! Jezidisten! Bożku Damasek! Potężny 
Deze! Pow stańcie, pow stańcie wszechmocni bogo­
wie, dziecku m em u spieszcie na pomoc! Czy śpicie? 
Czarnoksiężnicy, uderzcie w święcone rogi! zbudź­
cie głuchych!

I ja k  g d y b y  sam  chciał uśpione bóstw a po ru ­
szyć, tłu k ł buzdyganem  w m iedzianą tarczę.

D w aj bohaterscy  synow ie odstąpili te raz  od sie­
bie: odpoczywali. Obaj zbierali siły do ostatniej 
walki.

— N apróżno ciskasz się na  mnie — chrapliw ie 
rzekł C zom bor—m nie żaden miecz nie zrani. M atka 
w turusow ej wodzie mnie kąpała , gdym  na św iat 
przyszedł; dzida mnie nie przeszyje, miecz nie ska­
leczy. T y ś  dw a cięcia od m ego topora  dostał, r a ­
dzę ci nie czekać trzeciego; ja k  palnę raz jeszcze, 
gw iazdy przed oczami w b ia ły  dzień zobaczysz!

R zekłszy to  odrzucił podziuraw ioną tarczę, g ło ­
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wę dziko w strząsnął, zaw ył, topór w obie chw ycił 
dłonie, go tu jąc  się do zadania śm iertelnego ciosu.

A ndrzej w tedy miecz wypuścił, u ją ł w dwie rę ­
ce swój wielki puklerz i n a ta r ł na przeciw nika 
z szybkością błyskaw icy, tak  iż ten  nie m ogąc się 
opam iętać, ustępow ał, ustępow ał nieco przygięty; 
A ndrzej w końcu pchnął go i z wysokich m urów 
zrzucił na  podwórzec zamkowy...

K rzyk , ryczenia, wycia, podobne do łoskotu 
strasznej burzy  i rozpaczliwych głosów  dzikich zw ie­
rząt, podniosły się m iędzy pogańską czernią; a nad  
lam entem  i płaczliwem i jękam i tuhudunów  brzm iał 
g roźny i p rzerażający  głos O poura K eleuda, k tó ry  
m io ta ł się w rozpaczy. Zdało się, że słońce sam o 
z nieba spadło  i zagasło  w raz z tym  najdzie ln iej­
szym  rycerzem  pogańskim , ukochanym  synem, n a j­
w aleczniejszym  młodzieńcem, k tó ry  na ziemię runął 
pokonany!.,. „H ozanna! Hozanna! H ozanna!” — do­
było  się z piersi chrześciańskich wojowników i ule 
ciało ku niebu.

Czombor O pour ze zdruzgotanem i członkam i le­
żał na  kam ieniem  w ykładanym  podw órcu zam ko­
wym.

— H a! Jędrku  Mike!—ryczał on ochrypłym  g ło ­
s e m — Zabiłeś mnie! lecz na d rugim  świecie w p a ń ­
stw ie słońca bądźźe mi łaskaw szym  panem!

— N aw róć się do praw dziw ego Boga! — z góry  
zaw ołał A ndrzej. N aw róć się, a jako  b racia , b ę ­
dziem y razem  w niebie,

— T w ym  bratem ! N ie—nie chcę!... Tw ym  s łu ­
g ą —tam —w państw ie słońca!—ledwie dysząc w y ją­
k a ł poganin  i wyzionął ducha.



BOŻYGRÓD. 109

Zwyciężca b ia ły  płaszcz z czerw onym  krzyżem 
zerw ał z ram ion, uwiesił go na  kopii, k tórćj koniec 
rycerz słońca złam ał, i chorągiew  tę  za tknął na  m a­
rach  m iasta, ab y  radośnie pow iew ała.

Ze śm iercią Czom bora wszelka moc odstąp iła  
tuhudunów ; zgasł ich zapał, odw aga znikła. Za­
niechali dalszej walki, rozpierzchli się ja k  grom em  
rażeni; pozostała g a rs tk a  m ężniejszych tćm  się jeno  
zajęła, ab y  ciało dowódzcy uprzątnąć z pobojow i­
ska. O ile m iędzy poganam i zapanow ało zw ąt­
pienie, o ty le  radość i wesele przeniknęły  serca 
wojow ników  chrześciańskich. N adzieja w stąpiła 
w ich piersi, moc now a podnieciła siły. D ługie 
łańcuchy  zarzucili na  wciąż go re jącą  jeszcze w ie­
życę i za ich pom ocą strącili ją  w dolinę. Tym  
sposobem  otw orzył się -wstęp do b ram y  m iasta, 
przez k tó rą  nowe posiłki rzuciły się na ra tu n ek  to ­
w arzyszy. P ogan ie  na  wszystko pozw alali, bolesny 
cios ich złam ał, bezw ładność ogarnęła . G dy przez 
jednę b ram ę cisnęli się chrześciańscy rycerze, przez 
d ru g ą  tuhudunow ie zwłoki swego dowódzcy na t a r ­
czach wynosili. N aw et rab o n b an  nie m yślał już 
o obronie św iętego grodu, obojętnem  było  mu, źe 
w yznaw cy nowćj relig ii A lle lu ja  tu  zaśpiew ają. 
Zgnębiony, boleścią p rzy b ity  p ad ł na  kolana przy  
zw łokach zabitego syna, całow ał czoło jego, ręce, 
obejm ow ał ram ieniem , do piersi przyciskał, i sło­
wam i pociechy doń przem aw iał, chw aląc jeg o  od­
wagę i męztwo.

— Dzielny byłeś, mój synu! W alczyłeś w y trw a­
le—ra n y  nie odniosłeś żadnśj! Nie bój się niczego! 
C hw ała tu  i w przyszłem  życiu przyśw iecać ci b ę ­



110 W IECZORY POW IEŚCIOW E.

dzie! Nie m yśl, że w państw ie słońca sługą zosta­
niesz tego, co cię zabił. Nie miecz jeg o  śm ierć za­
dał, bóg  ziemi sam  odebra ł ci życie! Im ię tw oje 
czcić będziem y, sław ę opiew ać na pogrzebow ej s ty ­
pie!... Zabierzcie to  ciało, z godnością je  złóżcie, 
a  g łośnego  nie w ypraw iać jęku! Szilam er niechaj 
nie wie o śm ierci b ra ta . W kró tce  nasza godzina 
w ybije; lecz do tej chwili niech cieszy się, napaw a, 
miłością. Och, ta  miłość! przez nią już  drugi mój 
syn umiera! D rug i mój syn ukochany, sercu  n a j­
droższy, mój żyw y obraz! A le nasza godzina przyj - 
dzie!...

Ciało b o h a te ra  z podw órca przeniesiono do w nę­
trza  B oźygrodu, przy płaczliw ym  odgłosie m yśliw ­
skich rogów . Dziewczęta i kob iety  ca łą  noc czuwa­
ły; w obrębie zam kow ych m urów  bezustannie ro z­
leg ały  się żale i sm ętne pieśni przez nie zaw o­
dzone.

W  zdobytój baszcie na okopach zwycięzcy od ­
praw iali w esołą ucztę. D ziekan i zakonnicy prze­
ryw ali od czasu do czasu głośną hu la ty k ę  biesia­
d n ą  i pobożne psalm y śpiewali. S ara  M ike liczyła 
ra n y  na ciele syna, k tó re  potężny topór przeciw ni­
ka porzeźbił. O p a try w ała  je , uzdraw iającem i m a­
ściam i z ziół cudow nych sm arow ała, a młodzieniec 
uśm iechał się szczęśliwy i mówił:

■>— T o jen o  lekkie zadraśnięcia skóry, m oja m a ­
tko! T w oje  gorące  m odły najlepszym  by ły  mi pu ­
klerzem .

— T eraz  wypoczniesz sobie!—rzekła S ara . B o­
źygrodu nie trzeb a  szturm ować: przedm urza są n a ­
sze, w ały  i baszty  strzelnicze n a sz e — to  ja k  g d y ­
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byśm y gród  sam  już w ręku mieli. Im ola z tym  roz- 
bójnikiem  w zam ku tu  nie siedzi; skry li ich gdzieś. 
Niem a po co teraz  nacierać; pozwólm y im stypę, 
podług  ich pogańskiego obrządku odpraw ić—i cze- 
kajcie na m oje rozkazy.

A le księżna S a ra  d ługo  na rozkazy te  kazała 
czekać. P rzeszła  jesień  i naw et zima przem inęła, 
śniegi s topn ia ły  i spłynęły, na polach i łąkach  nowe 
zapachn iały  kw iaty , w lasach świeżą zielenią okry ły  
się gałęzie—i P alm ow a Niedziela już do przeszłości 
należała — a  S ara  Mike jeszcze nie rzekła synowi: 
R uszajcie! A  przecież by ła  ona rozum ną kobietą, 
zem sty za krzyw dę córki się nie w yrzekła, berło  
swego rodu  silnie trzym ała  i za gorliw ą chrześcian- 
kę uchodziła. T ylko źe silniejszem i nad  wszystko 
by ły  w  niej uczucia m acierzyńskiego serca.

X .

Nad jeziorem Świetej Anny.

M łoda p a ra  zakochanych nie m ogła b y ła  lepsze­
g o  znaleźć schronienia, ab y  szczęście swe przed  
ludźmi ukryć, ja k  ów zameczek w „państw ie śm ier­
ci.” C ała okolica nosiła to  miano, nie w yłączając 
„przedsionka p ieczar”, k tó ry  w łaściw ie b y ł siarko­
w ą g ro tą .

Do dziś dnia s trona ta  jeszcze tak  je s t dzika, 
zarosła, odludna, źe po całych dniach błądzić m o­
żna po drożynach strom ych i nie natrafić  na chatę 
ani żywą duszę. Spadzista d roga prow adzi między
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skalistem i ścianam i przez górę Csomak do Tusny. 
W  pobliżu z pośród rozpadlirt w ypływ a szparki 
strum ień  — szumi on, szemrze, do snu kołysze pie­
śnią g łuchą, ale wód sw ych nie pokazuje, sk ryw a 
je  pod nab itym  gąszczem, k tó ry  pow ierzchnię za­
rasta . P ra s ta re , olbrzym ie lasy  tak  bogate i bu jne 
m ają  konary , źe ziemia pod ich osłoną n igdy  sło­
necznego św iatła  nie widzi. G łęboka noc szeroko 
panu je  pod tern m orzem  liści i zieleni... Tam  jeno , 
gdzie burza przedrzeć się zdołała, odsłaniało się 
okienko d la jasn y ch  prom ieni. P urpurow e, szkar­
ła tn e  kielichy dziw acznych kształtów , złociste s to r­
czyki, n iby  gw iazdy, niby książęce, rycerskie pió­
ropusze, b iałe  kiście sreb rem  lśniące, jednem  sło­
wem cuda rosły  tu  dziko, oczom ludzkim nieznane. 
S tad a  dzikiej zw ierzyny siedziały tu  w zaroślach; 
za najm niejszym  szm erem  w yskakiw ały  z k ry jów ek 
spłoszone—i pięły się po strom ych urw iskach, n ie­
raz jak b y  wisząc w pow ietrzu. Burze często szu­
m ią i huczą nad  tem i puszczami; zakłócają cichy 
spokój, d rą  zielone sklepienie, ta rg a ją  gałęzie, ol­
brzym ie pnie w y ry w ają  z korzeniem , rozszalaw szy 
się unoszą daleko—-i nieraz porzucą n ad  przepaścią, 
ja k b y  tw orząc kładkę, po k tó rśj zwierz potem  ska­
cze. Sędziw e te  lasy  nie p okryw ają  wszakże całej 
okolicy; naw et na  w ysokości czterech tysięcy  stóp 
leży płaszczyzna trzęsąca sie na bagniskach, ą  wi­
d n ą  i sitowiem  porosła.

W  tćm  dopiero miejscu rozpoczyna się w łaści­
we państw o śmierci; węże, jaszczurki, żaby i tch ó ­
rzliwe p tastw o  zam ieszkują te zarośla, k tó re drżą 
pod nogą i roztw ierają  otchłanie czarne.
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T ak  zwierz dziki ja k  człowiek, jeśli na tym  bu­
ja jąc y m  gruncie  postaw i stopę, już n igdy  św iatła  
nie zobaczy. G dy poczuje usuw ającą się pod nim  
ziemię, już zapóźny dlań ra tunek . Sitowie kołysze 
się i ugina pod ciężarem  ptaków  i motyli, fa lu je 
pod w iatru  m uskaniem —a w głębi zdradę i śm ierć 
k ry je . Ziemia coraz m ięknie pod naciskiem , roz­
p ływ a się ja k  m uł i b łoto, w reszcie zam ienia w b ru ­
dną wodę—i pożera... Nie pomoże tu  um iejętność 
pływ ania, dno piekielnej g łębi ciągnie do siebie, 
dzikie traw y , porosty , m chy w odne o p la ta ją  g ło ­
wę, więżą i duszą...

W  pobliżu teg o  państw a grozy i śm ierci, żaden 
pasterz  nie odw aży się trzody  swój p rzy p ro w a­
dzić.

G óry o taczają  wkoło te  zaklęte trzęsaw iska; gdy  
ze szczytów patrzeć  na  nie, w spania ły  przedstaw ia 
się widok. Iście czarodziejska, przecudna kraina! 
Szm aragdow em i zaroślam i po k ry te  , bagn iska tu  
i owdzie, gęsto błyszczą sreb rn ą  pow ierzchnią je ­
ziorka, staw u. B iałe nenufary  w yzierają nad zw ier­
ciadło, szerokie ich liście w blaskach słońca poły­
skują niby złote talerze porozstaw iane.

Przez p ra s ta re  lasy  d ro g a  prow adzi w dolinę, 
k tó rą  dojść można do jeziora św. A nny. M iejsco­
wość ta  św iętą je s t dla pogańskich przodków  ma- 
gyarsk ich  i dla chrześcian szeklerów. T u  niegdyś 
ofiary bożkom drew nianym  składano; tu  w później­
szych czasach przybyw ali pobożni pielgrzym i, j e ­
dnego B oga wielbiciele.

U roczysta cisza panu jąca  w tej dolinie, n as tra ja  
duszę do podniosłości i m odlitw y. Spokojna po-

Dodatek do li- ru  493 Biesiady Literackiej. 8
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w ierzchnia jez io ra  połyska ja k  zw ierciadło m e­
talow e, a  dokoła nićj p iętrzą się szczyty g ó r s tro j­
nych w bakow e korony.

Na brzegach  jeziora leżą wielkie, b iałe kam ie­
nie, w idać też nieopodal zw aliska jak iegoś b u d y n ­
ku. P ierw sze by ły  niezaw odnie w przeszłości o łta ­
rzam i tuhudunów , ru iny  zaś pozostały  ze szczątków 
kaplicy  św. A nny... Jedne i d rug ie  pam iątki są po­
święcane; d la tego  też niew ysłow ionę uczucia przej­
m ują tu  człowieka, jak  na uroczysku. Coś po tę­
żnego przenika serce, zda się że dusza lepiej ro ­
zumie tu  w ielkość i po tęgę nadziem skiej Istoty, 
nieznane rozrzew nienie ogarn ia  duszę — chce się 
p łakać gorącem i łzami... nie wiedzieć czemu i po co.

Na jednym  z w ierzchołków  gór wznosi się Ti- 
burez, k tó ry  obecnie za m ieszkanie służył młodej 
parze.

Pew nego dnia, g dy  słońce świeciło na pogo- 
dnem  niebie, Szilam er w łódkę wsadził swą Irnolę 
i wiosło ująw szy, przew oził j ą  po gładkiem  wód 
zwierciadle.

— W iesz, żem cię już  pokochała wówczas, gdy  
na M aksaczowem wzgórzu baśń o tern jeziorze opo­
wiadałeś?

— A  czy uwierzysz, żem ja  liść lipowy, k tó ry  
w tedy  oberw ałaś z gałązki, z ziemi podniósł i do 
dziś na sercu go noszę?

— Ach! jak b y  nam  dobrze było, gdybyśm y tu 
wiecznie mieszkać mogli!

...Pożycie dom owe nie sk łada się wszakże z sa­
m ych przyjem ności, zabaw ek, rozryw ek; pracę i tro ­
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ski przynosi każdem u — i m łodej parze ich nie 
oszczędzało.

Nie należy w yobrażać sobie, że w daw nych cza­
sach  z ła tw ością  przychodziło być panem  zamku. 
Szilam er o trzym ał w praw dzie siedzibę dostatn ią, 
ale pustą; nic w nićj prócz go łych  m urów nie było, 
o w szystko s ta rać  się należało. N a początek rze­
czy najpo trzebn iejsze przywieźli z sobą z B ożygro- 
du, lecz potem  nie m ogli tam  posyłać w obawie, 
aby  się służba nie dow iedziała gdzie przebyw ają . 
T ajem nicy  swego schronienia przed nikim zdradzić 
nie chcieli.

Im ola w m atczynym  dom u op ływ ała w d o sta ­
tek  i w ygodę. N iedość że zam ek po książęcem u 
b y ł zaopatrzony, ale i cała w ogóle dolina H arom - 
szeku uchodziła za ra j miodem i mlekiem  płynący. 
A  w pobliżu św iętego jez io ra  b y ł ty lko  gąszcz dzi­
ki, zarośla n ieprzebyte, bezużyteczne chw asty  ro ­
dzące. M otyka, p ług, b ro n a  — n igdy  ziemi tej nie 
poruszyły , upraw a roli całkiem  by ła  tu  nieznaną.

...W  tak ich  w arunkach  niem ałą sztuką było  g o ­
spodarow ać; lecz praw dziw a m iłość naw et przeciw no­
ści i tru d y  codziennego życia przezwyciężyć może.

Szilam er dobrym  był i zapobiegliw ym  gospoda­
rzem. Codzień w ypraw iał się do lasu  na polow a­
nie i przynosił ubite dziki, sa rn y  łub inną zw ierzy­
nę, a Imoli zadaniem  było  sporządzać z tego  j a ­
dło. U m iała ona oprócz tego  robić sery  z koziego 
m leka. W  zaroślach poblizkich znalazła różne zio­
ła  d la  sm aczniejszej przypraw y; nieopodal bagn isk  
nap o tk ała  naw et na  trochę ta ta rk i i m anny, k tó rą 
jeno  kobiety  zb ierać um ieją. T akie m ając m ate-
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ry a ły , Im ola uczyła się różne w ym yślać potraw y; 
z g ry k i na koziśm m leku w y borną go tow ała p ap ­
kę, k tó rą  Szilam er nadzw yczaj lubił. Żarna po trze­
bne do m ielenia zaraz zrobił. Im ola znalazła g a ­
tunek  dyni, k tórśj owoce po upieczeniu za chleb 
służyć m ogły. I  dziko rosnące zboże zbierała, któ­
re  po przerobieniu  dało się na m ąkę i chleb o b ra ­
cać. W  dnie ponure, dżdżyste, Szilam er siedząc 
w  dom u w ypraw iał skóry  z zabitego zwierza. Imo- 
la  kazała dziewce żarna kręcić, a sam a posypyw a­
ła  ziarno i mąkę...

W ieczorem  Szilam er skrzypce zdejm ow ał ze 
ściany i g ra ł sm ętne, poryw ające m elodye, a cza­
sem śpiew ał p ra s ta re  pieśni. W span ia ły , ale grozę 
budzący zarazem  je s t  śpiew  o królew skim  synu  
C saba. B o h ater ten, k tó rego  państw o zostało zbu- 
rzonem , sto jąc n a  pobojow isku w śród trupów , roz­
kazał nag le  zabitym  rycerzom  pow stać znowu i do­
siąść koni. Głos je g o  m iał moc potężną, nieprze­
zwyciężoną, poruszy ł zm arłych.

Posłuszni wodzowi rycerze zm artw ychpow stają , 
s iad a ją  n a  siodła; dziką, n iepokonaną żądzą w alki 
pożerani, za miecze b io rą i zw olna ruszają  się 
z miejsca; lecz tem u b rak  ram ienia , a innem u nogi, 
ten  krw ią broczy z ra n  w piersi zadanych, tam ten  
głow ę na polu zostaw ił — mimo w szystkiego idą, 
idą  za rozkazem  dow ódcy. Coraz szybciej, coraz 
żwawiej ciągną do ojczyzny, do p ra s ta reg o  k ra ju . 
Skoro tylko niebezpieczeństwo szeklerom  grozi i o b ­
cy nieprzyjaciel w  g ran ice państw a w targ n ąć  za ­
m ierza, zmarli rycerze w ychodzą z grobów , spieszą 
z pom ocą m łodym  pokoleniom , praw nuków  sw ych
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od zguby ocalają. T e p rzerażające w ojska nie po 
ziemi jad ą , odgłosu kopy t ich rum aków  nie s ły ­
chać, szczęk broni nie brzęczy — cały  orszak ja k ­
b y  na skrzydłach w pow ietrzu płynie. Św ietna, 
gw iazdam i błyszcząca m leczna d ro g a  na niebie je s t 
gościńcem  królew skiego syna C saby i wojowników 
jego , oni szlak ten  porzucają, aby  w ęgrom  p rzy jść  
z pom ocą.

T ę pieśń w zruszającą Szilam er tak  cudnie śp ie­
wał, źe Im ola płaczem  w ybuchnęła.

A  przecie wielkim  je s t grzechem  pogańskich 
pieśni słuchać; chrześcianom  zabraniano  teg o  s ta ­
nowczo. K rólow ie i w ojew ody nie próżno rozka­
zali spalić wszystkie skrzypki, cym bały, a naw et 
i kije, na  k tó rych  runicznem i znakam i pieśni te  
popisano. N aród zapom nieć m iał pogańskich b a ­
śni, rząd  p ra g n ą ł ab y  tłum y poznały raczej chrze- 
ściańskie legendy  o św iętych. Im ola um iała  parę 
na pam ięć i zanuciła Szilam erow i pieśń o św iętym  
E m eryku, powszechnie znaną..

B udująca ta  legenda nie trafiła  jed n ak  do pojęć 
Szilam era.

Innym  znów razem  Im ola m ówiła do ukocha­
nego:

— Nasza w iara w ym aga, abyśm y się przed księ­
dzem  spow iadali. K ap łan  je s t  zastępcą B oga na 
ziem i i posiada w ładzę odpuszczania grzechów.

— No tak, pew no, złem to nie jest; dziwię się 
naw et, że mój ojciec nie w yjaw iał sw ych grzechów  
przed  H orkazem  K ajonem  — ten m ógł by ł je  po­
te m  bożkowi ziemi pow tórzyć... Pew nie ojciec mój
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b a ł się, ab y  H orkaz przed ludźmi spowiedzi jeg o  
nie zdradził.

— U chrześcian tajem nica spowiedzi je s t św ię­
tą . K siądz pod przysięgą przyrzeka, że je j niko­
mu prócz B ogu nie odkry je  — ob jaśn ia ła  Imola.

— A  to bardzo  pięknie. To i j a  ci powiem, że 
w  tych  lasach siedzi jak iś  dziw ny m ieszkaniec, 
przez nas „gąbkiem ” zwany.

— Cóż to za jeden? Człowiek czy zwierz?
— No, człowiek, przecie mówię; uw ażałem  że 

u waszych m a pow ażanie. W iesz, że gdy  zima n a d ­
chodzi, naród  nasz rozm aite uroczystości odpraw ia, 
m iędzy którem i najw ażniejsze je s t  „święto śniego­
w e”. Skoro ty lko  pierw szy śnieg upadnie, w k a­
żdym dom u na podw órcu rob ią z niego ludzką p o ­
stać; w  zam kach gn io tą  olbrzym ie figury, w yciska­
ją  im nos, oczy, usta — każdy  tak iego  potw ora 
u siebie mieć powinien. Potem  dopiero  skaczą ko­
ło niego, śpiew ają, w eselą się. U chrześcian ta k ­
że je s t w tym  czasie w ielkie św ięto, niepraw daż?

— T ak — Boże N arodzenie... P am iątk a  n a ro ­
dzin Jezusa.

■— Pam iętam  dobrze. M iędzy naszą służbą by ło  
k ilka chrześcianek, k tó re  na  obchód tćj u roczysto­
ści pilnie się przygotow yw ały .

— I ty ś  na  to  pozwalał?
— Czemuż m iałbym  zabraniać? Nic mi to nie 

przeszkadzało, wolę naw et g d y  więcej bogów  koło 
dom u czuwa.,. T ym  chrześciańskim  dziewczętom 
ów „gąbek” na coś b y ł potrzebny.

— A le kimże on jest?
— Nie wiem dopraw dy. Spotkałem  go raz w le*
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sie. Przed drew nianym  krzyżem  klęczał nieopodal 
skalistej groty , w  której zamieszkiwał. W ręku 
trzym ał naw leczony wieniec z galasów ek i żołędzi 
i palcam i te ziarnka przesuw ał.

— Toó to je s t pustelnik!
— Pustelnik? Być może. W idziałem , że cały  

je s t gąbką okryty; kaftan  m iał źółto-orzechowy, 
gąbczaty , czapkę, obuwie tak  samo, cały jednem  
słowem  ja k  z gąbki czy grzybów  zrobiony. G dym  
go zapy ta ł czyim je s t  synem , ja k  się zowie, odpo­
wiedział mi, że siugą je s t Bożym. A gdy  dalój 
badałem , co w lesie porab ia — mówił, że się m o­
dli, B oga chw ali.

— W  rękach trzy m ał różaniec.
— Różaniec? A ni jednej róży nie widziałem. 

Zacząłem z tym  czcigodnym  mężem rozmawiać, za­
py tałem  go, czy nie zechciałby do nas p rzy jść i po 
sw ojem u nabożeństw o odpraw ić — przysta ł ch ę t­
nie, więc i teraz nie odmówi. Będziesz m ogła po­
w ierzyć mu sw oje grzechy; spotkałem  go n ieda­
wno, zdrów  je s t i do usługi zawsze gotów .

— Szkoda żeś go odrazu nie przyprow adził.
— Nie chciał przyjść; odpow iedział, że tylko 

w dzień postny może sw ą g ro tę  opuszczać. D aw a­
łem  mu p laster słoniny i szynkę z dzika, ale od ­
mówił i rzekł: K tóż to  pozwolił śm iertelnem u czło­
wiekowi zwierzę zabijać, k tó re P an  stw orzył. Na 
to  ja  mu odparłem , że w łaścicielka tych  lasów d a ­
ła  mi pozwolenie, a on w ykrzyknął: Z atw ardziałym  
jesteś  poganinem ! Potem  pow iadam  mu: Jeśli po­
siłek odrzucasz, to pozwól, mój człowiecze, abym  
ci choć ciepłćm  fu trem  służył. A  011 i na to się
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obruszył, mówiąc: K tóż upow ażnia śm ierteln ika do 
zdzierania skór ze zwierząt? Dość źe wszystkie po­
darunki o d trąca ł i dowodził, że w szystko co je s t 
na niebie i ziemi do B oga należy, a m y nic zgoła 
sw ojego nie posiadam y i o nic nie pow inniśm y się 
ubiegać, bo nasze skarby  w życiu przyszłćm  za­
w arte . W  końcu nam aw iał m nie i prosił, abym  
pogaństw o porzucił, bo się do piekła dostanę. — 
A  cóż mi to  szkodzi — odpow iedziałem  — lepiej od 
ciebie znam dyab ła; ja k  mu w ieprza podaruję, to 
m nie puści. Posłyszaw szy to, ów mąż bogobojny  
ręce do nieba podniósł i z przejęciem  wołał: O! P a ­
nie m ój, Boże, nie słuchaj teg o  szaleńca zaślepio­
nego! Potem  zwróciwszy się do mnie, dodał: Nie 
zakłócaj m ego spokoju, odejdź, mnie nic nie po­
trzeba. I zaraz klęknął. Jeżeli chcesz, to pójdę, 
odszukam  go i przyprow adzę; będziesz m ogła przed 
nim  w yznać, żeś żoną zatw ardzia łego  poganina.

Im ola z zadowoleniem  w ysłuchała małżonka; ży ­
w iła nadzieję, że gdy po kilkakroć zetknie się on 
z czcigodnym  pustelnikiem , to pogaństw o porzuci...

X I.

O j c i e c  C r o s u s .

W  obwodzie należącym  do jeziora św. A nny, 
dobrze znano o jca Crósusa. C hrześciańscy szekle- 
row ie mieli naw et już dość czasu, ab y  imię k tó re
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pustelnik p rzybrał, po sw ojem u przerobić na ła tw ie j­
sze do wym ów ienia i nazw ać go poprosta  ojcem  
Korosero.

W  ow ych czasach pustelnik tak i niem ałą usłu­
gę oddaw ał wyznaw com  swej religii; b iedny bo ­
wiem lud, ja k  pasterze, w ęglarze, myśliw cy, ka­
m ieniarze, rybacy , ptasznicy i t. d,, nie m ogli czę­
stokroć chodzić do odleg łych  kościołów, pustelnika 
zaś zawsze w jask in i znajdow ali i rad y  zasięgnąć 
mogli.

Szilam er zastał o jca K orosa na klęczkach, przed 
krzyżem  w m odlitw ie. S tan ą ł więc skrom nie i cze­
kał, aż pustelnik pacierze skończy; gd y  jed n ak  prze­
ciągało  się to  bez m iary, m usiał m u przerw ać sku­
pienie.

— P rzy sy ła  mnie do ciebie żona m oja, k tó ra  
je s t w ierną chrześcianką; g d y b y  poganką była, 
uw ażałbym  ją  za najlepszą kobietę na  świecie, ale 
trudno!... Otóż ona utrzym uje, że po uszy w g rze­
chach brodzi. Czeka cię zatem  niecierpliw ie, abyś 
ją  w yra tow ał od ostatecznego utonięcia i zguby; 
n ik t inny  tego  m iłosiernego uczynku za ciebie zro­
bić nie może.

P uste ln ik  pow stał z ziemi, krzyż pocałow ał i coś 
w yszeptał, czego pogan in  nie zrozumiał.

— Jeśli po trzeba ci do sk ładan ia ofiary jakich 
naczyń lub narzędzi, kielicha, noża, sierpu, kotła, 
dzw onka i tym  podobnych rzeczy, to zabierz w szy­
stko z sobą; u nas bowiem  je s t jeszcze kilkoro 
dziewczyn, k tó re  się na  uroczystość sposobią; św ie­
ce już  przygotow ały , aby  obchodzić święto „Boże­
go N arodzen ia”, je ś li dobrze pow tarzam .
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Puste ln ik  ani słow a nie odpow iadał. W yniósł 
ze swej g ro ty  m ały  krzyżyk drew niany; więcej do 
b łogosław ieństw a nie potrzebow ał.

— Zanim cię do mojćj żony zaprowadzę, proszę 
abyś ten  hab it w łożył na  siebie; ona sam a uszyia 
go d la ciebie — m ówił Szilam er i z to rb y  m yśliw ­
skiej, przew ieszonej przez plecy, w y ją ł jedw abną, 
zakonną suknię.

O jciec K órós rzekł zdum iony i zgorszony:
— Jakióm praw em  odważasz się przypuszczać, 

źe będę m iał śm iałość Boga obrażać tak  zbytko­
w ną odzieżą?

— Nie przerażaj się, tćm  B oga nie obrazisz. 
H ab it zrobiony z jedw abiu , a jed n ak  ani z w ełny 
owiec nie pochodzi, ani z drzew  nie je s t zerw any. 
My zawsze stro im y się w tak ie  szaty, g d y  chcem y 
chw alić bogów.

P uste ln ik  usiłow ał sobie skrócić d rogę odm a­
wianiem  łitanij i pacierzy, a tow arzysz jeg o  w olał 
tym czasem  trop  zw ierzyny śledzić po śniegu.

Ludzie zaczęli nadb iegać ku nim, grom adzić się 
ciekawie, i zw olna tłum  urósł w ca ły  orszak. D o­
p iero teraz  pokazało się, ilu to  m ieszkańców  żyło 
w tych  bezludnych na  pozór lasach. Mężczyźni, 
kobiety, dzieci, w ym ykali się z pośród drzew , za­
rośli, a w szystko to  byli ludzie, k tó rzy  od urodze­
nia do śm ierci m ieszkali pod gołem  niebem . Mo- 
żnaby ich nazw ać p ro typam i ludzkości, w izerunka­
mi p ra sta ry ch  przodków , k tó ry ch  w łasnością było 
nic i w szystko zarazem . Takim  ludziom  p ierw o­
tnym , od w pływ u św iata  usuniętym , najp ierw  b ły ­
ska św iatło  Boże, k tó re  tych  przedew szystkiśm
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olśniew a, k tó rzy  w  głębi i prostocie żyją. T acy  
ludzie najp ierw  odczuć zdołają, że bezgraniczna 
dobroć i m iłość Bożego S yna pokój i zgodę przy­
nosi.

Szilam er z całym  orszakiem  p rzyby ł do T ibu- 
rezgrodu; odźw ierny, w artu jący  przy  bram ie, nie 
chciał go puścić, zdziwiony licznym niezwykle tłu ­
mem. D opiero  gdy  pan zamku w ró g  zadął m y­
śliwski, m ost natychm iast spuszczono i otworzono 
pod woj e.

Ojciec K órós przeszedłszy przez w rota, milczące 
usta  o tw orzył i n a  ca ły  g łos zaśpiewał: C hw ała Ci 
Boże na wysokości! K rzyż trzy  razy  pochylił ku 
niebu i ręce z uwielbieniem  podniósł w górę. A le 
z m iejsca się nie ruszał.

— Cóż mu się stało?—p y ta ł Szilam er żony, k tó ­
ra  naprzeciw  nich wyszła.

Im ola odgadła przyczynę.
— Człowiek ze śniegu stoi m u na drodze. Św ią­

tobliw y mąż nie może w ejść do domu, gdzie b a ł­
w anom  cześć oddają.

— Bałw anom ? — pow tórzył Szilam er. Jeśli ty l­
ko o to się rozchodzi, to b ałw ana wnet nie będzie.

M ówiąc to  zbliżył się i śniegow ą postać rozbił 
na kaw ałki.

— M iraculum... M iraculum ! ■— w ykrzyknął o j­
ciec K órós i w  zachw ycie pad ł n a  kolana, a tłum  
poszedł za jeg o  przykładem . Ludzie, patrzajcie, 
B óg cud uczynił! Pogańsk i bałw an  m usiał paść, 
ręką sam ego tuhuduna obalony. Spojrzyjcie jen o  
w  jaśn ie jącą  tw arz niew iasty, k tó ra  z n ieba zstą­
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p iła  i bałw ana zburzyć kazała! Chwalcie Wszech* 
mocnego Stwórcę!

— Hozanna! Hozanna! — jednogłośn ie zawołał 
tłum  uwielbieniem  przejęty .

Szilam er daw no juź  wiedział, że oblicze jeg o  
żony św iatłością bije; wszakże zw ał ją  swem  słoń­
cem  i księżycem, ale nic nadziem skiego i cudow ne­
go w  je j postaci nie upatry w ał.

Im ola podziękowała mężowi za sprow adzenie 
pusteln ika, a potem  poczęła go nakłan iać, ab y  z nią 
i wszystkim i w yznaw cam i katolickiej w iary  do obo­
ry  poszedł.

— Co? do obory?
— T ak, mój drogi. Chrześeianie św ięta Boże­

go N arodzenia przy  żłobie obchodzą, bo Jezus po 
przyjściu  na  św iat do żłóbka złożonym został.

Istotnie obora na św iątynię obróconą została; 
um ieciono ją  czysto, ustro jono  i um ajono zielenią. 
D w anaście św iec paliło się dokoła, na pam iątkę 
dw unastu  apostołów , a  w żłóbku na sianie leżało 
w yobrażenie Jezusa.

U  innych narodów  św ięte D zieciątko ubierano  
w perły  i drogie kam ienie, Szeklerowie na swój 
sposób stroili j e  mniej bogato  ale więcej pom ysło­
wo. Za głow ę Dziecka służył im owoc do tykwry 
podobny, k tó ry  po w ydrążeniu m iał ciem no-różow ą 
barw ę, ja k  oblicze now onarodzonego; narośl na 
o k rąg łym  owocu stanow iła koronę; oczy w tw a­
rzyczce robiono z czarnych jagód , usta z głogu, 
na szyi zawieszano sznurek pereł; cale ciałko u k rę ­
cano z liści i słom y. T ym  sposobem  Dziecię Jezus 
u tw orzonem  by ło  z sam ych ow oców  ziemi.
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Szilam er n iety le na  to w yobrażenie B oga pa­
trzył, ile na  tłum  k tó ry  z przejęciem  rozg lądał się 
dokoła. Podziw iał on też oczy swej żony, w  k tó ­
ry ch  łzy zabłysły .

Po  jak im ś czasie rozpoczęto cerem onią. N aj­
pierw  ukazyw ali się trzej królow ie ze W schodu, 
przez gw iazdę przyprow adzeni. P o tem  przychodzili 
pasterze i n a  kolana p rzy  żłobku padali. N astępnie 
anioł w postaci biało ubranego  dziecka zstępow ał 
i w iechetkiem  słom y w szystkich sm agał, mówiąc: 
Budźcie się, budźcie, pasterze! Poczem  pasterze 
przecierali oczy i śpiew ać zaczęli.

Szilam er w idząc to  w szystko śm iał się serde­
cznie. N apróźno Im ola szeptała m u bezustanku:

— Nie śmiej się, poganinie, to  są św ięte rzeczy.
T uhudun  ani pojm ow ał dlaczegoby m iał pow a­

żnego udaw ać, g d y  go ochota niezm ierna do w e­
sołości poryw ała.

Sym boliczne obrazy  skończyły się wreszcie, 
a  rozpoczęto w łaściw ą cerem onię. O brządki re li­
g ijne bardzo b y ły  proste; lud ciem ny mało m ógł 
pojąć, sam i duchow ni często zaledw ie pisać i czy­
tać  umieli. N abożeństw o odbyło  się bez o łtarza, 
bez kielicha i święconej wody; krzyż drew niany  
stanow ił ca łą  pow agę. O rg an y  i śpiew  nie za­
brzm iały.

T eraz  n astąp iła  spowiedź.
Im ola innych puściła przed sobą, o sta tn ia  w y­

szepta ła  ojcu K órósow i swe grzechy. A le Szila­
m er nie dziwił się je j pokorze; w toryańskim  ko­
ściele słyszał, źe kto  je s t na ziemi najp ierw szym , 
ten  w przyszłem  życiu ostatn im  zostanie. D om y­
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ślił się zatem , że Im ola chce w niebie zachować 
przednie miejsce.

C erem onia skończyła się nareszcie, Im ola po ­
w róciła do męża.

Im ola w iedziała, że g dy  tuhudun zaczyna in* 
nym  wyznaniom  słuszność przyznaw ać, to  już je s t 
na  dobrej drodze; ale radość swą u k ry ła  przezor­
nie, znała bowiem  usposobienie pogan, że p rzy­
mus, gw ałtow niejsze nalegania, w yw oływ ały  opór 
i niechęć. N ależało rzeczy pozostaw ić ich w łasne­
mu biegowi. Niechże sam  pójdzie, pusteln ika za­
prosi do zamku, niech przy cieple ogniska i flaszy 
miodu szukają porozumienia...

Ojciec K órós odrzucił uprzejm e zaproszenie.
— M oje m iejsce tu, n a  słomie w oborze, gdzie 

mój Bóg się narodził. D la m nie nie przysta ło  
g rzać  się w zbytkow nym  zamku. P rogów  zamku 
waszego przestąpić nie mogę.

— To siedź tu, kiedy ci m iło — z gniewem  po­
wiedział Szilam er i odszedł.

W ted y  Im ola do pustelnika p rzystąp iła  i szeptać 
zaczęła:

— Św ięty  ojcze, mój m ałżonek je s t  zaciekłym  
poganinem . D latego  cię do zam ku w oła i przy 
ognisku miejsce obiecuje, że przypuszcza, iż p ierw ­
sza iskra, k tó ra  na tw o ją  suknię padnie, zapali ją  
i ciebie całego płom ieniem  obejm ie.

— H a, jeśli tak ie  m a zam iary, to  go zaw stydzę 
i pójdę — rzekł Ojciec K órós. Podniósł się ze s ło ­
m y i ruszył z Im olą, a Szilam er b y ł zdum iony w i­
dząc żonę w tem  tow arzystw ie.

•— Jak  potężną je s t przebiegłość niewieścia —



BOŻYGRÓD. 1 2 7

m yślał.—Nie m ogłem  go p rośbą ani pochlebstwem  
nakłonić, a ona chytrością  podbiła.

Szilam er jed n ak  nie sadzał św iętobliw ego go- 
. ścia przy  ognisku; przeciwnie, ław ę n a  bok usunął 

od kom ina, mówiąc: Nie zbliżaj się nad to  do p ło ­
mieni, bo g dyby  iskra na  tw ą suknię padła, m ógł­
by ś się na  węgiel spalić.

...Była to  w igilia Bożego N arodzenia. N ą obiad, 
k tó ry  dopiero po zachodzie słońca spożyto, przy­
go tow ała  Im ola po traw y bez m ięsa i Szilam era do 
postu w ciągnęła.

P uste ln ik  jad ła  go tow anego nie do tknął, na  su­
szonym  owocu, orzechach i kasztanach poprzestał, 
mówiąc, że one sam e z drzew a spadają , więc są 
człowiekowi dozwolone. Podczas wieczerzy opow ia­
d a ł różne w yjątk i ze S ta reg o  i N owego T estam en ­
tu, k tó re  g ładko  do uszu pogan ina w padały .

G dy Szilam er pokrzepił się, o ta rł dziesięć p a l­
ców o suknie i sapiąc powiedział:

— U czta by ła  co się zowie sm akowita; ju tro  
z przyjem nością zjad łbym  tak ą  sam ą... Jeśli ta  
w asza chrześciańska re lig ia  tak  je s t dobra  jak  po­
traw y  sporządzone przez m oją żonę, to  gotów  je ­
stem  dziś naw et m oją w iarę n a  w aszą zamienić.

Lecz pustelnik widząc tę  pohopność, troszkę cu­
gle przyciągnął; chciał go w przód z zasadam i nowej 
w iary  obznajm ić.

.— Pism o św ięte pow iada, że prędzej w ielbłąda 
przez dziurkę ig ły  przeciągniesz, niźli bogacza d la 
kró lestw a niebieskiego pozyskasz. Nie możesz do 
w yznawców C hrystusa się policzyć, dopóki całego 
tw ego m ienia pom iędzy b iednych  nie rozdzielisz, 
i sam  biedniejszym  od najuboższego się nie staniesz.
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Szilam er spokojnie w ysłuchał tego  objaśnienia, 
wielki p u h ar pełen  m iodu poniósł do ust i do dna 
w ychylił. Potem  próżne naczynie postaw ił i z po­
wagą, mówił:

— Zrozum iałem  cię, mój ojcze i usłucham . Bo­
g a te  lasy  stanow ią m oją w łasność, chętnie oddam  
je  drugim . K ażdy  ubogi może sobie kłodę drzew a 
u rąb ać  i kam ieni nabrać, choćby najdroższych, ile 
zechce. Posiadam  też dzielnego rum aka i piękne 
zbroje, to najbiedniejszym  podaru ję , naprzyk ład  
tobie, K órósie , boś ty  najuboższy, ja k  żebrak, nic 
nie masz. Chodź, włóż mój pancerz, hełm  wsadź 
na  głow ę, miecz do boku przypasz. Zam iast Szila- 
m era O poura stań  na  czele wojsk i b roń  ojczyzny. 
A  ja  wdzieję tw o ją  gąbkę, w pełznę do tw ojej dziu­
ry  i będę śledził tw e czyny zdaleka.

T eraz  Im ola śm iać się chciała, b iorąc mowę 
męża za żarty ; lecz wesołość w net j ą  odstąp iła, bo 
Szilam er z ca łą  pow agą zdejm ow ał ze ściany zbro­
je  i suknię na  sobie zaczął rozpinać, ab y  ją  na h a ­
bit pusteln ika zamienić.

— Nic z tego  nie będzie! ja  nie pozwolę!—k rzy ­
knęła Im ola.

— K to ś przecie m usi k ra ju  bronić, w ojska p ro ­
wadzić, a ten  kto te  obowiązki spełnia, je s t  p a ­
nem, dow ódcą, po trzebu je mieć m ajątek  i znaczenie. 
Można jedność i rów ność zaprow adzić ale jen o  m ię­
dzy ludźm i k tórzy  są wszyscy jednakow o ubodzy 
i bogobojni, spokojnie siedzą, nie znają  w roga i n ie­
przyjaciela. D la mojej ojczyzny takie urządzenie nie­
przydatne; ze wszystkich stron  grożą nam  zawistni; 
każdy mężczyzna musi nad obroną g ran ic  czuwać.
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Nie może nieprzyjaciołom  w iny i zbrodni p rzeba­
czać, z trupów  jeg o  i kości musi dla postrachu  sy­
pać m ogiły i kopce .. K ra j bez wojow ników  i w o­
dzów zostać nie może, d la tego  jeśli ja  m am  się 
pośw ięcać modlitwie, niech pusteln ik  za miecz 
chw yta; mnie n a  tś j zam ianie w cale nie zależy— 
jestem  gotów!...

P uste ln ik  zgorszony tą  m ową, pow tarzał: „A pa- 
ge Satanas! A page Satanas!... M oje królestw o nie 
na tś j ziemi, a  w  n ieb ie—mówił. ■— K to  mieczem 
w ojuje, ten  od miecza ginie!

Szilam er napo w rót miecz chw ycił i zw racając się 
do pusteln ika powiedział:

■— G ardzę tak ą  szczęśliwością niebieską, dla k tó ­
rej m usiałbym  ojczyznę opuścić i poświęcić. W olę 
zostać tuhudunem !

X I I .

O d t r ą c e n i .

Im ola n iejednokro tn ie  usiłow ała przek ładać m ał­
żonkowi, że nie wszyscy duchow ni chrześciańscy 
podobni są do o jca K órosa.

— N aszych książąt kościelnych z pustelnikiem  
nie rów naj. W  czasie w ojny bardzo często p rzypasu ­
ją  oni miecz do boku, głow ę p rzy k ry w ają  hełm em , 
dosiadają  rum aka i ze sztandarem  śpieszą n a  obro­
nę ojczyzny i b iją  się na rów ni z rycerzam i.

Podatek  do N-ru 494 Biesiady L iterackió j. 9
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Im ola w iernie odpraw iła  naznaczoną pokutę. 
Skrycie lecz gorąco  p ragnęła , żeby je j m ałżonek 
porzucił pogaństw o i życzyła sobie aby  Szilam er 
usłyszał proboszcza z U dvarhely . N a pew no liczy­
ła, że w spaniała postać i p rzenikające słowo, ja k  
nadziem skie zjaw isko podziałają. P raw ie  każdego 
w ieczora coś o tym  kapłan ie mówiła, w końcu o bu­
dziła w Szilam erze ciekawość.

D nia jed n eg o  Szilam er powróciw szy z polow a­
nia, jeszcze na p rogu  zawołał:

— No, poznałem  przecie waszego arcy k ap łan a  
z U dvarhely .

— Proboszcza?
— T ak, jego!
P o tśm  z gniew em  rzucił fu trzan ą  czapkę na  stó ł 

i powiedział:
— Już ja  n igdy  w yznaw cą C hrystusa nie będę.
Im o la  pobladła.
— Cóż ci się stało?
— O powiem  ci w szystko, m oja droga. T ylko  nie 

zbliżaj się bardzo do mnie, odejdź, tam  usiądź zda- 
leka,.. Nie całuj mnie, nie do tykaj... potćm  w y ­
tłum aczę ci dlaczego.

Im ola słów tych  przeraziła się niezm iernie, drżeć 
zaczęła.

O dsunęła się i na  dyw anie usiadła, oczy je j za­
w isły na  ustach m ałżonka.

Szilam er mówić zaczął:
— Od sam ego ran a  do wieczora, bez odpoczyn­

ku ścigałem  dzika po lesie przez pagórki, zarośla, 
rozpadliny  i row y. N araz tro p  jeg o  z przed oczu 
straciłem . Zmęczony i g łodny  postanow iłem  w y­
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począć i posilić się. P rzyw iązałem  konia do d rze­
wa, psy na sm yczy p rzy trzym ałem  i usiadłem  na 
om szonym  kam ieniu, ab y  obiad spożyć, a było  to 
blizko źródła, zkąd wodę mieć m ogłem . Śpiew po­
bożny rozległ się w głębi lasu, i coraz bliżej, b li­
żej p rzyp ływ ał do mnie. N ag le tłum  ludzi zoba­
czyłem  przed sobą. Naj w pierw  szły dzieci w czer­
wonych hab itach  i b iałych koszulkach. Jedno nio­
sło wielki czarny krzyż, przy k tórym  żałobna w stę­
g a  pow iew ała; d rug ie  bezustanku dzwoniło, a trz e ­
cie znów prosty , w yciosany z drzew a krzyż trz y ­
m ało na  ram ieniu; potćm  postępow ali mężczyźni 
w czarnych szatach i b iałych  także koszulach. Za 
tym i snuły  się jak ieś ponure postacie, poza wij ane, 
z głow am i w k ap tu rach  ukry tem i i płonącem i po­
chodniam i w dłoni. D alej znajdow ał się szereg 
halabardn ików  z dzidam i w gó rę  postaw ionem i, po­
tem  znów parę  rzędów  innych, k tó rzy  h a lab a rd y  
(berdysze) naprzód wyciągnęli. K roczący  następnie 
kopijnicy tw orzyli jak b y  koło, w którćm  znajdow a­
ła  się ludzka postać w żółtym  habicie, z głow ą 
całkiem  zak ry tą . Nieszczęśliwa ta  isto ta , nie wi­
dząc dobrze d rog i chw iała  się, po tykała. N a koń­
cu orszaku szło czterech, w czarne sza ty  ub ranych  
mężczyzn, k tórzy  baldachim  nieśli nad  kapłanem  
z d ługą ja s n ą  brodą. T en  w spaniale b y ł ubrany; 
b ia łą  jedw abną, ja k b y  srebrem  lśniącą m iał suknię, 
na  głow ie czapkę złoconą; w  ręku  trzy m ał na d łu ­
gim  łańcuchu zawieszone złote naczynie, z k tórego  
dym  buchał.

— T o b y ł sam  proboszcz — w yszep tała  Imola.
—  T ak, wiem... Za nim biegło kilkanaście s ta -
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rych  kobiet, brzydkich, brudnych , ja k  czarownice. 
G dy ca ły  ten  pochód zbliżył się do źródła, ów czło­
w iek żółto u b ran y , chw iejnym  idący krokiem , po­
chylił się, ab y  zaczerpnąć w ody; ze wszystkiego 
w idać było, źe ogrom nie je s t spragnionym . A le 
w  oka m gnieniu w szystkie dzidy w yciągnęły  się ku 
niem u i pić zabroniły . Nieszczęśliwy cofnął głow ę 
i tak  rozdzierająco krzyknął, że aż mój koń zadrżał 
i nasrożył grzyw ę. G dy krzyk  przeraźliw y ucichł, 
głos k ap łan a  dał się słyszeć. P onuro  w yrzekł on: 
„Pam iętaj grzeszniku, że ci zabronionem  je s t pić 
p łynącą  w odę.”

I orszak ruszy ł dalej. Żółta postać chw iała się 
i trzęsła . S ta re  czarownice zaczerpnęły dzbanka­
mi świeżej wody, ale ani jed n a  dzbanka nie p o d a­
ła  b iednśj ofierze i nie powiedziała: Napij się z n a­
czynia, gdy  ci Ze źródła pić nie wolno. L itości nikt 
mu nie okazał.

Chwyciłem  jed n ę  z idących w ty le  za kark , p rzy­
trzym ałem  ją  chcąc się czegoś dowiedzieć.

— Cóż to  w szystko znaczy? K ogóż to  p row a­
dzicie?—zapytałem .

— Nie widzisz? Przecieć to  pogrzeb.
— Pogrzeb? A  gdzież zm arły?
— Przecieć idzie w żółtym  worku.
P atrzy łem  zdumiony; tak iego  pogrzebu póki ży­

cia nie widziałem. W iem , że u nas je s t w zw ycza­
ju , poległego na  w ojnie rycerza  sadzać na rum aku  
i w pożegnalne odw iedziny oprow adzać zanim  do 
g robu  pójdzie, a le  aby  u m arły  sam  na w łasnym
pogrzebie chodził, tego nie widziałem. S traszna
ciekawość m nie ogarnęła , chciałem  wiedzieć co oni
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dalej poczną. K on ia  za cugle u jąłem  i zw olna po ­
stępow ałem  za tym  orszakiem , k tó ry  do środka la ­
su  się zapuszczał. T am  dopiero w głębi przystanęli. 
M ały domek, zrębem  otoczony, znajdow ał się w  g ę ­
s ty ch  zaroślach, a nieopodal dół liśćmi p rzykry ty , 
w k tó rym  by ła  woda, ja k  się dom yśliłem  z plusku 
żab i rechotania... N ieszczęśliwy niezaw odnie tern 
b łotem  gasić m iał pragnien ie. W idząc to p rzy ­
puszczać zacząłem , źe przestępcę na śm ierć p ro ­
wadzą.

Gdy p rzy  chacie stanęli, skazaniec ukląkł na 
progu, ale tw arzą  do zgrom adzonych zw rócony 
a  głow ę m iał ciągle zakry tą . Śpiew acy zaczęli po ­
grzebow e pieśni. Sądziłem , że łucznicy w ystąp ią 
i strzałam i ugodzą w  nieszczęśliwego, w ypraw iając 
go na tam ten  św iat, ale nie... Po skończonym śpie­
wie, kapłan  wziął w orek napełniony żółtą ziemią, 
s ięgnął do w orka, zaczerpnął g a rść  pełną  i posy­
pał tą  ziemią klęczącego człow ieka i chatę, mówiąc: 
„W stąp  nieszczęśliwy do państw a śm ierci i znajdź 
tam  spokój, k tó ry  je s t udziałem  zm arłych. T u  je s t 
g rób  tw ój, pośw ięcim y go i zam kniem y, ażeby 
otw orzyć dopiero w dniu zm artw ychw stania. T e ­
go sm utnego p rzyby tku  nie opuścisz n igdy  i do 
g rona żyjących nie powrócisz, ja k  nie pow racają 
zm arli, k tórzy je n o  strach  budziliby. Zakazanem ci 
je s t na wszelką drogę, i  zam ieszkałą ziemię stąpnąć no­
gą , i  zakazanem z ¿yjącą m ówić istotą. Ludziom zdała 
m asz znak daw ać tą  d rew nianą klekotką, aby  się 
do ciebie nie zbliżali... Tu oto masz dw a naczynia, 
jed n o  na napój, d rug ie na  straw ę. P rzed  dom je  
w ystaw iaj, litościwi napełn ią  je  od czasu do cza­
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su. Bóg z tobą niechaj będzie! Pocałuj krzyż d re ­
w niany, k tó ry  na g ro b ie  twoim postaw im y, aby  
przechodzień rzucił jałm użnę, a w iedział, że ucie­
kać ztąd powinien.

S kazany ob ją ł krzyż z w łasnego g robu  i pokil- 
kakroć go pocałow ał pod kapturem . W ted y  ka­
p łan  w yw ołał jednego  w ojow nika z szeregu i na 
czarnój tabliczce krzyża napisać kazał b ia łą  fa rbą : 
„Tu spoczyw a Bezimienny, k tó ry  zm arł d la  św iata, 
żyje w B ogu.” I postaw iono krzyż przed progiem  
chaty . P o tśm  znów śpiew ać zaczęto pieśń poboż­
ną; wszyscy uklękli i m odlitwę odmówili, a  w koń­
cu żałobny orszak oddalił się w tym  sam ym  po­
rządku ja k  przyszedł. Ja  pozostałem  n a  m iejscu 
i czekałem  aż śp iew  przycichnie; pa trzy łem  n a  po- 
grzebioną żywcem o f ia rę .. Dokoła g łucha pano­
w ała  cisza, jen o  żaby w  błotnistym  dole skrzecza­
ły , ja k b y  zapytując, co tu  obcego przybysza sp ro ­
wadziło. Nieszczęśliwy klęczał bezustannie na p ro ­
gu  z rękom a nad głow ą skrzyźowanem i. P rzed nim 
sterczał krzyż m ogilny, obok sta ły  naczynia ze s tra ­
w ą i napojem . Niczego nie dotknął.

S trach  o g arn ą ł mnie okropny; ale to  już w mo­
je j  naturze leży, iż się nie cofam, naw et przed tśm , 
co mnie przeraża, a śm iało naprzód idę. Zacząłem  
ted y  przybliżać się do odzianej w żółty h ab it po­
staci, chciałem  coś przemówić, lecz skazaniec po­
słyszaw szy moje kroki w ykrzyknął, złapał kołatkę 
i obracać ją  zaczął.

— R zuć-no ten drew niany  m łotek na bok—rze­
k łe m — ja  waszych p raw  nie znam i nie słucham ... 
M nie słowam i trzeba odpowiadać. Mów, kim jesteś?
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— U m arłym !—jęk n ą ł głos zbolały.
— Coś zawinił, że tw e imię na  śm ierć skazane? 

Czyś przestępcą, czy zbrodniarzem ? Zabiłeś kogo, 
czy ojczyznę zdradziłeś i w moc w rogów  oddałeś? 
Czy B oga obraziłeś?—Opowiedz mi prawdę!

N a słow a te  klęczący podniósł się z ziemi, w y­
prostow ał; wysoką postać zobaczyłem  przed sobą. 
Sądząc po tęgiej budow ie przypuszczałem , że b y ł 
wojownikiem . Głowę podniósł dum nie i ostrym  
głosem  powiedział:

— Jestem  trędowatym,!
— Nie m ogę ci naw et opisać—dalej m ówił Szi- 

lam er—com ja  zobaczył g dy  człowiek ten  zrzucił 
k ap tu r z głow y. O brzydliw e, straszne m iał ob li­
cze. R ęczę ci, że najpotw orniejsze zwierzę nie po- 
m ieniałoby się na  tw arz  tego  nieszczęśliwego. Gdy 
pom yślę o tem , dreszcz m nie przejm uje i zimny 
po t w ystępuje na  czoło.

— Gdzieżeś tej szkaradnej choroby nabył?—za­
pytałem .— W  naszym  szeklerskim  k ra ju  słyszeliśm y 
jeno  o tśj okropności, ale nie widzieli jćj nigdy.

— Przyniosłem  to z Ziemi Św iętej, gdzie cho­
dziłem  pod wodzą króla A ndrzeja.

— Po co?
— Bić się z niew iernym i, k tórzy g ró b  Zbaw i­

ciela zabrali i splugawili. Odważnie walczyłem  jak  
na rycerza przystało.

— I w  nagrodę przyniosłeś sobie zarazę?
— T ak a  by ła  Boża wola.
— I  d la tego  ludzie o d trąca ją  cię teraz  i ze 

św iata  w yłączają?
— Mój widok ich przeraża.
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— A  czy nie masz przyjaciół, krew nych, życzli­
wych na ziemi? Czy nie posiadasz dom u w łasnego, 
w k tórym  m ógłbyś się ukryó?

— M am żonę, dziecko; moi krew ni gęsto  ro z ­
siani po k ra ju , mam naw et posiadłości w ziemi 
i zam ek na siedzibę—a jed n ak  mię pogrzebiono. Zo­
na, syn, krew ni przy jść do mnie nie m ogą, mnie 
do nich iść nie wolno. N ikt pod dach swój p rz y ­
ją ć  mnie nie chce i nie powinien... Życia m am  do­
konać w tej chacie.

— K tóż cię na to  skazał?
— P raw o.
— Co za prawo? Znam  nasze ustaw y krajow e, 

dobrze wiem, iż nic podobnego w nich się nie zna j­
duje. A ni król, ani dowódca, ani rabonban  tak ie­
go w yroku w ydać nie może.

— Lecz mnie praw o tak  nakazuje. Jego p rz e ­
pisom i rozporządzeniom  poddaw ać się musimy. Ono 
pow iada, że trędow aci ze św iata  żyjącego w yklu­
czeni być powinni i na bezludnej pustyni żyć m a­
ją , nie należąc do nikogo i sam i w łasności pozba­
wieni.

— 1 ty  poddajesz się takiem u praw u?
— N a próżno burzy łbym  się i m iotał. Od śm ierci 

czekam wyzwolenia.
— Nie!—zaw ołałem  w ów czas—n igdy  nie uznam 

Boga, którego p raw a są tak  okrutne!
Im ola  zadrżała widząc, że m ałżonek trząsł się 

i bluźnił. N ieśm iało u jęła jeg o  ręce, k tó re  on w szak­
że gw ałtow nie w yrw ał.

— Nie dotykaj mnie, mówiłem!
■—; Dlaczego?
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— Bom ja  trędow atego  wziął na  konia i p rzy ­
wiozłem.

Im ola  krzyknęła. Z erw ała się i ręce na  szyję 
męża zarzuciła. Ściskała go nam iętnie, poca łunka­
mi okryw ając tw arz  jego , oczy, usta; łzy p łynęły  
po jej licach.

— O mój dobry , drogi, ukochany! T yś przez 
czyn ten  praw dziw ym  chrześcianinem  został! P o ­
szedłeś śladem  C hrystusa. K ażdy  chrześcianin po­
stępow ać musi z m iłością i pobłażaniem .

— Nie boisz się mnie uścisnąć? — p y ta ł zdzi­
wiony.

— G dy Bóg z nam i, któż przeciwko nam? — o d ­
p a rła  kobieta.

Mąż ją  do piersi p rzycisnął serdecznie.
— A te ra z —rzek ł—pow rócę do tego  biedaka.
— Gdzieżeś go zostawił?
— W  izbie czeladniój.
— A leż czeladź będzie mu niechętna, pogardzać 

nim  będzie i przykrość wyświadczy. A  on by ł m o­
że kiedyś znacznym  wojownikiem  i panem .

— Z pewnością. A le co z nim  poczniemy? 
Gdzie go osadzimy?

— A  czy tu ta j-b y  nie można? P atrz , izba dość 
przestrona, m iejsca je s t poddostatk iem . T rzy  w iel­
kie niedźwiedzie skóry  p rzy k ry w ają  nasze łoże, 
m oglibyśm y bez krzyw dy oddać m u jednę.

— T o  praw da. S łusznie mówisz... ale ty  prze­
razisz się jeg o  widokiem.

— Czyż nie wiesz, że na tw arz  obcych nigdy  
nie patrzę. Twój obraz zawsze mam przed oczyma, 
innych nie widzę.



138 WIECZORY POWIEŚCIOWE.

— Niech cię bogi za te słowa błogosławią!
— Przypom inam  sobie, że kiedyś od m atk i sły ­

szałam , iż w pobliżu jezio ra  Sw. A n n y  je s t źródło, 
k tó rego  w oda wszelką w ysypkę zaraźliw ą leczy. 
Ziemia tam  solą przesiąkła, a w oda ciepła w y­
try sk a .

— W  takim  razie wiem  gdzie się to źródło znaj­
duje. Szczególny kw iat, k tó ry  przyniosłaś kiedyś 
do domu, ty lko  w słonój ziemi rośnie i w bliskości 
ciepłej wody.

— M iejsce to z łatw ością m ogłabym  odszukać, 
znajduje się ono u stoku góry , z pod której dw a 
strum ienie p łyną, jed en  na wschód, d ru g i na zachód,

— Tak, tak, pam iętasz wybornie!
— G dy więc nasze wiadom ości połączym y, uda 

nam  się może trędow atego  wyleczyć przy Bożej po ­
mocy. No, teraz  go przyprow adź.

Szilam er po chwili przyszedł z nieznajom ym .
Im ola tym czasem  przygotow ała miękkie łoże, na 

k tórem  posadzili chorego.
— Czy nie boisz się? — zcicha zap y ta ł Szilam er 

żony.
— Nie.
Poszła ona do kuchni i posilny napój zgotow a­

ła. P rzyn iosła  go, „um arły" ja d ł i p ił z ochotą, 
a pokrzepiwszy swe siły, opow iadał przygody, j a ­
kich użył w Ziemi Św iętej. B y ły  to  opow iadania 
ja k b y  z zaklętych baśni; a rycerzow i słowa p łynę­
ły  z ust g ładko  ja k  apostołowi. Im ola z p rzy jem ­
nością b y łaby  tych  opowieści słuchała do dnia b ia­
łego; nie odw racała  oczu od strasznej tw arzy. Mimo 
wszakże okropnego zeszpecenia, piękne i pełne w y­
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razu  oczy pozostały nieznajom em u. Im ola w źre­
nice patrzała , zapom inając o w strę tnem  obliczu..

. . .  G dy kur po raz pierw szy zapiał, wszyscy uda­
li się na spoczynek. W śró d  nocnej ciszy, słyszał 
Szilam er niezrozum iałe dla siebie słow a, k tóre ch o ­
ry  w ym aw iał drżącym  głosem : „K yrie  eleison,
C hriste eleison!”

Im ola spała  już, ale jćj usta  cicho szeptały  rów ­
nież: „K y rie  eleison...”

N azaju trz wczesnym  rankiem  wszyscy tro je  w y­
ruszyli z dom u na poszukiw ane miejsce, w  którem  
kw iat „końcem św iata” zw any rosnął. Im ola szła 
na czele.

W  okolicy jez io ra  Sw. A n n y  znajdu ją się różne 
uzdraw iające źródła.

W  jednem  miejscu try sk a  „Fortyogo,,, k tó rego  
wody leczą chrom ych, zupełną p rzyw racając  im w ła­
dzę. Zdała słuchając przypuszczać można, źe to  
olbrzym  chrapie, tak  głośno źródło szemrze, D a- 
lój znów słychać szum innego, k tó re  choroby oczu 
uzdraw ia. Trzecie zaś, ja k  popiół szare, w ycieka 
z rozpadlin  skał i d la  swej ciemnej b arw y  m iano 
„H am as” nosi. W odę m a tłu stą , gęstą, z odurza­
jący m  zapachem; leczy skrofulicznych. W  pobliżu 
tegoż znajduje się na  pew nćj w ysokości płaszczy­
zna, a ziemia tam  je s t  czerw onaw a, roślinność m o­
cno zielona, dziwaczna, z liściem  m ięsistym , do ka­
ktusów  podobna. T ego m iejsca poszukiwano.

Szilam er i sam  trędow aty  chatkę tam  ustawili 
z drzewa.

N ieznajom y rycerz pozostał tam  przez dni czte­
r y —piątego pow rócił do T iburczgrodu  uzdrowiony.



W strę tn y  w yrzut znikł z jeg o  oblicza. Szkaradna, 
obrzydliw a skóra spadla, ry sy  czyste, szlachetne 
z pod niej w yjrzały , lica uzdrow ionego by ły  białe 
i świeże ja k  u  dziewczyny.
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XIII.

Niewdzięczny wróbel w jaskółczem gnieźdzśe.

u*

R ad o ść  Szilam era z pow odu uzdrow ienia na 
śm ierć skazanego by ła  niezm ierna; ale jeszcze wię­
ksza go przejęła , g dy  przechodząc przypadkiem  
około ch a ty  na g ró b  przeznaczonej, znalazł w niej 
d ru g ą  ofiarę pogrzebioną żywcem.

D rug i nieszczęśliwy w ten  sam  sposób by ł o d ­
prow adzony i osadzony ja k  pierw szy. G dy chatę 
znaleźli pustą  i naczynia przew rócone, przypuszczali, 
że pogrzebiony um arł, albo został przez wilki po­
żarty... Pozostaw iono w to m iejsce innego. O dlu­
dna ch a ta  b y ła  od tąd  uw ażana ja k b y  za tym czaso­
wą przystań , z doczesnego na  wieczny św iat p ro ­
wadzącą.

Szilam er i tego  trędow atego  na konia wsadził 
i do dom u zabrał. W y staw ił m u budkę nad brze­
gam i cudow nego źródła i wyleczył.

Od tego  czasu co dni parę, co tydzień p rzy­
najm niej zag lądał do g robu  żyjących i polow ał 
n a  nieszczęśliwych jak  na zw ierzynę. Szczęście 
służyło mu w jednych  i d rug ich  łowach. Na stół



BOŻYGRÓD. 141

swój zawsze dość znosił dzików, saren , p tastw a, 
a  zanim lato w pełni rozkw itu stanęło, już dzie­
więć cha tek  nad  cudownem  źródłem  w ybudow ał; 
od św iata od trąceni całe dnie tam  przesiadyw ali 
na  świeżem powietrzu a tylko na  noc do Tiburcz- 
g rodu  przychodzili. N aw et po zupełnem  w yzdro­
wieniu pozostaw ali na m iejscu, k tó re  im ludzkie 
ry sy  przywróciło. R az  na śm ierć skazani, nie mieli 
p raw a pow racać do życia i św iata; ogół uw ażał 
ich za um arłych, nieistniejących; pozbawiono ich 
wszelkiej w łasności, m ają tek  rozdzielono, żony od­
daw ano innym . Po  cóż spieszyliby tam , gdzie nic 
i n ik t ich nie czekał, gdzie wszelkie ślady  po nich 
za ta rto  i p raw  do życia im zaprzeczono? Osiadali 
na m iejscu uzdrowienia, k tó re  przez wdzięczność 
staw ało  się d la nich drogiem ; przybierali nowe n a ­
zwiska, w zajem nie poprzysięgali sobie wierność 
i Szilam era ob ierali na  sędziego i rozjem cę w spo­
rach .

W skrzeszeni ci ludzie usiłowali znaleźć sobie za­
jęcia  i prace, ab y  czas zapełniać pożytecznie. N ie­
którzy z nich byli w przeszłości dzielnym i w ojo­
w nikam i, w w ypraw ach  do P alesty n y  uczestniczyli. 
Jeden z nich przyniósł z owych południow ych k ra ­
jów  różne nasiona, pestki owoców, k tó rych  jeszcze 
nie znano w Europie. W ykarczow ali tedy, skopali 
i upraw ili kaw ał ziemi, pozasadzali drzew a i ro śli­
ny; zaprow adzili tym  sposobem  zwyczaj hodow a­
nia i spożyw ania w ybornych ja rzy n . (Do dziś, po 
ty lu  setkach  lat, są w Siedm iogrodzie wsie u trzy ­
m ujące się z u p raw y  w arzyw , k tó rych  pierwsze n a­
siona przyniósł z A zyi m istrz O rban . W  m iejsco­
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wościach ty ch  ludność je s t zam ożniejsza niż w in ­
nych).

Szilam er m usiał w praw dzie pam iętać o żyw ie­
niu chorych, ale dziś lepiśj rozum iał g łęboką m yśl: 
„Dziel się tw em  m ieniem  z biednym i.“ Oni z re­
sztą  w iele dopom agali sami; zajm ow ali się poło­
wem  ry b  i znosili m nóstwo karpi, łososi, p strąg ó w — 
tak  iż Szilam er często m niem ał, źe nie dobroczyń­
cą lecz dłużnikiem  jest ty ch  nieszczęśliwych.

Zycie ich wszakże obecnie ta k  sm utnem  nie b y ­
ło. Czas up ływ ał przy  p racy  i opow iadaniu róż­
nych dziejów z przeszłości. Jeden z osadników b y ł 
kiedyś w klasztorze, tam  nasłuchał się pięknych ła ­
cińskich psalm ów, zapam iętał je , pow tórzył to w a­
rzyszom  i nauczył ich śpiewać. G dy w racali do 
zamku, częstokroć na podw órcu klękali i z p rzeję­
ciem śpiewali „De pro fund is.”

T ak  żyli razem  chrześcianie i poganie w odo­
sobnieniu od św iata. N ikt o tćm  nie m yślał, n a ­
w et Szilam er, źe T ibu rczg ród  na pew ien tylko 
czas b y ł im oddany.

Szilam er z takiem  w spółczującem  sercem  niósł 
pom oc nieszczęśliwym, źe w tśm  n ik t nie po trafił­
b y  go przewyższyć. Został też soficie w ynagrodzo­
nym , bo niebo zesłało m u w podarunku jednego  
ze sw ych aniołków . B ył to chłopiec, żyw y obraz 
ojca.

R ad o ść  ogrom na zapanow ała w domu. Szila­
m er na w szystkich w zgórzach ogniska porozpalać 
kazał, ab y  wesołe św iatła  w idać było  w całój oko­
licy. P ra g n ą ł po szerokim  św iecie rozgłosić, że 
mu się syn  urodził; dziesięciu psów ow czarskich
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złapał, do ogonów  poprzyw ięzyw ał im po dw ie d e­
seczki, n a  k tó ry ch  szerokiem i runam i i drobnóm  
gotyckiem  pismem opisał o w ielkiśm  sw era szczę­
ściu. I sm agnąw szy porządnie batem , rozpuścił 
psów po świecie, N iezw yczajni ci posłańcy p rze ra ­
żeni tłuczeniem  się deszczułek, ja k  opętańcy  b ie­
gali po w siach i osadach, dopóki ich kto  nie p rzy­
trzym ał. K ażdy  po odczytaniu radosnćj now iny 
puszczał ich dalój, ab y  sąsiedzi rów nej przy jem no­
ści użyli. T ym  sposobem  wieść rozbiegała po ró ­
żnych stronach  św iata, i S a ra  Mike także dow ie­
działa się o przyjściu na św iat w nuka, ale nie m ia­
ła  pojęcia gdzie to nastąp iło , a czworonożni posło­
wie objaśnić je j nie umieli.

Szczęśliwe czasy nasta ły  dla żubrów, dzików 
i wszelkiej zw ierzyny. Szilam er ca ły  tydzień z do ­
mu nie wychodził, siedział na sk ra ju  łoża i z n a tę ­
żeniem słuchał, co m ały człowieczek będzie gaw o­
rzył. Szilam er siedział przy żonie, zatopiony w zro­
kiem i m yślam i w cu d n em  jó j i. syna obliczu. Z da­
ło m u się, że widzi przed sobą w spaniałą, rozw itą 
różę z pączkiem  drobnym , ale już uśm iechniętym . 
N ic nie widział i nie słyszał poza ty m  obrazem , 
k tó ry  mu serce przykuw ał do siebie. M otyle w pa­
d a ły  do pokoju przez o tw arte  okno i fruw ając , 
skrzydełkam i trzepocąc dokoła, uśm iech w yw oły­
w ały  na  usta  dziecięcia. Szilam er z zachw ytem  
p atrzy ł na syna, Im ola oczy na męża z radością  
zw racała — uśm iech szczęścia z jed n y ch  ust, z je- 
dnój tw arzy  przem ykał na drugie, jak b y  odblask 
słońca... tak  im było  dobrze!



144 W IECZORY POW IEŚCIOW E,

X IV .

N iezgaszony ogień.

P rzed  b ram ą uderzono w rog i i Szilam er most 
spuścić rozkazał. D w u przybyszów  niezwłocznie 
zaprow adzono do zamku; n ie trudno  ich by ło  poznać. 
Byli to  pogańscy słudzy k ap łan a  pośw ięcającego 
ogień.

— Z czemże przyszedłeś, mój synu? — zapy ta ł 
Szilam er.

— Z niczem, dopiero od ciebie chcę zab rać  co 
mi potrzeba. Ju tro  uroczystość święcenia Znicza, 
daw ny ogień gaszą, now y w zniecają. K a p ła n  p rzy ­
słał mnie, abym  źarzew ie płonące w T iburczgro- 
dzie do żelaznego ty g la  zabrał i na  w zgórek ofiar­
ny zaniósł, zanim poranek  zaśw ita.

—  A  twój tow arzysz czego sobie życzy?
— Jam  ci przyniósł p o d a rek —rab o n b an  sam  dla 

ciebie to  sporządził.
I  oddał Szilam erow i laskę, na  k tórej szeklerskie 

ru n a  by ły  pokreślone. M łody tuhudun ze zanaków  
tych  w yczytał, źe ojciec oczekuje go z now onaro­
dzonym  synem  na wzgórzu ofiarnem , gdzie B illogos 
chrzest ogniow y dziecięciu m a spraw ić.

Szilam erowi zdało się, źe zim ną w odą oblano go 
rap tem . Głowę spuścił na piersi, p o d u m a ł ,  lecz 
bliżył się do ogniska i żarzące węgle w żelazny 
kociołek w ygarnął.
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— T o je s t wszystek ogień, jak i masz w dom u?— 
zapy ta ł sługa. ■— Czy na kominku, na trzonie j a ­
kim, lub w piecu, nigdzie się nie pali?

— W szystko  m oje żarze wie oddaję wam  — od­
p a rł Szilam er, i praw dę mówił, bo ognia płonącego 
w izbie żony w rachubę nie b ra ł; nie m ógł prze­
cież zagasić go i s łabą  niew iastę ciepła pozbawić.

A le przybysze spostrzegli św iatło  m igające przez 
okno i zapytali, co ono znaczy?

— T am  płonie rzeczywiście ogień przy  łożu 
mej chorój żony — ze spokojem  ob jaśn ił pan 
zamku.

— No, ten  zostaw ić można i trzeba — odezw ał 
się s tarszy  — lecz pam iętaj zagasić go ju tro  przed 
zachodem  słońca, bo inaczej now y Znicz nie po­
w stanie.

— T ego przypom inać mi nie trzeba, głupcem  
nie jestem ; ale radzę wam, abyście kom u innem u 
oddali ogniow e koło do kręcenia, a nie moim b ra ­
ciom. W  ich ręku  piasta  nie zapłonie.

Obaj słudzy kapłańscy , ze zdum ieniem  spojrzeli 
na m ówiącego, nie m ogąc pojąć, źe on dotąd  
o śm ierci b raci nie wie.

— B ądź spokojnym  — rzekli ■—• twoi b racia  
żadnego ognia już nie rozniecą.

Pow iedziaw szy to, przeciągnęli d rą g  przez uszy 
kociołka, podnieśli go na  ram iona i ruszyli z po­
wrotem . G dyby ich ktoś b y ł spo tkał tak  idących 
w lesie w śród ciemności, b y łb y  niezawodnie wziął 
ich za szatanów , k tó rzy  ognistą  kulę na plecach 
dźwigali.

Dodatek do li - ru  495 Biesiady Literackiej.



WIECZORY POW IEŚCIOW E.

Szilam er odpraw iw szy gości, pow rócił do izby, 
żonę i dziecko pocałow ał w czoło, życząc im snu 
spokojnego.

G dy noc g łęboka zapadła i cisza zaległa zamek 
w śnie pogrążony, Szilam er pow stał i w yszedł na 
podwórze; m ierzył go w tę i ową stronę niespo- 
kojnem i krokam i. N ocy tej wszyscy Tuhudunow ie 
czuw ają. On oczu także zm rużyć nie m ógł, d a ­
w ne wspom nienia w sercu jeg o  budziły  się żywo 
i spoczynek płoszyły z powiek.

N a niebo zw olna w ystępow ały  gw iazdy. Naj • 
pierw  zabłysły  większe, potem  m igotać zaczęły 
mniejsze.

Szilam er rozum iał się na niebieskich znakach. 
Poszedł teraz  na  zam kow y ganek  i tam  usiadł. P a ­
trzy ł ku wiecznie św iecącym  gwiazdom; ruch  by ł 
n a  rozległem  sklepieniu jak  n a  ziemi, gdzie w szy­
stko tchnie życiem.

Zamek tym czasem  we śnie spoczywał; m rok p a ­
now ał nad  św iatem , ja k  g d y b y  przerw ano w szel­
kie tę tn a  życia. W śró d  nocnej wszakże ciszy, nie­
raz  słychać szepty, dziwne szelesty, szem rania, od- 
głosy niezrozum iałe, k tó re do latu ją  do uszu czuwa­
jącego . I dnia tego  podobnie się działo. R a d o ­
sne krzyki i dźwięki rogów  i trąb ek  brzm iących 
w B oźym grodzie na cześć gw iazd, już daw no prze­
p łynęły  i umilkły, te raz  noc zaczynała nucić swe 
ta jem ne pieśni, szm ery i w yrazy.

G łębokie w estchnienie słyszeć się dało; może to 
w ietrzyk lekkiem  tchnieniem  po w ierzchołkach 
drzew  p rzeciąga i zaklęte słow a miłości im szepcze, 
a  może wieszczka szeroki płaszcz roztoczyła nad
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koronam i buków  i po trąc iła  jeg o  skra jem  o ga łę­
zie i liście? O d ciem no szafirowego sklepienia n ie­
bios p rzy p ły w ają  dziwne głosy do ludzkich podo­
bne, rozchodzą się, rozlegają, cichną, zda się, że 
puzony im odpow iadają posępnie, głucho. Może są 
to  łabędzie, żórawie lub gęsi dzikie, k tó re  stadam i 
w południow e strony  porą nocną ciągną?... Z agad­
kowe m ruczenie z g łębi doliny dolatu je, niby zie­
m ia w sennśm  m arzeniu opow iada coś, roi... A  to 
przecie jen o  żubry  odzyw ają się i trzciny  chrzę­
szczą poruszane skrzydłam i b ło tnych  ptaków .

W  oddali znów słychać krzyki i płacze, jak b y  
rzew ne skarg i dziecięce, aż serce ściska się z żalu; 
a to  jen o  rysica sm utnym  głosem  tow arzysza sw e­
go zwołuje. Później znów rap tem  krzyk rozlega 
się wrzaskliw y, n iby  stu  szatanów  z piekieł p o ro ­
zum iew ające znaki sobie daje, to  pewno g rom ada 
wilków zw ierzynę z zarośli w ypłoszyła i u jad a  się 
z ofiarą. P o tem  znów cisza g łęboka zalega; zda 
się, że posłyszałbym  brzęczenie m uchy, kom ara, 
gd y b y  i one ja k  w zaczarow anóm  państw ie nie za­
snęły. W tem  gdzieś w dali huk i łoskot milcze­
nie przeryw a, pew no jed en  ze sta rych , spróchnia­
łych  drzew  olbrzym ów  pad ł pod ciężarem  sędzi­
w ego wieku, ja k  rycerz zgrzybiały. A w śród wszy­
stkiego bezustannie szepczą, szemrzą, p luskają wo­
dy dw u strum ieni, w ypływ ających z pod góry , 
echo dźwięk tej muzyki przynosi do uszu i zda się 
że wróżki w s tru n y  h a r f  trąca ją .

W szystkie te  g łosy  do Szilam era przem aw iały, 
choć niezrozum iałe, sp lątane , przecież w yraźne i do­
bitne. Już na pół porzuciłeś w iarę tw oich ojców ,
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zdało się, źe sm ętnie szepczą, już praw ie zaparłeś 
się twoich bogów , k tórzy  przodków  tw oich do w iel­
kości i chw ały  prow adzili, królowi A tty li miecz 
bożka w ojny w  rękę dali i zwycięztwem  was o b d a­
rzyli. T ak , w yparłeś się bóstw  dobroczynnych, 
k tó re  w śród k rw aw ych w ojen i w gruzy  sypiących  
się państw  i narodów , szeklerom  dały  spokojny 
k ą t na  ziemi, ocaliły  ich ojczyznę. Powiedz, czy 
złą byliśm y d la was opieką? M yśm y ty lko  w aszy­
mi zostali bogam i, n ik t nas zabrać, pozyskać nie 
może, n ik t przywłaszczyć. N as b łag ać  nie trzeba. 
M y kocham y was zawsze jednakow o. W śród  w oj­
ny inne narody  w ołają  do wspólnego bóstw a: „Nie 
im pom agaj, panie, w rogom  naszym, a nam , tylko 
nam , ich zatrać. M y ofiary na św ietniejszych sk ła­
dam y ci o łtarzach, m y d a ry  bogatsze oddajem y 
tobie, ocal nas, nieprzyjació ł w ytęp!,..” I  bóstw a 
tam te raz jed n y m , raz drugim  przychylne zw raca­
j ą  oblicze,- d a ją  się przekupić; a  m y  byliśm y za­
wsze tylko bogam i m agyarów . Żaden lud obcy nie 
w ażył się sk ładać nam  ofiar; od wieków stoim y 
przy was, pieczę rozciągając nad wami. G dy nas 
porzucacie, dokąd pójdziecie, co uczynicie? B iada 
wam  będzie, biada!,..

...Gwiazdy spada ły  z nieba. Co chw ila now a 
sreb rna  sm uga p łynęła i nikła; niby palące w yrzu­
ty  sypią się obłoków, ab y  w głow ę Szilam era ugo­
dzić.

— P a trz , ja  nic nie żałuję, gw iazdy rozrzucam  
hojnie, a ty  mnie się zaparłeś d la jednej nędznćj 
niew iasty i niemowlęcia! — dalój przem aw iał b óg  
tajem nym  głosem.
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N araz cały  snop św iateł pom knął po niebie, ja k  
g d y b y  S tw órca g a rść  pełną w yrzucił z za chm ury . 
K to  je  tak  napraw dę sieje tam  wysoko? W iększe 
gw iazdy świeciły wciąż, nie zw ażąjąc, że młodsze 
siostrzyce ślizgały się, chow ały  i po jaw iały  na 
przem ian; tam te  z pow agą p a trzy ły  na ziemię, 
a  choć m rużyły  oczy, d rg a ły  i m igotały , to  jed n ak  
moc jak ąś  m iały w sobie dziwną.

Szilam er z uwielbieniem  spog lądał ku nim i m nie­
m ał, że słyszy ja k  mówią: P rzenikam y tw e serce!

Już wóz na  niebo w ystąp ił w yraźnie; w końcu 
zobaczył Szilam er na firm am encie św ietlanego sm o­
ka. G łow a jeg o  błyszczała ja k  księżyc, ogn isty  
ogon rzucał olśniew ające św iatło. Szczęk i b rzę­
kanie się rozległo w pow ietrzu, ja k  g dyby  tysiące 
oszczepów i kopii uderzyło o spiżowe tarcze. Smok 
zw olna pom yka, posuw a się, p łynie ku stronie 
w schodow ej, dosięgnąw szy Bożygrodu, w strzym uje 
się, stoi... I nagle nad  tym  poświęconym  grodem  
rozpada się, rozpryskuje z łoskotem  piorunu, zda 
się, że całe niebo hukiem  rozszarpie. I  ty lko ja sn a  
sm uga ognista pozostaje na sklepieniu i długo na 
nićm świeci.

P o  północy, spadanie gw iazd jak o ś ustało, a na­
tom iast gdzieś bardzo daleko, czerw one b łyskaw i­
ce przelatyw ać zaczęły; mimowoli m yślałeś, że 
uśpioue słońce przew raca się z boku na  bok, niem iłe 
■sny rojąc.

Szilam er czuł, że coś go odurza i zaw rót głow y 
m u sprow adza.

...Po za góram i św iatłość jak a ś  zaczęła rozpły­
w a ć  się po niebie, zrazu niew yraźna, rozproszona
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ja k  prom ienie, k tó rych  ogniska nie widać; potem  
jed en  koniec sierpa w y jrza ł z za szczytu, a w koń­
cu ja k  sreb rn a  łódka ca ły  księżyc w ydostał się 
przez chm ury. N iew ytłum aczona radość przenika 
zazwyczaj serce ludzkie na widok jasnego  m iesią­
ca, ja k  gdyby  czysty  blask  jeg o  uśm ierzał c ierp ie­
nia ziemskie i rozpraszał zwątpienie. I Szilam er 
m ile pow itał św ietlaną półkulę, widok je j odtw o­
rzy ł m u w pamięci obraz, k tó ry  w toryańskim  ko­
ściele widział w jed n y m  z bocznych o łtarzy . W znio­
sła, cudna postać n iew iasty  z dziecięciem na ręku  
przedstaw iona by ła  na tem  malowidle. S topy  jś j 
w łaśnie oparte  by ły  o .s re b rn y  sierp księżyca to n ą­
cego w obłokach, a złote prom ienie oblew ały  j ą  
dokoła.

Szilam er w izerunek ten  M atki Bożój m iał g łę ­
boko w y ry ty  w wspom nieniu i te raz  pa trząc  ku 
niebu w zachwycie praw ie czekał, aby  nadziem skie 
zjaw isko, k tó re  w sercu ludzkióm porusza n a jg łęb ­
sze s tru n y  i wznieca ciepło i św iatło , stanęło  przed 
nim, aby  i on m ógł rozpoznać, ja k a  różnica je s t  
m iędzy Bogiem  nieśm iertelnym , P anem  w szechśw ia­
ta  a  p rasta rem i bóstw am i, k tó re  w raz z sw ym  n a ­
rodem  konają. W zrok  utkw ił w  górze, pa trzy ł 
i słuchał, przez siłę p ragn ien ia  m niem ał, że tw arz 
przeczystej Dziewicy widzi w srebrnym  blasku, aż 
wreszcie zmęczony powieki zam knął i zasnął.

P iękne sny roił. Nic go  nie budziło z m arzeń, 
an i złe duchy i p rzykre widziadła, ani odgłosy ro ­
gów, w które trąb iono  rankiem  na pobudkę. W  koń­
cu zdało m u się, że słyszy swe imię w ym aw iane; 
o tw orzył oczy i u jrza ł przed sobą szlachetną postać
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niew iasty, ze słodkim  uśm iechem  na ustach, a dzie­
cięciem na ręku. Złote św iatło  oblew ało te  isto ty  
ja k  na  obrazie w ołtarzu; a le  u stóp brakow ało 
srebrnej łodzi i obłoków. Bo też to  nie było nie­
biańskie zjaw isko z nad  św iata, z nad chm ury, 
a poprostu  żona jeg o  i synek.

— Słońce już wysoko! Dzień pogodny, śliczny!— 
szeptała Im ola, głosem  pełnym  miłości. —■ W  sta ­
w aj, m y już gotow i jesteśm y do drogi.

— Do jak ićj drogi? — zap y ta ł Szilam er na pół 
w ytrzeźw iony ze snu.

— Czyś zapomniał?... Czy nie słyszysz naw oły­
w ań rogów  grzm iących w Boźym grodzie?

Szilam er oczywiście nie słyszał żadnych odda­
lonych głosów; dziecko w tej chwili gw arzyło  coś 
podobnego do ludzkiej mowy, rozpoznać tedy  n ie­
w yraźne słowo daleko w ażniejszą by ło  rzeczą, niż 
m yśleć nad  spraw am i zajm ującem i najw iększych 
kapłanów .

— D aj-no rai tego  malca! — powiedział.
I wziął synka na ręce; ściskał go, całow ał po 

oczkach, buzi, policzkach i raz  po raz szeptał mu 
tkliw e i słodkie słowa, k tórych  może uczeni i p ro ­
rocy  nie zrozum ieją, ale k tó re  niezaw odnie trafiły  
do pojęć m ałego człowieka.

— K iedyż pojedziemy? W szystko już gotow e — 
pow tórzyła Imola.

— Nie dzisiaj! •— poryw czo odparł Szilam er, 
i dziecię tak  mocno przycisnął do piersi, iż m atka 
sądziła, źe je  udusi. — Nie dzisiaj! — szepnął mu 
do uszka.
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A  gd y  szekler powie, źe czegoś nie uczyni, to 
choćby św iat się skończył, słowa nie złamie. Za­
bić go można, posiekać na kaw ałki, on postanow ie­
nia nie zmieni. Szilam er O pour nie zaniósł dziecka 
na chrzest ogniowy.

* *

*

Postępek  ten fa ta lnym  sta ł się dla B oźygrodu 
i wyznawców p rasta re j bałw ochw alskiej w iary.

Szilam er nie przyszedł na w zgórze ofiarne i ża- 
rzewie gorzało na  ognisku w izbie Imoli. A  gdy 
choć jed en  poganin  zostawi niezgaszony ogień 
w domu, bóg odw raca się od w szystkich i m ło­
dzieńcy nie są w  stanie nowego Znicza wniecić pod­
czas ofiary. R og i i trąb k i nagle zabrzm iały  ze szczy­
tów  baszt boźygrodzkich; Szilam er je  posłyszał 
i z natężeniem  oczekiwał zabłyśnięcia now ego 
ognia, k tó ry  z daleka można było  zobaczyć. Lecz 
próżne nadzieje, ani dym , ani płom ień się nie p o ­
kazyw ał, lubo dzień b y ł jasn y . O gień oddaw na 
powinien by ł zapłonąć, cóż się działo?

Szilam er poszedł na najw yższy ganek  zam kow y 
i p a trzy ł w przestrzeń  rozległą, szeroką. Biało-sza- 
ra  gęsta m g ła  p rzysłan ia ła  pola i łąki, B oźygród 
ja k  błękitnaw y obłok rysow ał się w oddali.

Im o la  odgadła, jak ie  myśli i uczucia p rzejm o­
w ały  w tój chwili i niepokoiły m ałżonka; rozum ia­
ła, że on cierpi i boleje, ja k  gdyby  ciężar jak iś 
u g n ia ta ł mu serce i duszę. Sam a czegoś podobne­
go doznaw ała wówczas, g d y  spowiedzi zapragnęła.
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T eraz więc niewiele mówiąc, ze współczuciem  jeno  
p a trzy ła  na niego; on to widział, po ją ł i również 
spojrzeniem  odpłacał jój wdzięcznćm.

Minęło południe i popołudnie, m roku można b y ­
ło w krótce się spodziewać, a Znicza jeszcze nie 
wskrzeszono; na m urach B ożygrodu panow ała c ie ­
mność.

C ała okolica p rzedstaw iała  się posępnie, szaro, 
nigdzie radosny  płom ień nie b łysnął, ognistych 
kół z gór nie staczano; zdało się, że św ięte m iasto 
bogów  zam arło, razem  ze swym i m ieszkańcam i.

P rzed  sam ym  zachodem  słońca burza się ze r­
wała. O d południa i zachodu niesłychane ściągać 
zaczęły chm ury  olbrzym ich kształtów , n iby  groźne 
i zbrojne ty tan y . Jeden obłok ja k b y  rycerz  s re b r­
ny  szyszak na głow ie dźw iga, a potężną tarczę n a ­
przód w ystaw ia do obrony. D rug i znów ponury, 
sm ętny, p ostrach  budzi i trw ogę, a dum nie spoglą­
da na świat.

Szare, sp lątane a niezm iernie d ługie włosy 
w nieładzie sp ad a ją  mu na płaszcz ciem ny, s ta lo ­
wy, praw ie aż czarno niebieski, a  szeroki, rozłoży­
sty, niem al pół firm am entu skrzydłem  zakryw ający . 
Z pod jeg o  strasznej postaci w ysuw a się inna p ro ­
m ieniejąca, św ietlana. T o wieszczka zgody i po ­
koju. S reb rzy stą  m a szatę, lekką i pow iew ną, n i­
by z m gły  i m arzeń.

W tem  odgłos puzonów rozlega się w oddali 
i nagle gęste, ciem ne obłoki roz tw iera ją  się ja k  
szerokie podw oje; w idać rozkoszne niwy, ojczyznę 
zwycięzkich bohaterów  m agyarskich , k tó ra  od p ra ­
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starych  casów przy jm uje w iernych synów  na swe 
łono.

Posłaniec z B ożygrodu przyszedł. D roga  jeg o  
przez ogień i w odę prow adziła, nie zw racał na  to 
uw agi, b y ł w y traw nym  wojakiem ; nazyw ał się 
K oppan .

— Jakież wiadom ości przynosisz?—zapy ta ł Szi- 
łam er drżącego starca.

— Złe, bardzo  złe, gorsze od wieści o śmierci. 
Ogień nowy dziś zapłonąć nie chciał; bóg odw ró­
cił się od tuhudunów , nieszczęścia liczne na nich 
zesłał! G dy byliśm y bez szczypty ognia i św iatła; 
chrześcianie na  B ożygród napadli. A ndrzej Mike 
sta ł na ich czele, on ich prow adził. Nasze ręce 
by ły  jak b y  związane; nie m ogliśm y z wężów ogn i­
stych zrobić użytku, bo nie było  czem ich zapalić, 
w róg  podsunął sw ą ruchom ą wieżycę aż pod sam e 
okopy tw ierdzy. Nie m ogliśm y siarki pod żelaznym  
m ostem  podpalić, aby  napastnikom  przeciąć p rzy­
stęp. Przyszli, b ram ę wywalili. Nie brakow ało  
nam  bron i i żołnierzy, a jed n ak  m usieliśm y uledz. 
W ysadzili nas z okopów, szańców i cytadeli, w e­
pchnęli w sam  g łąb  grodu, zkąd nie m a ra tunku , 
nie m a w yjścia jen o  przez „przedsionek p ieczar”.

— Co? z Bożygrodu was wyrugow ali! — K rz y ­
kn ął Szilam er, a rum ieniec w stydu pu rp u rą  ob lał 
m u lica. — Pozwoliliście na  taką  hańbę, aby  s to ­
kroć słabszy nieprzyjaciel w y g n a ł was z kam ien­
nych murów? Jeden  Mike pokonał w szystkich Qpo- 
urów! O, czyżeście serca  na  babie przem ienili, 
gdzież wasze męztwo, gdzie siła?!

— T rw oga nas ogarnęła , bezw ładność — sze­
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p n ął K oppan . — Gniew bogów  o d eb ra ł nam  od­
w agę i siłę, szliśmy w alczyć bez otuchy i nadziei 
w  sercu, z tćm  przekonaniem , że nieszczęście i zgu­
b a  nas czeka. G dy chrześcianie w yw ażyli b ram ę 
i do m iasta  w targnęli, w  pierw szym  rzędzie m ię­
dzy nimi zobaczyliśm y dziewięć postaci odzianych 
w  białe, śm iertelne szaty. M yśleliśm y, że to  zm arli 
z grobów  powstali, bo tw arze tych  ludzi b lade b y ­
ły , straszne, przez robactw o stoczone.

— Trędow aci! — rzekł cicho Szilam er.
— Zdaw ało nam  się, że są to  jacy ś  rycerze 

z drugiego  św iata, Czy z piekieł, jak ieś złe duchy, 
bo gdy  chcieliśm y pom knąć na nich, b roń trac iła  
moc sw oją w naszym  ręku. T opór opadał nam  ku 
ziemi ja k b y  kłoda drzew a, miecz napróżno cięcia 
daw ał, nic ich nie ran iło , naw et nie przerażało, 
w alczyliśm y z nimi ja k b y  rycerze w słom ianych 
przyłbicach. T o też ktokolw iek krew  czuł w ży­
łach uciekał przerażony... ludzi się nie boję n a j­
dzielniejszych, ale z upioram i iść w zapasy?

— T ak, to  by li trędowaci! — z goryczą pow tó­
rzy ł Szilam er.—Jakaś czarow nica widać mnie opę­
ta ła , czemużem nie poszedł? o, czemu!

— T o w łaśnie nasze stanow iło nieszczęście. Nie 
było  cię, panie, m iędzy nami, b rak ło  nam  m łodego 
dowódcy, k tó ry b y  w łasnym  przykładem  dodał bodź­
ca, zachęcił, rozgrza ł walczących.

— A  gdzie moi bracia? Czemuż oni dow ództw a 
nie objęli? Gdzież Czombor,*Iszla?

— Twoi bracia?... W ięc ty  nie wiesz, że oni d a ­
wno spoczyw ają na  łonie przodków, n a  słonecznych 
niw ach d rugiego  świata? Iszla pad ł w T oryi wów­
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czas gdyś M ikównę poryw ał; a  Czombor legł 
w  walce z A ndrzejem , n a  m urach grodu. Pocho­
w aliśm y oddaw na obu w edług  starego  obyczaju.

— Moi b racia  nie żyją! — z rozpaczą w ykrzy­
knął Szilam er.

■—■ Nie żyją, nie żyją! O jciec op łakał ich; sam  
leży teraz  na m arach .

— Utnij sobie język, a  nie mów mi więcej tych  
okropnych wieści. W łosy  na głow ie stają!

— A  przecież nie pow iedziałem  tego, co n a j­
gorsze. P alec boży do tyka nas, odbiera jąc p ło ­
mień naszym  ogniskom  i sercom; przekleństw o nas 
ściga, dwaj twoi b racia  polegli, ojciec na m arach  
spoczywa, ty ś  sam  nas opuścił. A le co n a js trasz ­
niejsze, oto, źe Andrzej Mike rozgłosił, że jeśli twej 
żony w Boźygrodzie nie znajdzie, to  całe miasto 
zburzy, wieżycę gdzie nasze bóstw a przebyw ają roz­
wali, zniszczy... G dy g ruzy  p ra s ta ry ch  m urów  p a ­
dać będą, wszystko zasypią, zmiażdżą; ci co w e­
w nątrz  g rodu  szukali schronienia, m arn ie zginą, 
plem ię nasze zatraconem  zostanie.

— Nie bójcie, się, ja  stanę przy was! Idę, b ie­
gnę — krzyczał Szilam er — m am y ginąć, to  w szy­
scy razem , niech na m oją głow ę ja k  na wasze nie­
szczęście się wali! Pójdę z żoną, dzieckiem; kto się 
przeciw  mnie w ystąp ić ośmieli, ten  o m ą tarczę ze 
złotem  słońcem  łeb  roztrzaska, ten  razy  mej pałki 
i cięcia miecza pozna! W ybiera j się żono do d ro ­
gi. P a trz , chm ury sypią błyskaw ice i pioruny, ja k  
gdyby  całe niebo w ogniu stanęło! A ni jed en  tu- 
hudun w dom u nie zostanie, każdy z pomocą pobie­
gnie... A! nadziem ski płom ień zapalił belkę, m am y
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ogień! m am y now y ogień! Do niego p rzy tkn ijcie  
wasze pochodnie i łuczyw a, niech goreją! Za m ną, 
chodźcie, za mną! Ja  w am  nowe siły  w ieję, zapał 
p rzygasły  rozbudzę. Naprzód! naprzód  bracia! K to  
m nie kocha, pójdzie za mną!

Im ola ze zdum ieniem  i p rzestrachem  patrzyła 
na  męża. Gniew , żal, rozpacz ocknęły w nim p rz y ­
tłum ione uczucia, roznieciły m iłość sta rć j w iary  
i dzikie nam iętności, pod w pływ em  k tó rych  obi 
cze jeg o  dziwnie się zmieniło. Zaczął nucić daw ne 
rycerskie pieśni, k tóre bogów  sław iły; trębaczów  
zw ołał i kazał im uderzyć w rogi, echo k tó rych  
dosięgło aż do m urów  B ożygrodu. A  tym czasem  
pancerz i zbroję przyw dziew ał z pośpiechem , szy ­
szak na  głow ę wsadził, sm olne szczapy zapalał 
i m iędzy w iernych tow arzyszów  rozdaw ał.

B y ły  to  ostatn ie błyski pogańskiego ognia.
Im ola słow a nie mówiąc, zabrała  dziecko i szła 

za mężem w bój krw aw y, śm iertelny.
W ia ra  w ielką je s t  potęgą, ale jeszcze silniejszą 

od niej je s t m iłość kobiety...

X V .

P o z o r n a  ś m i e r ć .

B o ż y g r ó d  sk ład a ł się z dwóch części: jed n a  cy­
tadelą  zw ana, obejm ow ała dom y i m ieszkania tu- 
hudunów ; d ru g a  sam  środek  m iasta ze św iętą wie-
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źycą. C ytadela została wówczas w ybudow aną, g dy  
pogańscy rycerze w g rodach  sw ych ścigani i p rze­
śladow ani, pod opiekę bóstw  się schronili, n ie chcąc 
p rzy jąć  w iary  katolickiśj,

W ęgierski bowiem  m onarcha, na przedstaw ie­
nie wojewodów, odstąpił w tedy  od oblegania n ie­
zdobytej tw ierdzy  i u p arty m  je j mieszkańcom  do 
wiadom ości podać kazał: że w obrębie m urów  bez­
piecznie żyć m ogą, lecz po za m iastem  strzedz się 
m ają, aby  w drogę chrześcianom  nie wchodzić 
i z pogaństw em  się nie rozpościerać. P rzym uso­
wym  sposobem  skupieni tuhudunow ie, budow ać za­
częli dom ostw a w oznaczonych granicach , wiele 
tóż siedzib stanęło  w śród w atów  i m urów; poświę­
cany  wzgórek, n a  k tó rym  Zniczowi cześć oddaw a­
no, także się tam  znajdow ał. Pom iędzy poganam i 
w ielu zamożniejszych przyniosło z sobą mienie, 
p rzyprow adziło  trzody  i z gospodarstw em  odrazu  
osiadło. Dzielnica ta  w ogóle b y ła  nieprzystępną 
z pow odu w ysokich gór, k tó re  ją  otaczały; z jed n ej 
ty lko s trony  było  w ejście do niój przez drogę 
i bram ę, pod k tó rą  w ykopano g łęboką czeluść i n a ­
pełniono ją  siarką. M ost p rzy k ry w ał tę niebez­
pieczną o tch łań  urządzoną w tym  celu, aby  na w y­
padek  w targn ięcia  nieprzyjaciół siarkę zapalić 
i w pow ietrze w ysadzić w rogów , ja k  pszczoły 
z ula.

W ielk i p rzestrach  o g arn ą ł mieszkańców Boźy- 
grodu, g dy  cy tade la  przez Chrześcian zdobytą zo­
stała. Czyn taki do tąd  uw ażanym  by ł za niepodo­
bieństw o. P rzerażen i tuhudunow ie chcieli go czemś 
tłom aczyć, uspraw iedliw iać, u trzym yw ali, źe d la te ­
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go udało się chrześcianom odnieść zwycięztwo, źe 
szeklerowie nigdy tak  dzielnie i nam iętnie walczyć 
m iędzy sobą nie um ieją, ja k  z obcym i n ieprzy ja­
ciółmi. Inni znów dowodzili, że na czele sto jący  
trędow aci, k tó rych  za trupów  brano , tak i pogrom  
rzucili i moc wszelką odebrali poganom , praw dzi­
w ym  zaś pow odem  porażki b y ł raczćj b rak  ognia 
i zw ątpienie, k tó re z tćj przyczyny ogarnęło  serca. 
Cała m asa tuhudunów  skupiła się ja k  w ylękłe s ta ­
do w g łębi grodu, a nie mieli ognia, jad ła , wody, 
chrześcianie w szystko zabrali.

Lecz gdzie nędza najw iększa, tam  pomoc n a j­
bliższa. Szilam er p rzy b y ł z zapalonem i pochodnia­
mi. Pew no nie z większą radością  w ita ją  ludzie 
św iatło  słoneczne po ciemności i burzy, ja k  zroz­
paczeni poganie w itali ogień przez mieszkańców 
T iburczg rodu  przyniesiony. Jedno ty lko  wejście 
do tw ierdzy  było  wolne, zam ęt i bezład  panow ał 
tam  okropny, po szęrokich z kam ienia w yciosa­
nych schodach m ożna było pędzić trzodę, k tó ra  się 
tam  schroniła i doprow adzić ją  aż do św iętego 
źródła.

Pojaw ienie się Szilam era obudziło otuchę w zwąt- 
piałych, Z okrzykam i radości tuhudunow ie przy 
w itali go  w bram ie, na tarcze swe posadzili i na 
podw órzec zam kow y wnieśli.

M łody dowódca w oka m gnieniu zaprow adził 
porządek w bezładnym , pom ięszanym  tłum ie. S ta r ­
szyznę zw ołał do siebie, rozkazy w ydał, b roń kazał 
m iędzy now e szeregi rozdzielić, a lud n iezdatny  do 
walki w podziem nych sklepieniach zam knął. Chrze­
ścianie siedzący w cytadeli spostrzegli, źe jak ieś
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zm iany w grodzie zaszły; ruch  tam  panow ał oży­
wiony i wesołe ogniska na m urach  pozapalano. 
W k ró tce  dowiedzieli się, ja k a  b y ła  tego  p rzyczy­
na, bo K o d ar (ogłaszający rozkazy), wyszedł na szczyt 
wieży, trzy  razy  w ró g  m yśliw ski uderzy ł i m ówił 
co następuje:

— Posłuchaj mnie, A ndrzeju  Mike! M łody mój 
pan, dow ódca tuhudunow  w Boźygrodzie, Szilam er 
O pour wyzyw a cię do wałki. Ju tro  od sam ego św i­
tu  możesz ze wszelką b ro n ią  w ystąpić, ja k ą  w ybie­
rzesz, on przyjm ie; popróbujecie sw ych sił i zręcz­
ności w rycerskim  tu rn ie ju  we dwóch, albo w oj­
skom waszym każecie się puścić w zapasy. T y m ­
czasem  pocieszaj tw ą m atkę i powiedz je j,  aby  się 
gorąco m odliła, bo ju tro  niezawodnie syna po­
strada!

A ndrzej Mike by ł gotów  do wszelkiej walki.
Im ola nie dziwiła się, źe Szilam er ty lko o w oj­

nie m yślał i o przygotow aniach do niej, a na m a­
rach  leżącego ojca naw et nie odwiedził. U m arły  
czekać może, „za późno” d la niego nie istnieje. 
Zresztą pierw szy dzień po skonie przeznaczony je s t 
na płacze i żale kobiet; m ę żc zy ź n i  d o p ie r o  d ru g ie ­
go usługi nieboszczykowi oddają. G dy tedy  mąż 
nie mógł, Im ola uśpiwszy dziecko, postanow iła sa­
m a pójść do zbrojow ni, gdzie ciało złożono n a  m a­
rach.

D w óch halabardn ików  stało  u wejścia; dzidy 
mieli końcam i ku ziemi spuszczone. Im ola p r z e r a ­

ziła się grobow ej ciszy, k tó ra  panow ała w kom na­
cie. Nie słychać tu  było  zawodzeń i płaczu n ie­
w iast, k tóre zawsze um arłych  strzegą.
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P ochodnie się nie paliły , ani więc płaczek, ani 
śpiewaków, m uzykantów . K ilku  mężczyzn siedzia­
ło dokoła; w gron ie ich jednę ty lko tw arz spotka­
ła  znajom ą: wmóżbity K ajona ,

N a środku sali ustaw ione by ły  m ary , tak  w szak­
że wysoko, że ledw o dojrzeć było  m ożna spoczy­
w ającą na nich postać. T w arz zm arłego p rzy k ry ­
ta  by ła  gałązkam i.

K a jo n  spostrzegłszy m łodą kobietę we drzw iach, 
pospieszył naprzeciw ko niej, płaszcz szeroko rozło­
żył, jak b y  skrzydła n ietoperza i rzekł cicho:

— Opuść to miejsce!
— Cóż wy tu  robicie? — zap y ta ła  niezm ieszana 

niewiasta.
— B ogu sk ładam y ofiarę.
— A  mnie uczynić jś j  nie wolno?
— U m arły  dziś tu  spoczywa.
— N apraw dę um arły?
— Mówię, źe um arły , dzisiaj.
— A  ju tro  jak im  będzie?
— Także um arłym .
— A  potśm?
— Jeszcze może takim  sam ym .
— P uść  mnie! chcę go zobaczyć.
O depchnęła K a jo n a  i do tru m n y  podążyła. J a ­

kaś ciem na m asa leżała u podnóża na  podłodze. 
Im ola sądziła że to poduszka, w stąp iła  na  nią.

— O strożnie, po lwie depczesz!
U w aga ta  nie przeraziła chrześcianki.
Lew b y ł to istotnie, głow ę podniósł i spojrzał 

na nią, a po chwili napow rót łeb  opuścił sm u­
tnie.

Dodatek do ^ - ru  49G Biesiady L itcrauk ićj. H
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Im ola okiem rzuciła na sta reg o  O poura i z prze­
strachem  spostrzegła w jeg o  ustach  kw iat cudo­
wny, k tó ry  k iedyś sam a przyniosła do domu, „koń­
cem św ia ta” przez m ałżonka nazw any.

C hciała ten  kw iat odrzucić, ale o taczający  ją  
mężczyźni od m ar ją  oderw ali.

— On nie um arł! T ylko w y „u k ry ć” go chce­
cie — szepnęła g rozą przejęta.

— T ak  ci się gadać podoba!
— Nie! W y  zmusiliście go do tej ofiary!
— O fiara tak a  uczynioną być m usiała — p o p ra­

wił kap łan . G dy na ziemi nie m a ra tunku  i oca­
lenia, rad y  trzeb a  w niebie szukać, od bogów jej 
żądać. N ajstarszy  zasłużony dowódca godnym  był 
tego  posłannictw a, godnym  ab y  przed oblicźem 
bożka D am aseka stanąć.

Im ola w oburzenie i gniew  w padła.
— Słuchaj mnie, K a jo n ie—zaw ołała żywo. Jam  

nie dzieckiem; obojętnćm  mi je s t  w co wierzysz 
lub nie wierzysz. Składaj sobie jak ie  chcesz ofiary 
z b iałych psów i owiec, poświęcaj bogom  co chcesz, 
ale nie ojca m ego męża. N a to ja  nie pozwolę.

— M y go przecie nie zabijam y. Siedm dni u m ar­
łym  będzie, a potem  zm artw ychpow stanie i napo- 
w ró t żyć zacznie.

— K to  tydzień w grob ie przeleży, ten  już słoń­
ca nie ujrzy.

W ró żb ita  nam yślał się chwilę.
— A czyż w ielką byłoby  s tra tą , g d y b y  zm arły 

nap raw dę św ia tła  już n igdy  nie zobaczył? Zresztą, 
kiedyś tak a  m ądra , to  m ów m y ja k  ludzie rozsądni. 
T y  mnie zrozumiesz. Starodawna iń a ra  do upadku
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się chyli — pojmujesz? O statn ie  je j błyski jeszcze 
m igocą, ale już  nie d a ją  św iatła  i ciepła. Gdy 
drzew o w sam ym  korzeniu spróchnieje i zgnije, na- 
próżno je  podp iera ją , obalić się musi. Poganie, 
k tó rzy  razem  z nam i ofiary sk ładają , czynią to j e ­
dyn ie przez naśladow nictw o, przez pam ięć i cześć 
d la przodków. W  sercu nie m ają  daw nych uczuć, 
daw nych  przekonań; my nie w ierzym y ju ż  dziś 
w  to, co m ówią usta . P o  cóż więc nadal m am y 
postępow ać obłudnie? W szystkie wielkie narody  
przed  chrystyanizm em  pochyliły  głow ę — i nam  
trzeba iść w ich ślady i now ą przy jąć religią. Dziś 
już  w ielu synów  i cór naszych pokry jom u do ko­
ściołów waszych na m odlitw y chodzi. W  waszych 
św iątyniach  coraz liczniejsze w idać tłum y, w n a ­
szych coraz większe pustki. W szystko  zm ienia się 
na świecie, w szystko przechodzi — m y biegu wody 
w strzym ać nie możemy; n a tu ra ln y  prąd, k tórym  
dzieje płyną, silniejszy od woli ludzkiej. P atrz , 
oto g a rs tk a  chrześcian z kilkom a trędow atym i na 
czele, w yrugow ała  tuhudunów  z obronnćj tw ie r­
dzy. P ogan ie  osłabli, bo nie m ają  daw nej w iary  
w sercu — nie um ieją, nie chcą w alczyć za s ta re  
o łta rze  i bogi.

Im ola słuchała ze zdumieniem.
— M ężowie k tó rych  tu  widzisz—ciągnął dalej — 

wszyscy podzielają moje zapatryw ania . W szyscy  
niem al są kapłanam i, wszyscy m ogą ci rzec to sa­
mo co odem nie posłyszałaś. I dlaczegóż nie m ieli­
byśm y  się z w am i pogodzić? D laczegóż ja  nie 
m iałbym  być dobrym  dziekanem  w Toryi. Mam 
ja k  u w as na g łow ie tonsurę, a gdy  płaszcz w a­
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szych księży na  siebie wdzieję, czynności ich także 
spełnić będę w stanie. K a d a r  może nadal pozo­
stać sędzią i każdy z naszych kapłanów  jak iś  urząd 
i zajęcie u w as znajdzie... D ajcie nam  ty lko „chle- 
ba  powszedniego”, a m y o spełnienie reszty  m odli­
tw y Pańskićj sam i się postaram y. Pozyskajcie je ­
no m łodszych naszych kapłanów , wróżbitów , guśla- 
rzy, zadajcie sobie tru d  aby  ich przekonać i ująć, 
a cały  tłum  tuhudunów  przejdzie do was.

Imola odwróciła głow ę od poganina, k tó ry  tak  
chciał frym arczyć.

— W szystko  to może je s t rozsądne — rzekła 
zw olna — lecz gdybym  ja  by ła  na waszem  m iej­
scu, przedew szystkiem  w ypow iedziałabym  to swe­
mu panu, dow ódcy, oko w oko, szczerze, i z nim  
się porozum iała.

Słow a te w yw ołały  śm iech i szyderstw a w g ro ­
nie mężczyzn.

— Ślicznie w yszlibyśm y n a  tak iej o tw artości 
z Opourem! — zawołali. K azałb y  m nie za to  roz- 
ćw iertow ać. — A m nie spalić! — Mnie może w m o­
ździerzu utłuc! — A lbo do końskiego ogona p rzy­
wiązać! — m ówił jeden  przez drugiego.

łm ola pa trzy ła  na  tw arz  rabonbana.
Podczas g dy  K a jo n  mówił, oblicze pozornie 

zm arłego nie uległo żadnej zmianie, jed en  m uskuł 
w niem  nie d rg n ą ł, ale w łosy je g o  i b roda posi­
w iały  w przeciągu ty ch  kilku m inut całkowicie. 
Snadź z bólem i w stydem  słuchał hańbiących p rzed­
staw ień  i targów , k tó re  czynili ludzie niem al w y ­
chow ani przez niego, szanow ani powszechnie, czcze­
ni, ludzie k tó rych  sam  nieraz b ronił, osłaniał przed
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niebezpieczeństwy, szaty  ich całow ał i krew  za nich 
przelew ał. S łysząc ich mowę zdradziecką, piekło 
uczuł w piersi; n ag le  poznał, że chw ała jeg o  życia, 
zadania, cele, w szystkie czyny i m odlitw y by ły  
ty lko  nędzną ig raszką p a ru  oszustów; dowiedział 
się nagie, że bogi k tó re  w ielbił, kochał, nie istn ie­
ją ; źe darem nie ich szuka, bo nigdzie nie znajdzie, 
że na  wieki pogrzebionym  będzie w głuchej i zi­
m nej ziemi. O, g d y b y  w tej ciemności mogilnej 
m iał się kiedyś obudzić i próżno o ściany trum ny 
tłuc z rozpaczą — to lepiej aby  śm ierć odrazu go 
zabrała ... Pustkę, próżnię i noc w idział wszędzie; 
zdało m u się, że bezdenna przepaść o tw arła  pod 
nim  sw ą paszczę i w ciągała go do otchłani, do 
piekieł. Przerażenie, ból i g roza lodem  ścięły jego  
członki; ja k b y  m artw y  i skostn iały  leżał bez ru ­
chu, ale włos jeg o  osiwiał; p rzedtem  ja k  sta l sza­
ry , s ta ł się b iałym  jak  srebro .

— Spojrzyjcie! — w ykrzyknęła Im ola oczu nie 
spuszczając ze s ta rca  i na postać jeg o  w skazała.

Mężczyźni z trw o g ą  odskoczyli od trum ny; j e ­
den ty lko K a jo n  zachow ał krew  zimną.

— U słyszał naszą rozmowę i o la t dw adzieścia 
postarzał. On jeden  przedsięwzięciom naszym  na 
w spak staw ał, on jed en  przeszkadzał. Niech idzie 
dokąd p rag n ie  się dostać, nie będzie zawadzać na 
ziemi.

B iałe perliste krople w ystąp iły  na czoło pozor­
nego trupa.

Im ola d rżała  z p rzestrachu  i oburzenia.
— W y  żywcem chcecie go pogrzebać! — wysze­

p ta ła .
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— W yjm iem y  go potem  z m ogiły; będzie m ógł 
ożyć jeś li zechce.

— Nie! w y go zabijecie!
— O n sam  się na  tę ofiarę skazał; spełniam y 

jeg o  wolę.
— O! w y poganie!
— Czemu nas poganam i zowiesz? Czy w asz 

wielki Zbawiciel nie poświęcił sam ego siebie na  
śmierć? Czy Go do krzyża nie przybito? Czy życie 
kró la  z N azare tu  godniejszem  było  niż życie s ta re ­
go O poura K eleuda.

Gniew rum ieńcem  oblał lica młodej kobiety.
— A  ja  pow tarzam  wam, źe nie pozwolę ab y ­

ście ojca m ego męża pochow ali żywcem, nie po ­
zwolę i B óg mi dopomoże!

— Cóż więc chcesz uczynić?
— Obudzę go. W iem  ja k  pozornie um arłych  

do życia przyw ołać.
— Ośmielisz się na k rok  taki?
— Ośmielę!
— Pom yśl o sobie, o dziecku, niewiasto!... Z gu­

bisz się w łasną ręką. G dybyśm y truciznę z ca łe­
go św iata  zebrali i kazali ci j ą  wypić, jeszcze m niej- 
byś w ycierpiała, niż w ycierpisz katuszy, gdy  czło­
w ieka tego  do życia powrócisz. S zatan  je s t an io ­
łem  w porów naniu z tuhudunem , z ojcem  k tóry  
nienaw iścią p ała  i zem sty łaknie za śm ierć dw u 
synów . Obaj O pourow ie przez ciebie polegli, o j­
ciec poprzysiąg ł śm ierć ich na tobie odbić; obudzisz 
w tym  starcu  sw ego prześladow cę, m ordercę, tępi- 
ciela całego tw ego  pokolenia.

Czoło Imoli zasępiło się na  chwilę. M yślała.
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— B yć może — odparła  z pow agą — być m o­
że! A le ja  wierzę w C hrystusa, a On kazał do- 
b rćm  za złe płacić. To nieuczciwie byłoby i w y­
stępnie, abym  w łasne i dziecka życie ocalała, po­
zw alając na  zabicie ojca m ego męża, wówczas g dy  
mu ra tu n ek  nieść mogę. Puśćcie mnie, ja  się nie 
cofnę!

To mówiąc skoczyła po raz d rug i na grzbiet 
lwa na ziemi skulonego, kw iat śm ierci w yrw ała  
z ust s ta rca  i odrzuciła daleko... U śpiony czuł, źe 
niew idzialna ręk a  pow strzym ała go w chwili, gdy  
coraz bardziej w ow ą bezdenną przepaść zapadał 
i do słonecznego państw a prow adziła z ciemności, 
w k tórych  naw et gw iazda nie zabłysła. A le k ap ła­
ni przypadli do trum ny i oderw ać od niej chcieli 
nieustraszoną kobietę.

— Hejże, lwie! na nich! — śm iało k rzyknęła 
Imola. Obudź się! Dopomóż ocalić tw ego pana 
a pokonać tych  nędzników!

Zwierz widocznie zrozum iał te  słowa. Zerw ał 
się z rykiem , grzyw ą groźnie w strząsnął i łapą  
uderzył w trum nę tak , iż ta  się zachw iała, obsunę­
ła, przew róciła i m artw e ciało starca  w ypadło  na 
podłogę.

Lew tym czasem  srożyć się zaczął gniew nie; ka­
płani strachem  zdjęci rzucili się ku drzwiom i oknom; 
Im ola w krótce została sam a. Lew  na p rogu  s ta ­
nął, dum nie podniósł głow ę i łap ą  groził każdem u, 
kto się przybliżać ośmielił.

Im ola ob lała  tw arz pozornego tru p a  zimną w o­
dą, ta r ła  go dłońm i, cuciła, lecz obudzić go nie 
m ogła. R ab o n b an  spał tw ardo  i znaku życia nie
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daw ał. Z łow roga woń kw iatu  snadź zam knęła j e ­
go serce i usta  na zawsze.

Zmęczona, w yczerpana, skinęła Im ola na lwa, 
k tó ry  nieledwie je j spojrzenia słuchał; zbliżył się 
też aby  jój dopomódz.

G dy lew  zaczął go lizać, starzec d rg n ą ł i zw ol­
n a  budzić się począł. D y g o ta ł na całe ¡u ciele, zę­
bam i szczękał i niezrozum iałe w yrazy  w ym aw iał. 
Snadź zimno mu było  bardzo. Im ola okryw ała go 
płaszczem , o tu lała, p rzysiad ła na podłodze i siwą 
głow ę sta rca  położyła na kolanach. Lew także 
u stóp jeg o  się zwinął ja k  pies w ierny.

Im ola  ręk ą  pocierała  i g łaskała  czoło rabonba- 
na, aż wreszcie podniósł on zwolna ociężałe pow ie­
ki i spo jrzał na  n ią błyszczącem i oczyma. Głos 
jeg o  p ostrada ł daw ną siłę; m ógł ty lko szeptać 
słabo. .

— O budziłaś m nie—m ów ił—przyw ołałaś z b a r ­
dzo daleka. D ro g a  m oja b y ła  d ługa, d z iw n a .. lecz 
w końcu zaszedłem  do nieba, ztam tąd  pow racam — 
widziałem  B oga, słow a jeg o  słyszałem . Na ziemi 
długo żyć już nie będę... T am  stokroć lepiej niż 
tu ta j. A le słuchaj! Słowo jedno  chcę ci pow ie­
dzieć, słowo przez B oga przysłane, znam je  dziś, 
rozumiem, znaczy: M iłosierdzie.

Jeszcze słabł, opadał, lecz po chwili włosy siwe 
u jął ręk ą  i rzekł zw racając się do synow ej:

— R ozpleć mi warkocz.
W y razy  te  m iały  w ielkie znaczenie, bo tylko 

chrześcianie szeklerscy nosili rozpuszczone w łosy.
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X V I.

K r w a w e  p r z y m i e r z e .

B urza przegrzm iała , ucichła. C hm ury gdzieś 
przepłynęły , w  oddali ty lko  d rg a ły  jeszcze k rw a­
we, ogniste błyski. Zw olna b lad y  księżyc w ysu­
wać się zaczął z za obłoków, sreb rne  św iatło  rzu­
cił na straże  tam  i napow ró t przechodzące po szań­
cach i w ałach — długie czarne cienie padały  od 
tych  postaci na  inury. W ia tr  zerw ał się i p łom ie­
nie pochodni w yciągał ku górze, chw iał niemi, 
ig ra ł, m iotał. Potem  na wschodzie prześw ityw ać 
zaczął nieśmiały' rum ieniec... dzień budził się ze 
snu. M rok z każdą chw ilą b lednął, niknął, jasność 
coraz w yraźniejsza oblekała niebo. Tuhudunow ie 
w Boży'grodzie gotow ali się do w ybran ia nowego 
naczelnego dow ódcy i do w ykonania przysięgi, j a ­
ką winni mu byli złożyć.

N a środku podw órca położono b ry łę  kam ienną, 
kolo niej postaw iono czterech głów nych bogów, 
m ających  przedstaw iać cz tery  żywioły. N a kam ie­
niu umieszczono kielich z kokosowego orzecha w y­
rzeźbiony i do połow y nalany  winem. P otem  dwaj 
rycerze przynieśli kam ienną tarczę, na k tórej bydy 
w y ry te  p raw a  szeklerskie, a trzeci testam en t d o ­
wódcy Csaby na wołowej spisany skórze; i w szyst­
ko to  przed b ry łą  złożyli.

F lecistów  ustaw iono w półkole, za nimi m łode 
dziewczęta w dębowyrch w ieńcach na głowie i z sier­
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pam i w ręku. W ojow ników  rozdzielono na siedra 
części i każdą g ru p ę  przeznaczono do jed n eg o  
z w głębień ośm iokątnego podw órca; tym  sposobem  
ró g  jed en  został w olnym  dla dowódców, starszyzny 
i znaczniejszych tuhudunów .

Słońce już w ybiło się na  niebo — straż na w ie­
ży czuw ająca za trąb iła  na pobudkę. W szyscy d a ­
wno już nie spali, albo oka wcale nie m rużyli, ze­
b ra li się też co żywo. W ted y  K ad ar potrój nem  
uderzeniem  w bęben dał znać, że się cerem onia 
zaczyna. G łęboka cisza zapanow ała.

— Szeklerowie, tuhudunowie! — głośno zaczął 
K ad ar. S ta ry  nasz rabonban , czcigodny O pour 
K eleud  poszedł do bożka D am aseka na św iat d ru ­
gi; n ik t wiedzieć nie może, czy przodkow ie puszczą 
go z tam tąd  i pow rócić do nas mu pozwolą. A  ty m ­
czasem  niebezpieczeństw o nam  grozi, straszny w róg 
stoi u b ram  m iasta, bez dow ódcy zostać nie m o­
żemy, g dy  w ałczyć potrzeba. W ybierzm y zatem  
now ego przew odnika, a niech w ybór padnie na 
tak iego , coby silę, m łodość posiadał, w ś lady  po­
przedniego szedł z ochotą, dzielnie — i zarówno 
walecznie bronić um iał żelaznego m ostu, k tó ry  do 
g rodu  naszego prow adzi, ja k  i złoconego, co na 
niw y słońca i rozkoszy wiedzie. Jeśli w g ron ie na- 
szem widzicie kogo, co godnym  je s t by  dow ódcą 
naszym  został, imię je g o  w ykrzyknijcie a obranym  
będzie.

Ze w szystkich stro n  podniosły się głosy, a całe 
koło rycerzy  jak b y  z jednego  serca, jednem i usty  
zawołało:

—  Sziłam er Opour!
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— W y  zatem  m łodsi dowódcy przynieście w y­
branego  na mej tarczy.

Szilam er s tan ą ł na  tw ardym  puklerzu, ja k  po­
sąg  bóstw a, i tak  zaniesionym  został przez siedmiu 
naczelników. W  ręku trzym ał złoty topór, na g ło­
wie błyszczała m u złota obręcz. Czerwonawo lśn ią­
ce prom ienie wschodzącego słońca oblew ały  tw arz 
jeg o , oczy ogniem  błyszczały; tłum  istotnie b ra ł go 
za bożka w ojny i w itał okrzykam i radości. R y ce ­
rze miecze dobyli z pochew  i trącali niemi o p u ­
klerze, trębacze uderzyli w rogi, dobosze w bębny.

W  drugiej części m iasta chrześcianie rów nocze­
śnie psalm  pobożny śpiewali: „Od nieprzyjaciół 
uwolnij nas, Panie!.,.”

A ndrzej Mike jeszcze w nocy w ypraw ił do To- 
ry i posłańca, aby  m atkę zawiadom ić, że syn i zięć 
je j muszą siły swe zm ierzyć, muszą stanąć  do w al­
ki, w którój jed en  zginie; proszą zatem  o m odlitwę 
za tego  co polegnie. B ogobojny  A ndrzej zażądał 
naw et dziekana, ab y  spowiedź m ógł odpraw ić, roz­
grzeszenie i olejam i świętem i nam aszczenie dostać, 
ja k  przed skonem.

Posłan iec w pół d ro g i spo tkał S arę  M ike z dw o­
m a kapłanam i. Skoro tylko posłyszała, że syn zwy- 
cięztwo odniósł nad  poganam i, zaraz z posiłkam i 
w yruszyła; w sercu m iała w praw dzie g łęboką n a ­
dzieję, że w alka między braćm i skończy się bez 
krw i rozlewu, nie w iedziała jed n ak  co pokój p rzy ­
niesie, czuła, że n iem al cudu na to  potrzeba.

Cofać się chrześcianom  obecnie było  już n ie ­
podobieństw em . W ielkie zadanie musieli do końca 
doprow adzić, choćby ich serca bolały  nad  w ojną



172 WIECZORY POW IEŚCIOW E.

ze w spółrodakam i. P ogan ie zaś nanow o rozbudze­
ni z m artw oty , w k tó rą  ich rozpacz i zw ątpienie 
w trąciło , pałali żądzą krw i i walki.

S a ra  Mike z ju trzen k ą  stanęła  w cytadeli i tam  
kazała  Mszę odpraw ić, Zgrom adzeni rycerze przy­
ję li  w nabożeństw ie udział.

W ew n ątrz  zaś sam ego grodu, zbierała się cią­
g le  czerń pogańska i dalej prow adzono obrządki, 
zw iązane z w yborem  głów nego dowódcy. W  kie­
lichu sto jącym  na b ry le  kam iennój, każdy przed­
staw iciel pokolenia i każdy naczelnik m usiał s trza ­
łę  um aczać. K a d a r tym czasem  mówił:

— W  ten kielich ofiarny utoczycie krw i z w ła­
snych  żył, w łasnem i pootw ieranych  rękam i. K rew  
tę  z w inem  zmieszaną, sp róbu je  najp ierw  nowo* 
ob rany  dowódca, potem  w ypróżnią kielich m łodsi 
naczelnicy. P rzez to  k rw ią nam aszczone przym ie­
rze obow iązujecie się daw ne praw a i daw ne bogi 
czcić w iernie i n igdy  ich nie opuszczać; dalej w a­
szego dowódcę do ostatniej iskry  życia bronić, do­
póki słońce i gw iazdy widzieć nad  sobą będziecie. 
T ak ą  przysięgę składali nasi ojcowie, taką w yko­
n a ł A tty la  i w szyscy dowódcy, tak ą  i wy złożyć 
powinniście, ab y  ugodę potw ierdzić na wieki.

G dyby cerem onia odpraw iła się z dokładnością 
i dopełnieniem  w szystkich szczegółów, Szilam er nie 
m ógłby  nigdy  zostać chrześcianinem , tak  dalece 
w ażną by ła  przysięga; ale krw aw e przym ierze nie 
doszło do skutku. Zanim  pierw szy rycerz żyły na 
w łasnej ręce przeciął, głos kobiecy dał się s ły ­
szeć:

— Zaczekajcie! Zaczekajcie!
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Jakby  d la dodania mocy tym  w yrazom , ry k  lw a 
rów nocześnie się rozległ.

Zdziwieni tuhudunow ie cerem onię przerw ali, 
spojrzeli i serca ich niem al bić p rzestały  na  w idok 
jak i uderzył ich oczy. W  podw ojach zamczyska 
zobaczyli w yniosłą postać pięknej niew iasty, ja k  
niebiańskie zjawisko. N a ram ieniu tój kobiety opie­
ra ł się starzec, sędziwą głow ę na je j p iersi kładąc; 
tw arz jeg o  podobna by ła  do O poura K eleuda, ale 
tam ten  nie m iał ja k  śnieg  b iałych  włosów. I w y­
raz tej tw arzy  już nie m aluje dum y, dzikości, żą­
dzy panow ania — cała postać sta rca  ja k b y  złam a­
na, osłabła; z jednej strony  podtrzym uje go nie­
w iasta, z d rugiej lew  kroczący zwolna.

G łucha cisza zapanow ała dokoła.
K ob ie ta  głos zabrała.
— Nie potrzebujecie now ego obierać przew o­

dnika — m ówiła odważnie. W asz daw ny, pozor­
nie um arły  dow ódca pow raca. Żyje, do was dąży, 
aby  z w am i pozostać. S łuchajcie go, on poselstwo 
od B oga przynosi!

M iędzy tuhudunam i podniósł się szm er uw iel­
bienia, trw ogi, przestrachu. W iększość zjawisko to  
b ra ła  za nadziem skie, ale kapłanów  obaw a zdjęła, 
mimowoli szepnęli: żle będzie z nami.

Szilam er gdy  sędziwego ojca zobaczył, z tarczy  
zeskoczył, topór rzucił, opaskę złotą zerw ał z czo­
ła  i do nóg  sta rca  upadł, kolana jeg o  objął; usta  
z w ielkiego w zruszenia m ogły jeno  wym ówić: ojcze 
mój, drogi ojcze!

S ta ry  O pour drżącą rękę położył na głow ie 
syna.
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— W eź topór i złotą obręcz rabonbanów ! T y  
będziesz przew odnikiem  narodu  — ja  ci wskażę ja k  
i gdzie masz go prowadzić. Byłem  u B oga w nie­
bie, w racam  z d rug iego  św iata... Zbliżcie się aby  
posłuchać co wam  P an  powiada.

Z przejęciem  i poniekąd z obaw ą tubudunow ie 
skupiać się zaczęli w półkole przy zgrzybiałym  do­
wódcy. Głos jeg o  brzm iał bezdźwięcznie, cicho, 
ja k b y  z głębokości g robu  się dobyw ał.

— B óg M ągyarów  kazał wam powiedzieć, że 
w niebie w alki i zawiści nie ma. Bogowie w p a ń ­
stw ie słońca żyją w zgodzie, bez niesnasków  i swa» 
rów , chcą zatem  ab y  w yznawcy ich również z so­
bą nie w ojowali. Nasz bóg i Jehow a jednym  są 
Bogiem ; aniołowie, dobre wróżki, męczennicy, bo­
haterow ie, tam  są wszyscy sobie rów ni, ty lko na 
ziemi istn ie ją  różnice... P ow inniśm y wzajem nie 
przebaczać sobie winy. B óg D am asek w zyw a też 
was, abyście z braćm i Szekleram i pokój zawarli. 
Porzućcie o łtarze  na k tó rych  krew  płynie, a po­
szukajcie takich, k tó re  ofiarą na nich złożoną grze­
chy wasze odkupią. Zam iast ziem skiego ognia, cześć 
oddaw ajcie niebieskiem u, jedynem u Bogu. U klę­
knijcie!

R ęce  wzniósł i rozłożył szeroko, do żyjącego 
krzyża s ta jąc  się podobnym . T eraz  już nie p o trze ­
bow ał podpory.

L ud w szystek pad ł na kolana, Szilam er p ierw ­
szy rozplótł w arkocz u głowy, inni poszli za jeg o  
przykładem .

— Cud się stał! Bóg tak  rozkazał — szeptano.
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S ta ry  rab o n b an  po chwili znów mówić zaczął:
— O twórzcie b ram y, w yjdźcie naprzeciw  waszych 

braci bez broni, z głow am i odkry tem i i m iłością 
w sercu. Niech najlepsza z pośród was ta  n iew ia­
sta, z niewinnem  dziecięciem kroczy pośrodku. Idź­
cie za nią, Bóg' dał je j moc pogodzenia serc nie­
przyjaznych. Ona pośredniczyć będzie między moim 
ludem  a podw ładnym i swej m atki i m iłość b ra tn ią  
zaszczepi.

S tarzec głow ę Imoli do piersi przyciskał i dalej 
szeptał:

— Pow iedz twój m atce, że je j śm ierć dw u 
moich synów  przebaczam , a proszę, ab y  mi ró ­
wnież darow ała, że m  jed y n ą  je j córkę zacną, szla­
chetną, zw iązał z dzikim, bezbożnym  tuhudunem , 
k tó ry  je j nie w art. T yś je s t  odważną, dzielną n ie­
w iastą, wielkiego serca i ducha, Imolo! Jam  sły ­
szał co m ówiłaś, choć byłem  odrętw iały . A  w tym  
śnie, długim  ja k  w iek cały, osiwiałem  — czy w i­
dzisz? W łos mój nie by ł tak  białym  g dy  ‘ mnie 
w trum nę kładziono. Jam  zapadał w otchłań cie­
m ną, bezdenną — ty ś  mnie z piekieł w yrw ała!... 
B yłem  grzesznikiem  w ystępnym , zbrodniarzem  — 
ty ś  mnie przem ieniła. Spójrz n a  m ego syna, bądź 
d lań ja k  d la mnie dobrą, m iłosierną i oczyść go 
z winy.

Im ola przyklękła także przed starcem , on ręce 
na  je j głow ie położył.

— W szystkie b łogosław ieństw a niech sp łyną na 
ciebie, m oja córko! Potom stw o tw oje niech do 
nieskończoności szczęśliwem będzie. A  ty , mój
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grzeszny synu, bądź przeklętym  w chwili g dy  tej 
niew ieście k rzyw dę uczynisz,.. B łogosław ieństw o 
k tó re  ci daję, niechaj wówczas w złorzeczenie się 
obróci...

X V II.

P o g o d z e n i e .

Pierw sze czyste prom ienie wschodzącego słońca 
różowem św iatłem  obrzuciły  okolicę szeroką. O d­
głosy  rogów  tuhuduńskich  i chrześciańskich rozle­
g ły  się przez w iatr roznoszone. Spuszczono przed 
Boży grodem  m ost zwodzony, ale nie zastępy zbroj­
nych  wojowników, ani chm ary  czerni dzikiej przez 
bram ę w ypadły , lecz w ysunęła się postać niew ie­
ścia z tw arzą  zakrytą; dziecię niosła na ręku  pod 
płaszczem  schowane.

Nie by ła  ona przed  ołtarzem  poślubiona m ał­
żonkowi, d latego  nie w ypadało  aby  z o d k ry tą  szła 
g łow ą i dziecię na w idoku trzym ała...

N aprzeciw  niej również nie w ystąp ił groźny ry ­
cerz. Inna postać kobieca szła ku niej dum nym , 
pew nym  krokiem , w  jednej ręce trzy m ając  złoty 
berdysz, w drugiej lipow ą gałązkę. T a  n iew iasta 
rządziła dw udziestom a tysiącam i ludzi, b y ła  ich 
w ładcą i sędzią — córce n iosła teraz  w jednej 
dłoni pokój, w drugiej w yrok  najwyższej w ładzy.
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Szły tak  na  swe spotkanie milczące, poważne, 
lecz skoro  już stanęły  przed sobą i oko w oko 
spojrzały , g d y  Im ola płaszcz odrzuciła, odkryw ając  
uśm iechniętą tw arz  dziecięcia, k tó re  w yciągnęło rą - 
czyny do babki, S a ra  Mike o wszystkióm  zapom nia­
ła , naw et o wysokiej godności rabanbana . R zuciła 
broń i gałązkę, obiem a rękam i pochw yciła wnuka, 
ab y  go  uścisnąć. Im ola obsunęła się na  kolana 
do stóp m atki, k tó ra  także przyklękła; obie z ra d o ­
ści p łakały .

W szyscy obecni rozum ieli te  łzy, Szilam er ci­
snął miecz i puklerz, b ieg ł pow itać A n d rze ja  Mike, 
k tó ry  także b roń  odrzucił. O baj chwycili się w ob ję­
cia, lecz nie do k rw aw ych zapasów, ty lko  do pści- 
sków bra tersk ich .

— Przebaczam  ci porw anie siostry!
— A  ja  zabicie brata!
R ęce  ściskali, pokój zaw artym  został.

L ud zgrom adzony, po trzykroć w ykrzyknął imię 
C hrystusa, a  m ury  B ożygrodu odpow iedziały tćm  
sam śm  słowem.

Z ooozu chrześcian  w yszedł dziekan i braciszek 
klasztorny  a  naw et i ojciec Crósus, k tó ry  n ab ra ł 
otuchy, widząc, że się już na  w ojnę nie zanosi. 
W ysunęli się też trędow aci w sw ych b iałych  su ­
kniach. Z B ożygrodu zaś powychodzili pogańscy 
kap łan i i pokłon oddali katolickim . K a jo n  ośw iad­
czył, że tuhudunow ie są gotowi chrystyanizm  p rzy­
jąć , że naw et sam  s ta ry  rab o n b an  do zgody, u stęp ­
stw a i nowej relig ii nakłania.

Do la ie k  4 o N -ru  497 B iesiady  t .ite raek ió j. 12
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— W  takim  razie — rzekł Szilam er —- to  i ja  
pozwolę głow ę oblać wodą. Jezusa C hrystusa we­
zmę sobie za przew odnika i opiekuna, bo On dziel­
nym  b y ł człowiekiem. N auczyłem  się poznaw ać 
Jego wolę, Jego  czyny, m iłuję Go i uwielbiam,, 
w ślady  Jego chętnie pójdę; tylko pozwólcie, aby  
B oga O jca> k tó rego  Jehow ą zowiecie, od dziś B o­
giem  M agyarów  m ianow ać — prosił Szilam er.

Dziekan oporu  nie staw iał.
— Jeszcze jednego  mi nie odm ówicie — rzekł 

m łody O pour. — W szelkich obrządków  i ofiar p o ­
gańskich się w yrzekam , żadnych bałw anów  czcić 
nie będę, zburzyć i poniszczyć je  pozwolę, proszę 
was ty lko, zostaw cie nam  św ięto ogniow e, uroczy­
stość pośw ięcania Znicza zachow ajcie, nikom u to 
szkodzić nie będzie, a serca nasze tego  potrzebują.

D ziekan i na to  się zgodził i po jednanie zupeł­
ne nastąpiło . P ić  zaczęto na  potw ierdzenie poko­
ju ; Szilam er w ychylił kielich na  cześć B oga M a­
gyarów .

K ap łan i szli do św iętego źródła, Szilam er po d ą­
żył za nimi, aby  chrzest otrzym ać. P otem  ślub 
z całą  uroczystością dano młodej parze w koście­
le. M ały synek również został ochrzczonym  i ja k  
ojciec, imię S te fan a  otrzym ał.

N astępnie całem i grom adam i lud  pogański bło­
gosław iono, obm yw ając go z pierw orodnego g rze­
chu. Ceremonie te zajęły  praw ie cały  dzień do 
wieczora; po nich dopiero rozpoczęły się n a jro ­
zm aitsze uczty, biesiady, uroczystości jak ie  w y p ra ­
w ia ją  n a  weselu, na chrzcinach i p rzy  zaw arciu 
pokoju . __________
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X V III.

B o ż y g r ó (i.

...G dybym  by ł p rostym  jen o  baśniarzem , to opo­
wieść o dzielnym  Szilam erze S tefanie i pięknej 
Imoli, zakończyłbym  następnem i słowy: Żyli długo, 
szczęśliwie i jeś li przed wiekam i nie um arli to ży­
ją  dotąd. Poniew aż jed n ak  m oje opow iadanie je s t 
praw dziw em , muszę jeszcze na zakończenie pow ie­
dzieć, co się z B ożym grodem  stało.

Ówcześni w rogow ie pogodzili się, gdy  poganie 
chrzest przyjęli i by liby  niezawodnie spokojny ży­
w ot razem  wiedli, gdyby  nie różne niesnaski i k ło ­
poty, k tó rych  n igdy  nie braku je . Mieli wiele p rze­
p raw  z kapłanam i, wojewodam i, p rym asem  i na­
w et sam ym  palatynem ; ale szeklerowie zawsze m ę­
żnie i w y trw ale p raw  swoich bronili. Szlachta 
i lud  p rosty  chw ytali za broń  w razie potrzeby.

A  nieprzyjaciele, sąsiedzi, n iejednokrotn ie też 
zadzierali z Siedm iogrodem . N ajp ierw  niem ieccy 
rycerze poróżnili się z szekleram i, po tem  sasi, n a ­
stępnie m agyarow ie naddunajscy, kum anow ie a w re­
szcie saraceni.

W  końcu B óg w niebie w padł w gniew  nie­
słychany, pochw ycił straszną chm arę szarańczy 
i rzucił na ziemię. Niszcząca ta  czerń szła pod 
wodzą B atuhana. S traszne o rdy  m ongolskie przez 
k ra j p rzeciągały , w szystko niszcząc ogniem  i m ie­
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czem, g rody  rów nając z ziemią, ludzi w  krw i to ­
piąc. Z ich ręki zginął dow ódca K u ten .

W szystkie jed n ak  te  zastępy w rogów  nie zdo ­
ła ły  pokonać i obalić B ożygrodu. T a ta rzy  zdoby­
wali inne tw ierdze, ta  b y ła  wciąż niezwyciężoną. 
Szeklerowie, szeklerki, Opourow ie i Mikowie, za­
wsze dzielnie odpiera li dzikich, krw iożerczych n a ­
pastników , b arb arzy ń cy  musieli odstępow ać. Snadź 
nie napróżno B óg m agyarów  powiedział im: „Z w a­
mi walczyć będę”.

Setki la t przem ijały , po tęga B ożygrodu nie s ła ­
bła. Z pokolenia Opourów  pow stał ród A por, k tó ­
ry  po w ygaśnięciu A rpadów  urósł w moc i zna­
czenie do teg o  stopnia, źe król O tto  z B udy, po­
sła ł do B ożygrodu z p rośbą o rękę córki A porów ; 
ale s ta ry  je j ojciec kazał kró la do więzienia w trą ­
cić, zkąd w ypuścił go dopiero, g dy  się zrzekł k o ­
rony.

Ledw o za czasów R akoczego udało się n ie ­
śm iertelny g ród  zburzyć; teraz już niebezpiecznym  
nie jest.

I dziś na  kam ieniu siedzę, k tó ry  z wieży B oży­
g rodu  strącono . S zara to b ry ła , m chem  zielonym 
porosła. P a trzę  na m ury  rozsypane w gruzy, s łu ­
cham  krzyku sępów i puchaczy, szeptu jesionów  
i buków  i z głębi piersi wołam: bądź przez ca ły  
św iat w ielbionyl

K O S  1 E C.
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